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Profesor Sylwester Kaliski nie żyje
To wczesne zrozumienie znaczenia komputerów 
w naukach teoretycznych i stosowanych miało 
niemały wpływ na to, że macierzysta uczelnia 
Profesora Kaliskiego —  Wojskowa Akademia 
Techniczna —  szybko stanęła w rzędzie pierw­
szych w Polsce użytkowników informatyki. In­
formatyzacja tej uczelni uległa dalszemu przy­
spieszeniu, gdy Profesor został rektorem Aka­
demii.

Był on orędownikiem informatyki nie tylko 
w swoim bezpośrednim otoczeniu. Leżał mu 
na sercu rozwój informatyki w całym naszym 
życiu naukowym i gospodarczym; był też dla­
tego jednym z inicjatorów utworzenia Komi­
tetu Informatyki jako naczelnego organu rzą­
dowego pod przewodnictwem prezesa Rady 
Ministrów, koordynującego i nadzorującego 
rozwój informatyki w naszym kraju.

Jako zastępca przewodniczącego Komitetu 
Informatyki Profesor Kaliski inicjował i ucze­
stniczył w przygotowaniu wielu ważnych de­
cyzji dotyczących rozwoju informatyki. Jego 
stałą troską był wzrost efektywności zastoso­
wań informatyki w Polsce oraz większa sku­
teczność koordynacji prac naukowo-badaw­
czych w tej dziedzinie. Osobiście przyczynił 
się do nadania rangi projektu rządowego pra­
com nad systemem informacji naukowej, tech­
nicznej i organizacyjnej SINTO. Kontynuacja 
tej działalności oraz związanych z nią zamie­
rzeń staje się teraz obowiązującym zaleceniem 
dla wszystkich Jego współpracowników.

Na następnej stronie zamieszczamy życiorys 
Profesora Kaliskiego, zdając sobie jednak spra­
wę, jak w niewielkim tylko stopniu może on 
oddać niecodzienność tej postaci.

Publikacja ponad pięciuset prac naukowych 
jest w skali światowej zjawiskiem niemal nie­
spotykanym. Jeśli dodamy do tego intensywną 
działalność dydaktyczną, w tym wychowanie 
kilkudziesięciu doktorów, docentów i profeso­
rów, oraz powszechnie znaną działalność spo­
łeczno-polityczną i państwową, to wszyscy 
zadajemy sobie pytanie: jak jeden człowiek 
mógł tego wszystkiego dokonać? Odpowiedź 
jest tylko jedna: Profesor Kaliski był człowie­
kiem niezwykłym.

Leon ŁUKASZEW ICZ

W dniu 16 września, w wyniku wypad­
ku samochodowego, zmarł jeden z najwybit­
niejszych współczesnych uczonych polskich, 
minister Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Tech­
niki, zastępca przewodniczącego Komitetu In­
formatyki —  Profesor Sylwester Kaliski.

Ta nieoczekiwana strata dotknęła całą nau­
kę polską, w szczególności zaś informatykę, z 
którą Profesor Kaliski był bardzo blisko zwią­
zany zarówno jako jej bezpośredni użytkow­
nik w pracach badawczych, jak i jej organiza­
tor w skali całego kraju.

Profesor Kaliski był jednym z pierwszych 
uczonych w Polsce, posługujących się w swych 
pracach naukowych komputerem; pamiętamy 
Go dobrze jako częstego użytkownika maszy­
ny X Y Z  w końcowych latach pięćdziesiątych.
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Życiorys prof. dr. hab. inż. SYLWESTRA KALISKIEGO

Sylw ester K A L IS K I urodził się 19 grudnia 1925 r. w To­
runiu. W okresie II  w ojny św iatow ej przebywał w Niem­
czech na robotach przymusowych, a następnie w obozie 
koncentracyjnym  w Potulicach. W 1945 roku po uzyskaniu 
m atury w trybie eksternistycznym  rozpoczął studia na W y­
dziale Inżynierii Lądowo-W odnej Politechniki Gdańskiej. 
Po ukończeniu studiów w 1949 roku pozostaje w m acie­
rzystej uczelni, osiągając w ciągu jednego roku stanow is­
ko adiunkta. Na stanowisko asystenta został powołany jesz­
cze jako  student. Równolegle studiuje m atem atykę i fizykę.

W 1951 roku rozpoczyna pracę w W ojskow ej Akademii 
Technicznej im. Jarosław a Dąbrowskiego (WAT), gdzie ko­
lejno obejm uje stanowiska adiunkta i zastępcy szefa ka­
tedry. W ciągu niespełna 6 la t broni rozpraw: doktorskiej, 
pt. „Stateczność udarowa” (1954), i hab ilitacy jnej, pt. „Pew ­
ne problemy brzegowe dynam icznej teorii sprężystości i 
ciał niesprężystych” (1956). W 1957 roku uzyskuje tytuł do­
centa, w 1958 roku — tytuł profesora nadzwyczajnego, a 
w 1961 — tytuł profesora zwyczajnego. W 1957 roku ob e j­
m uje K atedrę Teorii Drgań WAT. W 1961 roku organizuje 
pierwszy w Polsce Wydział Fizyki Technicznej, pełniąc w 
nim jednocześnie fu nkcję  kierow nika K atedry Podstaw 
Mechaniki i Fizyki Technicznej. W 1966 roku zostaje ko- 
m endantem -rektorem  W ojskow ej Akademii Technicznej im. 
J .  Dąbrowskiego. Posiada stopień wojskowy generała dy­
wizji.

Równolegle z pracą w W AT prof. S. K alisk i prowadzi 
od 1954 roku ożywioną działalność naukową w Polskiej 
Akademii Nauk (PAN). W Instytucie Podstawowych Pro­
blemów Techniki PAN w latach 1959^-69 kierow ał P ra ­
cownią Teorii Drgań Ośrodka Ciągłego.

Od 1959 roku je s t redaktorem  naczelnym czasopisma nau­
kowego „Proceedings of V ibration Problem s”, a następnie 
„Journal of Technical Physics”.

W 1962 roku zostaje członkiem korespondentem, a w 1969 
roku — członkiem rzeczywistym PAN. Był też członkiem 
Prezydium PAN oraz szeregu rad naukowych instytutów 
•naukowo-badawczych.

Od 1972 roku jest posłem na Se jm  PR L. W latach  1972— 
— 74 sprawował fu nkcję  przewodniczącego Sejm ow ej K o­
m isji Nauki i Postępu Technicznego.

W dniu 17 grudnia 1974 roku zostaje powołany na sta ­
nowisko M inistra Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki. 
Obowiązki te łączy z funkcją dyrektora Instytutu Fizyki 
Plazmy i Laserow ej M ikrosyntezy w W arszawie. Od 1975 
roku, kiedy utworzono K om itet Inform atyki, był również 
zastępcą przewodniczącego K I.

Na V II Zjeździe PZ P R  (w grudniu 1975 roku) zostaje 
wybrany członkiem Kom itetu Centralnego PZPR.

Działalność naukowo-badawczą i dydaktyczną prof. S. 
K aliski rozpoczął jeszcze jako student w 1948 roku w P o­
litechnice Gdańskiej. W początkowym okresie zajm ow ał się 
teorią płyt, a następnie zagadnieniami dynamicznej i uda­
row ej stateczności oraz zagadnieniami brzegowymi dyna­
m icznej teorii sprężystości i ciał niesprężystych. Za w ybit­
ne osiągnięcia naukowe w te j dziedzinie otrzym uje dwu­
krotnie nagrodę PAN im. M. Hubera (1954 i 1957). W la ­
tach 1957— 1961 pracu je nad zagadnieniami rozprzestrze­
niania się fal plastycznych i uderzeniowych w ciałach sta ­
łych. Za opracowanie metod obliczania konstrukcji pod­
ziemnych, odpornych na działanie fa l ciśnienia generowa­
nych przez wybuchy jądrow e, w 1958 roku uzyskuje wraz 
z zespołem, którego je s t  kierow nikiem , nagrodę I stopnia 
M inistra Obrony Narodowej. W dziedzinie te j stworzył 
szkołę, k tórej prace liczą się na całym świecie.

Od 1959 roku prowadzi prace w zakresie teorii połączo­
nych pól m echano-elektro-m agnetycznych. Główne zagad­
nienia, którym i interesu je  się, to: rozprzestrzenianie się fal 
sprężystych, plastycznych i elektrom agnetycznych w po­
lach magnetycznych. P racu je  również nad zagadnieniami 
termomagnetosprężystości oraz zagadnieniami rozprzestrze­
niania się fa l m echanomagnetycznych w ośrodkach złożo­
nych typu piezoelektryków, ferrytów , ferromagnetyków. Za 
osiągnięcia w dziedzinie teorii pól sprzężonych oraz teorii 
propagacji fal wybuchów w ciałach stałych prof. S. K a ­
liski otrzymał w 1964 roku Nagrodę Państwową I stopnia. 
Prace te znalazły również szerokie uznanie w świecie.

Prof. S. K aliski je s t tw órcą polskiej szkoły elektronofono- 
niki. P racę w te j dziedzinie rozpoczął w 1964 roku. Po raz 
pierwszy opracował zasady ciągłego wzm acniania powierz­

chniowych fal piezopółprzewodnikowych, ja k  również za­
sady rezonatorów idealnych oraz generatorów oscylacji 
spontanicznych na falach powierzchniowych (faserów). Pod 
Jego kierunkiem  zorganizowano w W AT Laboratorium  Pól 
Sprzężonych, gdzie układy te zrealizowano praktycznie 
(aktualnie są one stosowane w postaci linii opóźniających, 
pasywnych i aktyw nych filtrów , w konstrukcjach radiolo­
kacyjnych, telew izji itd.). W latach 1968—1970 opracował 
podstawy teorii propagacji fal, w szczególności powierzch­
niowych, w ferropiezopółprzewodnikach. W następnych la ­
tach opracował również teorię powierzchniowych falow o­
dów piezopółprzewodnikowych. Za odkrycie oraz opracowa­
nie faserów  i generatorów scy lacji spontanicznych w 1968 
roku otrzymał nagrodę M inistra Obrony Narodowej I stop­
nia. W 1970 roku otrzymał wraz z kierowanym przez Nie­
go zespołem Nagrodę Państwową I stopnia za wybitne 
osiągnięcia teoretyczne i doświadczalne w dziedzinie elek- 
tronofononiki, wzmacniaczy elektronowo-fononowych ciąg­
łego działania oraz faserów.

Począwszy od 1967 roku prof. S . K aliski prowadzi bada­
nia nad współdziałaniem silnych, skoncentrowanych pól z 
m aterią, w szczególności promieniowania laserowego z plaz­
mą. Jego prace dotyczące laserowo-kum ulacyjnegó nagrze­
wania plazmy należą do pierwszych prac w te j dziedzinie.

W 1972 roku równolegle z Nuckollsem oraz Brueckne- 
rem, prof. S. K aliski opublikował pracę, w której mówi się
o możliwości laserow ej kom presji plazmy w granicach 
103— 101, co pozwalałoby zrealizować mikrosyntezę term oją­
drową (b r e a k  evert) przy poziomie energii impulsu lasero­
wego w granicach 5X 103— 104 J  w czasie 0,1— 1,0 ns.

W 1973 roku zaproponował po raz pierwszy w literatu ­
rze metodę laserow ej kom presji plazmy z prekom presją, 
co pozwala obniżyć próg krytycznej energii impulsu lase­
rowego o dalsze 50%. Na wiosnę 1973 roku zespół pod k ie­
runkiem  prof. S. K aliskiego w ram ach prac eksperym en­
talnych nad realizacją  mikrosyntezy term ojądrow ej w u- 
kładzie focus i za pomocą laserów uzyskał generację neu­
tronów mikrosyntezy term ojądrow ej (prace teoretyczne nad 
układem focus opublikował w 1972 roku).

W latach 1974—75 prof. S. K aliski wraz ze swoim zespo­
łem uzyskał pierwszy rezultat w literaturze, polegający na 
300— 400% zwiększeniu wydatku neutronów w układzie fo ­
cus przy działaniu nań impulsem lasera COo (ok. 200 J). 
W układzie tym uzyskano wydatek ok. 108 neutronów. Za 
pracę prof. S. K aliski wraz z zespołem uzyskał w 1974 ro­
ku Nagrodę Państwową I stopnia.

We wrześniu 1977 roku zespół prof. S. Kaliskiego uzys­
kał generację neutronów syntezy term ojądrow ej za pomo­
cą czystego (przy użyciu klasycznych m ateriałów  wybu­
chowych), profilowanego, koncentrycznego wybuchu o nie­
zwykle w ysokiej sym etrii zbieżności fal uderzeniowych. Z 
próbki deuterowej o m asie rzędu 10~7 g uzyskano wydatek 
3-107 neutronów. Je s t  to pierwszy publikowany i udoku­
mentowany tego typu rezultat w literaturze światowej. 
Metoda ta, ze względu na taniość i prostotę, je s t wysoce 
konkurencyjna w porównaniu z laserowymi i innymi ukła­
dami syntezowymi. Za opracowanie te j metody prof. S. K a­
liski wraz z zespołem otrzymał w 1978 roku Nagrodę P ań ­
stwową I stopnia.

Dorobek naukowy prof. S. Kaliskiego obejm uje ponad 
520 publikowanych prac. Był tw órcą szeregu wynalazków 
opatentowanych w Polsce i za granicą (ZSRR, USA, W. 
B rytania, F ran c ja , NRD, RFN , Japonia). M iał ogromne 
uznanie na całym świecie. Uczestniczył w wielu zagranicz­
nych kongresach naukowych.

W 1977 roku prof. S. K aliski został wyróżniony tytułem 
doktora honoris causa przez Moskiewski Uniw ersytet P ań­
stwowy im. M. W. Łomonosowa oraz przez U niw ersytet im. 
K. Ochridskiego w Sofii.

Wszechstronną i pionierską pracę naukowo-badawczą w 
dziedzinie teorii ośrodków ciągłych, pól sprzężonych, elek- 
tronofononiki i w zakresie mikrosyntezy term ojądrow ej 
prof. S. K aliski prowadzi równolegle z pracą organizacyj­
ną i dydaktyczną. Prof. S. K aliski wychował wielu pracow­
ników nauki —  kilkudziesięciu doktorów, docentów i pro­
fesorów.

Prof. S. K aliski posiadał liczne ordery i odznaczenia, m. 
in. Order Sztandaru Pracy I klasy, Krzyż Kom andorski i 
Kaw alerski Orderu Odrodzenia Polski, Zloty Krzyż Za­
sługi.



KONRAD KARPIŃSKI
Instytut Informacji Naukowej, Technicznej i Ekonomicznej 
Warszawa

Zastosowania informatyki w medycynie

Szybki ¡postęp w dziedzinie inform atyki, którego wzra­
sta jące  tempo daje się zaobserwować w ostatnich latach, 
opanowywanie przez technikę inform atyczną coraz to w ięk­
szych obszarów działalności człowieka, nie pozostał bez 
echa w  dziedzinie nauki i praktyki medycznej. Nie istnie­
je  taki dział medycyny, iw którym  inform atyka nie znala­
złaby zastosowania. Kom putery pojawiły się na uczelniach 
i w badawczych instytutach medycznych, pomagają w roz­
wiązywaniu problemów lecznictw a i profilaktyki.

K ra jam i, -w których inform atyzacja medycyny osiągnęła 
najwyższy poziom, są te, które m ają najdłuższe tradycje 
w dziedzinie inform atyki i przodują zarówno w produkcji, 
jak  i zastosowaniu sprzętu informatycznego. Należą do nich 
przede wszystkim USA, RFN, F ran cja , Japonia, a także 
W ielka Brytania, Szw ecja, Kanada. W kra jach  tych zn a j­
dują się ośrodki wiodące w pracach badawczych nad za­
stosowaniem inform atyki dla celów medycznych, przodują 
też one pod względem liczby eksperym entalnych i użytko­
wych wdrożeń inform atycznych system ów medycznych.

Można wyodrębnić szereg kierunków  działalności związa­
nej z medycyną, wokół których grupują się zastosowania 
inform atyki medycznej. A oto ważniejsze z nich:
•  modelowanie obiektów  biomedycznych
•  wspomaganie diagnozy i terapii medycznej
•  autom atyzacja pracy laboratoriów  medycznych
•  system y automatycznego nadzoru nad pacjentem  (syste­
my intensyw nej opieki)
•  inform acyjne system y medyczne
•  autom atyzacja zarządzania szpitalam i, klinikam i, insty­
tutam i, uczelniam i medycznymi itp.
® wspomaganie organizacji pracy służb pomocniczych (np. 
personelu pielęgniarskiego)
•  wspomaganie procesu dydaktycznego w dziedzinie nau­
czania medycyny i inform atyki medycznej
•  autom atyzacja system ów wczesnego w ykryw ania i zapo­
biegania określonych schorzeń
•  przetwarzanie danych medycznych na potrzeby badaw­
cze.

Wiele z wymienionych zastosowań inform atyki s ta n o w i' 
proste przeniesienie na grunt medyczny rozwiązań w ypra­
cowanych uprzednio w  innych dziedzinach. Tak jest z sy­
stem am i zarządzania, kom puteryzacją procesu dydaktycz­
nego, czy też przetwarzaniem danych na potrzeby badaw­
cze. W ystępują tu co prawda cechy charakterystyczne tych 
zastosowań, różniące je  od rozwiązań dla zagadnień me­
dycznych (np. w  przypadku budowy systemów zarządzania 
szpitalam i lub klinikam i, należy rozwiązać problem y zwią­
zane z fu nkcją  rejestrow ania danych o pacjentach itp.), ale 
tego typu zastosowania nie będą w artykule omawiane. 
Przedstawione zostaną natom iast te, które rozwiązują pro­
blemy typowo medyczne.

Mgr inż. Konrad K A RPIŃ SKI 
je s t absolwentem Wydziału E lek­
troniki Politechniki W arszawskiej, 
kierunek inform atyka (1976 r.).
P racu je  w Instytucie In form acji 
Naukowej, Technicznej 1 Ekono­
m icznej ja k o  asystent w Zakła­
dzie Struktu r Sieci In form acy j­
ne j.

MODELOW ANIE O BIEK TÓ W  BIOM EDYCZNYCH

Celami, którym  służy modelowanie obiektów biomedycz­
nych, są:
•  określenie korelacji pomiędzy różnymi param etram i cha­
rakteryzującym i obiekt i  jego funkcjonow anie
•  testow anie hipotez dotyczących funkcjonow ania obiek­
tów.

Pojęcie  obiektu biomedycznego jest bardzo szerokie. 
O biektem  biomedycznym może być zbiór takich elem en­
tów^ ja k  pojedyncze cząsteczki, kom órki, tkanki, organy, 
organizmy, albo całe populacje. Elem enty obiektu są po­
wiązane ze sobą różnymi relacjam i i charakteryzują się 
różnorodnymi właściwościami. Model - je st abstrakcyjnym  
opisem obiektu modelowanego.

Większość obiektów biomedycznych d aje  się łatwo opi­
syw ać za pomocą równań różniczkowych, a problem symu­
la c ji działania takich obiektów sprowadza się do problemu 
rozwiązywania układów cząstkowych równań różniczko­
wych. W tym  przypadku sytuacja jest o  tyle korzystna, 
że istn ie ją  języki sym ulacyjne ogólnego przeznaczenia, po­
zw alające na modelowanie cyfrowe układów działających 
w czasie ciągłym. Zależnie od realizacji, jeżyki te pozwa­
la ją  na realizację  sym ulacji obiektów biomedycznych w 
tryb ie -wsadowym lub konw ersacyjnym . Powstały także ję ­
zyki wyspecjalizowane, służące do modelowania ograniczo­
nych klas obiektów biomedycznych. Przykładem  takiego 
rozwiązania jest język PA BLO , w którym  opisywać można 
sieci neuronowe.

W SPOM AGANIE DIAGNOZY I  T E R A P II M ED YCZN EJ

System y realizujące fu nkcje  wsoomagania diagnozy i te ­
rap ii medycznej określane są też często jako systemy 
wspom agające proces decyzji medycznej. D aje się wyróż­
nić dwie klasy takich systemów. Pierwsza z nich charak­
teryzu je się tym , że system  nie uczestniczy bezpośrednio 
w  procesie decyzyjnym, spełnia natom iast funkcje ułatw ia­
jące lekarzow i dostęp do danych o pacjencie, historii cho­
roby, przebiegu terapii oraz do danych o wynikach badań 
laboratoryjnych, przekształcanych do wygodnej dla czło­
w ieka Ona ogół graficznej) postaci. Systemy takie zapew­
niają dostęp do banków danych zaw ierających inform acje 
z dziedziny medycyny (np. o lekach, o chorobach, o litera ­
turze medycznej).

Druga k lasa  system ów uczestniczy bezpośrednio w pro­
cesie decyzyjnym. System  te j klasy na podstawie danych 
w ejściow ych charakteryzujących dany przypadek ogranicza 
zbiór możliwych schorzeń, może też określić optymalny 
wybór kolejnych badań laboratoryjnych lub zabiegów te­
rapeutycznych, pozwalający zminimalizować czas samego 
procesu. Przy realizacji takich systemów stosuje się me­
tody dwojakiego rodzaju. Pierwszą jest analiza danych pod 
względem zgodności z wzorcem (w tym przypadku wzor­
cem jest zbiór cech charakteryzujących dany przypadek 
chorobowy, cechą może być np. dopuszczalny zakres zmian 
wartości param etru pewnego badania laboratoryjnego). 
Drugi sposób polega na im plem entacji reguł wnioskowania 
proponowanych przez specjalistów  w danej dziedzinie m e­
dycyny.

Istn ie jące  lub będące w budowie system y z reguły są 
orientow ane na potrzeby wąskich specjalności medycznych. 
Przykładem  systemu bezpośrednio uczestniczącego w pro­
cesie decyzji medycznej jest system  M EDICO (M edical In ­
form ation Systems Laboratory E xpert Doctor in Clinical 
Ophthalmoscopy) zrealizowany na U niw ersytecie stanu I l ­
linois w  Chicago. Baza danych tego systemu oprócz zbioru 
danych o przypadkach z praktyki klinicznej, zawiera rów­
nież zbiór procedur realizujących strategię wnioskowania.



Tego typu system y są nazywane często „systemami w ie­
dzy m edycznej”. Ze wzglądu na liczne kontrow ersje, k tó­
rych głównym powodem jest na ogół słaba form alizacja 
procesu wnioskowania, system y te m ają w chwili obecnej 
znaczenie głównie eksperym entalne. Je s t bardzo prawdo­
podobne, że z chwilą gdy zostanie dokładniej zbadana na­
tura procesów intelektualnych u człowieka, systemy te zys­
k a ją  na znaczeniu i staną się powszechnie stosowanymi 
system am i użytkowymi.

Przy omawianiu systemów wspomagających proces de­
cyzji medycznej należy na marginesie zauważyć, że reali­
zacja  „systemów wiedzy m edycznej” może być uznana za 
szczególny przypadek modelowania cyfrowego, a mianowi­
cie modelowania wybranych wyższych (intelektualnych) 
fu n k cji mózgu ludzkiego. Znane są również system y, w 
których stosu je się sym ulację procesu chorobowego i tera­
peutycznego. Głównym celem sym ulacji jest w tym  przy­
padku wypróbowanie różnorodnych strategii leczenia bądź 
optym alizacja procesu diagnozy.

Systemy komputerowe wspomagające diagnozę i terapię 
medyczną są w większości przypadków realizowane jako 
systemy konw ersacyjne.

A U TO M ATYZACJA PRA CY LABO RATO RIUM  
MEDYCZNEGO

W czasie ostatnich lat rozwinęły się nowe medyczne 
techniki pomiarowe np. echoskopia, scyntoskopia itp. Cha­
rakteryzu ją się one tym , że w ym agają przetwarzania znacz­
n e j liczny danych pomiarowych dla uzyskania graficznych 
przedstawień badanych obiektów. Przykładowo, echoskopia 
jest metodą posługującą się sterow aną wiązką ultradźw ię­
ków, w ysyłanych w  określonych chwilach czasu w kierun­
ku badanego obiektu. Echo pow racające z odbicia od we­
wnętrznych struktur obiektu jest rejestrow ane i służy do 
uzyskania po odpowiednim przetworzeniu obrazu prześwie­
tlanego obiektu, np. jego przekroju w w ybranej płaszczyź­
nie. Obraz ten może być wyśw ietlany na ekranie m onito­
ra lub po wydrukowaniu przyjm ie postać tomogramu. Sy ­
stem kom puterowy laboratorium  medycznego, oprócz algo­
rytmów um ożliwiających syntezę obrazu, może realizow ać 
procedury zw iększające czytelność obrazu.

Zautomatyzowaniu może podlegać każda metoda pomia­
rowa. Komputerowe system y laboratoryjne _ um ożliwiają 
zautomatyzowanie zarówno samego« pomiaru, jak  i w ykry­
cia cech charakteryzujących dane pomiarowe, np. oblicze­
nie w artości wybranych param etrów rejestrow anego prze­
biegu dtp. Przykładowo, w przypadku badania E K G  pomia­
rowi podlegają impulsy elektryczne związane z pracą ser­
ca. Dane pomiarowe początkowo m ające charakter analo­
gowy są w  układzie konw ertera sygnałów zamieniane na 
cyfrow e i w te j postaci mogą stać się danymi w yjściow y­
mi dla systemu cyfrowego. Oprogramowanie systemu umoż­
liw ia w ykrycie cech charakterystycznych mierzonego prze­
biegu. Zastosowanie znajdują tu metody analizy danych 
pod kątem  zgodności z wzorcem. W przypadku pomiaru 
EK G  wyznaczane są w artości takich  param etrów , ja k  np. 
częstotliwość skurczów kom ór i przedsionków serca itp. 
W przypadku echoradio- i  scyntoskopii stosu je się  metody 
analizy inform acji obrazow ej [10].

Otrzymane w  wyniku analizy mierzonych przebiegów 
zbiory param etrów mogą być danymi wejściowymi dla pro­
cedur k lasy fikacji danych pomiarowych ze względu na ich 
podobieństwo do określonych wzorców. Dla E K G  wzorce 
będą zbiorami param etrów odpowiadających określonym 
schorzeniom serca. Procedury te  są analogiczne do tych. 
które znajd u ją  zastosowanie w system ach wspomagających 
diagnozę medyczną.

sterowanie

Rysunek 1. Schem at systemu automatycznych pomiarów w labo 
ratorium  medycznym

Rysunek 1 ilu stru je  uproszczony schem at systemu kom ­
puterowego autom atyzującego pomiary w laboratorium  me­
dycznym.

SY ST E M Y  AUTOMATYCZNEGO NADZORU 
NAD PA C JEN TEM

W wielu przypadkach klinicznych konieczne jest ciągłe 
śledzenie stanu zdrowia pacjenta  w celu umożliwiania pod­
jęcia natychm iastow ej a k c ji lekarskiej jeśli zajdzie tego 
potrzeba. Typowym przykładem są stany grożące ustaniem 
ak cji serca. W tym celu realizowane są system y kom pute­
rowe w yręczające personel medyczny w czuwaniu nad pa­
cjentem , zwane często systemami intensyw nej opieki. Nie­
które systemy, oprócz zawiadomienia personelu medyczne­
go o zaistnieniu krytycznej sytuacji, mogą podejmować sa­
modzielną akcję , np. stymulować akcję  serca.

Rysunek 2. Schem at automatycznego nadzoru nad pacjentem

Rysunek 2 przedstawia uproszczony schem at systemu 
automatycznego nadzoru nad pacjentem .

W system ach tych dane pomiarowe przetwarzane są w 
sposób analogiczny jak  w system ach automatycznych po­
miarów laboratoryjnych. W ystępujące różnice są spowodo­
wane koniecznością zapewnienia pracy systemu na bieżąco 
(r ea l-tim e), tak aby czas reak cji systemu na 'zm iany  stanu 
zdrowia był w ystarczający dla podjęcia odpowiedniej ak­
c ji. Żądanie to pociąga za sobą wymagania zarówno na 
częstotliwość pomiaru, ja k  i czas działania procedur anali­
zy i k lasy fikacji danych pomiarowych.

W realizacji systemów intensyw nej opieki znalazły za­
stosowanie głównie system y minikomputerowe z uwagi »na 
modularność konstrukcji, małe rozmiary, brak ostrych w y­
magań dotyczących k lim atyzacji pomieszczeń oraz dość du­
żą szybkość przetw arzania przy niskim koszcie eksploata­
cji. System y te, pracu jąc w trybie podziału czasu, umożli­
w ia ją  jednoczesną obsługę wielu stanowisk nadzoru.

IN FO RM A C YJN E SY ST E M Y  MEDYCZNE

W każdej organizacji prowadzącej działalność medyczną 
można wyróżnić szereg odrębnych zespołów potencjalnych 
użytkowników automatycznego przetw arzania danych. Przy­
jętym  sposobem zapewnienia im dostępu do sprzętu i opro­
gramowania, jest tworzenie inform acyjnych systemów me­
dycznych (ISM ). Głównym założeniem ISM  jest integracja 
sprzętu i oprogramowania w jedną sieć inform atyczną. Te­
go typu organizacja systemu zapewnia efektyw ne wyko­
rzystania sprzętu i oprogramowania.

W większości znanych realizacji ISM  sieć informatyczna 
ma strukturę gwiaździstą. Tak jest np. w system ie zreali­
zowanym w Szpitalu Uniw ersyteckim  Uniw ersytetu K a li­
fornijskiego w Los Angeles. System  ten ma centralny ośro­
dek komputerowy służący głównie autom atyzacji zarządza­
nia, a oprócz tego um ożliw iający gromadzenie, aktualizację 
i wyszukiwania danych medycznych. Z ośrodkiem tym po­
łączone są kom puterowe system y poszczególnych laborato­
riów klinicznych. Podobną strukturę ma system M SH (Me­
dical System  Hannover) z Hannover oraz system  NIH (Na­
tional Institute of Health) w Bethesda w stanie Maryland.

W system ie NIH na uwagę zasługuje rozwiązanie ośrod­
ka  centralnego sieci. Wyposażony on jest w cztery nieza- 
leämie pracu jące kom putery serii IB M  370 (modele: 2 X  168, 
165 oraz 145). Maszyny te m ają zapewniony dostęp do 
wspólnego zbioru dyskowego, zaw ierającego bibliotekę pro­
gramów, zbiory danych oraz bufory kom unikacyjne.
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Z uwagi na to, że dane o poszczególnych podsystemach 
LSM mogą się dublować, dąży się  do tworzenia wspólnych 
baz danych. Ostatnio zaobserwować można również ten­
d encję do organizowania systemów inform acji medycznej 
w  postaci sieci pokryw ających pewne obszary terytorialne, 
iz uwzględnieniem problem u rozproszonych baz danych,

W laboratoriach M ISL  (Medical Inform ation System s L a­
boratory) n a  Uniw ersytecie stanu Illinois w  Chicago opra­
cowano koncepcję (prototypowego modułu rozproszonej bazy 
danych w  dostosowaniu do minikomputerów.

Podsum owując problem atykę ISM  można stwierdzić, że 
istn ie je  trend do tw orzenia system ów integrujących wszyst­
kie zastosowania inform atyki m edycznej.. System y te two­
rzone w postaci sieci inform atycznych, powinny stać  się 
system ami narodowymi. Raport specjalnej grupy IH F  (In­
ternational' Hospital Federation) [3] analizu je budowę is t­
n iejących  już systemów oraz form ułu je zasady, na których 
powinna zostać oparta konstrukcja przyszłego ISM . System  
tak i składałby się z szeregu podsystemów rozbudowanych 
w okół wspólnej bazy danych,, co zapewniałoby niezbędną 
elastyczność, a w ięc możliwość łatw ej reorganizacji i roz­
budowy.

*
* *

W airtykule scharakteryzow ano szereg zastosowań infor­
m atyki w medycynie. Ja k  już wspomniano, w ybrane zo­
stały  te  zastosowania, k tóre dotyczą zagadnień typowo m e­
dycznych.

Należy jeszcze wspomnieć o wpływie postępu technicz­
nego na inform atykę medyczną. Zastosowanie m ikroproce­
sorów umożliwiło w ejście  inform atyki w dziedzinę dotych­
czas .zarezerwowaną dla techniki analogow ej, ja k ą  było 
konstruow anie protez bioelektronicznych. R ealizacja urzą­
dzeń pomiaru sygnałów biomedycznych w  oparciu o m i­
kroprocesory pozwoli na obniżenie kosztów wstępnej ob­
róbki sygnałów, a co za tym  idzie powinna wpłynąć na 
upowszechnienie automatycznych system ów laboratoryjnych 
i kom puterowych systemów nadzoru nad pacjentem .

Rozwój licznych nowych metod pomiarowych, w których 
badane są własności topologiczne obiektów biomedycznych, 
doprowadził do wzrostu zainteresowania algorytm am i prze­
tw arzania in form acji obrazow ej [10] oraz algorytm am i ana­
lizy obrazów. Dalszą tego konsekw encją stało się zapocząt­
kowanie badań nad metodami um ożliw iającym i stosowanie 
in form acji obrazow ej w  system ach inform acyjnych, a w 
szczególności rozszerzenie baz danych W sposób zapewnia­
jący  możliwość przechowywania oraz wyszukiwania infor­
m acji obrazow ej. Istn ie je  koncepcja podw ójnej reprezenta­

c ji  inform acji obrazow ej w system ie cyfrow ym  [15]. S k ła ­
da się  na nią obraz logiczny oraz obraz fizyczny. Obraz 
logiczny jest hierarchiczną strukturą opisującą obiekty 
skład ające się na  obraz fizyczny i jest przechowywany w 
tradycyjny sposób. Na zbiorze obrazów logicznych są rea­
lizowane wszelkie fu nkcje  wyszukiwawcze. Obraz fizyczny, 
sprzężony z obrazem logicznym, jest przechowywany w  wy­
specjalizow anej do tego celu pamięci masowej.
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LESŁAW SŁOWIKOWSKI
Instytut Komputerowych Systemów Automatyki i Pomiarów 
Wrocław

Systemy gromadzenia i przetwarzania danych 
dla handlu detalicznego

Mgr Lesław  SŁO W IKO W SKI uzys­
k a ł dyplom na Wydziale Ekonomiki 
Przedsiębiorstwa Wyższej Szkoły E- 
konom icznej we W rocławiu (1971 r.), 
ukończył również Podyplomowe Stu ­
dium Projektow ania System ów EPD 
w Akadem ii Ekonom icznej we W ro­
cław iu. Od 1973 r. zajm uje się pro­
jektow aniem  i wdrażaniem syste­
mów epd. Aktualnie pracu je na sta­
nowisku specjalisty, ds. epd w In ­
stytucie Kom puterowych Systemów 
Autom atyki 1 Pom iarów  we W roc­
ławiu 1 zajm uje się komputerowymi 
system am i dla handlu detalicznego, 
opartym i na specjalizow anych ter­
m inalach kasowych.

Wszysitkie decyzje podejmowane przez aparat handlowy, 
zarówno o  charakterze długofalowym, ja k  i  operatywnym, 
powinny być oparte na inform acjach odzw ierciedlających 
z m aksym alną szybkością aktualną sytuację  rynkową. 
Przedsiębiorstwa handlowe powinny otrzymywać inform a­
c je  wówczas, kiedy trw a jeszcze określona działalność wy­
w ołująca na rynku sygnalizowane skutki. Z nając te  skutki 
można podjąć skuteczne 'kroki do ich .utrwalenia, zmiany 
lub też likw idacji. N astępuje wówczas sprzężenie zwrotne 
z rynkiem , um ożliw iające zarówno osiągnięcie maksimum 
efektywności działania przedsiębiorstwa handlowego, ja k  i 
zabezpieczenie interesów  konsum enta [3].

Osiągnięcie tych celów wymaga spełnienia następujących 
dwóch w arunków:
•  dysponowania pełnym zestawem w iarygodnych i ak tu al­
nych, szybko uzyskiwanych i  stosunkowo szczegółowych in­
form acji ilościowych



•  dysponowania metodami przetwarzania tych inform acji, 
zarówno od strony organizacyjnej (algorytmy postępowa­
nia), ja k  i technologicznej (odpowiednie urządzenia tech­
niczne wraz z oprogramowaniem).

Nowe zadania w zakresie gromadzenia, przetwarzania i 
przekazywania wspomnianych inform acji ekonomicznych 
można efektywnie zrealizować jedynie poprzez zastosowa­
nie elektronicznego przetwarzania danych. W polskim han­
dlu detalicznym inform atyka kładła dotąd nacisk głównie 
na spełnienie drugiego z wymienionych warunków, t j .  na 
dysponowanie metodami przetwarzania, zaniedbując w aru­
nek pierwszy, tzn. gromadzenie danych, które ograniczono 
do zbierania danych z dokumentów transakcyjnych m eto­
dami tradycyjnym i.

Z uwagi na podjęcie prac nad Resortowym System em  
Obrotu Towarowego [4], którego jednym  z głównych zadań 
będzie zaopatrywanie w inform acje systemów rządowych 
(CENPLAN, S P IS ), nabiera aktualności również problem 
radykalnego usprawnienia procesu gromadzenia danych. In ­
form acjam i w ejściow ym i dla tego systemu będą w  prze­
w ażającej mierze dane ewidencyjne o obrocie towarowym, 
tzn. o dostawach towarów do sklepów oraz o sprzedaży 
i posiadanych zapasach tych towarów w sklepach, pocho­
dzące z punktów sprzedaży detalicznej. Należy podkreślić, 
że najtrudniejsze do uchwycenia są dane o sprzedaży de­
talicznej z uwagi na masowość i ogromną różnorodność 
transakcji sprzedaży. Stosowane do te j pory metody ew i­
dencji sprzedaży detalicznej są absolutnie niew ystarczają­
ce [6].

Pierw szą z nich jest tzw. metoda bilansow o-rem anento- 
wa, polegająca n a  okresowym sporządzaniu szacunków za­
pasów w  punktach sprzedaży i obliczaniu na te j podstawie 
wielkości sprzedaży. Ponadto parę razy do roku przepro­
wadza się pełną inw entaryzację zapasów. Wadą te j me­
tody jest to, że mimo w ielk ie j pracochłonności uzyskana 
charakterystyka ilościow a obrotu towarowego bardzo szyb­
ko przestaje odzwierciedlać aktualną sytuację  rynkową.

Druga metoda, itzw. pośrednia metoda ew idencji, wystę­
puje tam , gdzie prowadzi się pełną ew idencję gospodarki 
magazynowej. Metoda ta  polega na tym, że ilościowe w y­
danie towarów z magazynu dla danego stoiska sprzedażo­
wego, jest odzwierciedleniem sprzedaży tego stoiska. W a­
dami te j metody jest to, że pozwala uzyskać jedynie przy­
bliżony obraz sprzedaży rzeczywistej oraz charakteryzuje 
tę  sprzedaż z niedostateczną szczegółowością (do grupy a r ­
tykułów).-

Trzecia metoda zakłada, że czynność gromadzenia danych 
jest produktem ubocznym czynności inkasa należności za 
zakupione towary. Jed en z w ariantów  te j metody polega 
na gromadzeniu przy trad ycy jn ej kasie re je stracy jn e j w 
specjalnych pojem nikach dokumentów, charakteryzujących 
każdy sprzedany towar. Dokumentami tym i mogą być pa­
ragony, na których sprzedawca w pisuje w  momencie sprze­
daży cechy tow aru lub dwuodcinkowe m etki towarowe za­
w ierające cechy identyfiku jące tow ar (jeden z odcinków 
je s t wykorzystywany jako dokument sprzedaży). To ostat­
nie rozwiązanie było stosowane eksperym entalnie w kilku 
domach towarowych w W arszawie i na Górnym Śląsku.

Jednakże trzeba sobie zdać sprawę, że prymitywizm po­
wyższych metod gromadzenia danych znacznie zwiększa 
czaso- i pracochłonność te j i następnych faz przetwarzania.

Tradycyjne metody i  środki gromadzenia danych ze 
względu na m ałą elastyczność są niew ątpliw ie czynnikiem 
ham ującym  zarówno w łaściw e w ykorzystanie możliwości 
systemów epd, ja k  i rozwój nowych zastosowań.

W związku z powyższym w USA i  wysoko rozwiniętych 
k ra jach  zachodnioeuropejskich szeroko stosuje się  już m e­
tody bardziej efektyw ne. Polegają one na tym, że cechy 
charakteryzujące dany towar k a s je r  przenosi z m etki to­
w arow ej za pomocą klaw iatury bezpośrednio do kasy re ­
jestru jące j, k tóra  pełni fu nkcje  urządzenia do gromadzenia 
danych. Aby jeszcze bardziej zautomatyzować proces gro­
madzenia danych zastosowano również optyczny czytnik 
m etek towarowych, za pomocą którego dane identyfiku ją­
ce tow ar wprowadzane są do kasy z pominięciem klaw ia­
tury.

SY ST E M Y  POS
Konieczność radykalnego usprawnienia zbierania danych 

w handlu spowodowała, że w k ra jach  przodujących w roz­
w oju zastosowań inform atyki, opracowano specjalne syste­
my gromadzenia danych bezpośrednio na stanow iskach

sprzedaży i stąd nazywane powszechnie system am i POS 
(ang. P o in t-o f-S a le  S ystem s). Konstruowaniem  i sprzedażą 
systemów PO S za jm u ją  się zarówno dotychczasowi produ­
cenci kas re jestru jący ch , ja k  NCR, AN KER, SW EDA, jak  
i duże, średnie i  m ałe firm y przemysłu komputerowego, 
ja k  IBM , M SI D ata Corporation, National Semiconductor, 
Bunker Ram o, SIN G ER, NOKIA ELEC TRO N IC S, O L IV E T- 
T I itp.

Pierwsze system y P O S powstały około 12— 13 la t temu 
i obecnie oferowanych je s t na rynku światowym około 
sześćdziesiąt tego rodzaju systemów .[2], z przeznaczeniem 
dla różnego rodzaju punktów sprzedaży detalicznej (wiel­
k ie domy towarowe, superm arkety, m ałe sklepy), a  naw et 
dla poszczególnych -branż (np. tylko artykuły spożywcze). 
Są  to system y komputerowe oparte na specjalizowanych 
term inalach kasowych, których głównym celem jest bieżą­
ce gromadzenie szczegółowych danych o sprzedaży bezpo­
średnio na  stanow iskach pracy, tzn. na stanow iskach kas­
jerów , magazynierów, kierowników sal sprzedaży łub skle­
pów. Dane te po w stępnej obróbce są przekazywane w 
trybie o ff - l in e  lub on -lin e  do komputera centralnego w ce­
lu pełnego przetw arzania, a  często również z zapewnieniem 
bieżącego inform ow ania (w trybie on -lin e)  kierownictw a 
domu towarowego bądź sklepu o aktu alnej sytuacji.

Aby ite cele szybko i poprawnie realizow ać system  taki 
powinien spełniać następujące w arunki ![12]:
•  zapewniać gromadzenie danych bezpośrednio na stano­
wiskach pracy
•  zabezpieczać poprawność gromadzenia danych przez pro­
wadzenie kontroli ju ż  w  trakcie dch re je s tra c ji
•  umożliwiać obsłudze wykonywanie w ielu zróżnicowanych 
operacji
•  zabezpieczać bieżące przekazywanie zebranych danych 
do minikomputera, gdzie po w stępnej obróbce są one re­
jestrow ane na taśm ie m agnetycznej w form ie odpowiednio 
zredagowanej i ' przystosowanej do przetw arzania przez 
kom puter centralny
•  zabezpieczać w trybie bezpośredniej konserw acji, bądź 
za pomocą emitowanych na żądanie wydruków, bieżącą in­
form ację  o aktualnej sytuacji w placówce handlowej,

KONFIGURACJA SYSTEM U POS ORAZ BUDOWA 
I FU N K C JE JEGO ELEMENTÓW

K onfigu racja system u P O S obejm u je następujące urzą­
dzenia:
— term inale handlo|we kasowe i inform acyjno-decyzyjne
— urządzenia do em isji i  odczytu m etek towarowych
—* urządzenia do zapisu na taśm ie magnetycznej (pamięci 
kaset owe)
—* mihikom puter lokalny wraz z urządzeniami p eryfery j- 

. nymi (m onitor ekranow y, drukarka mozaikowa, pamięci 
taśmowe, dyskowe, czytniki kart itp.) oraz urządzeniami 
do transm isji danych.

Terminal handlowy (kasowy)

Term inal handlowy albo kasowy jest urządzeniem do zbie­
rania danych pracu jącym  w trybie o n -lin e  lub o ff- l in e .  
Spełnia on dwie podstawowe fu n k cje : zastępuje dotychczas 
stosowaną elektrom echaniczną kasę re jestracy jn ą , a  jed ­
nocześnie re je s tru je  wszystkie dokonane operacje na taś­
mie m agnetycznej (kasetow ej), bądź przekazuje te dane 
drogą teletransm isji bezpośrednio do m inikom putera. 
Term inal handlowy stanow i podstawowy elem ent om aw ia­
nych systemów. Zawiera on następujące moduły:

1) m ikroprocesor
2) pamięć
3) wyświetlacz kontrolny dla operatora
4) wyśw ietlacz dla klienta
5) wyśw ietlacz instrukcyjny
6) klaw iaturę cyfrow ą
7) klaw iaturę fu nkcyjną
8) przełączniki kluczykowe
9) drukarkę

10) szufladę kasową
11) m cduł współpracy z pamięcią kasetową
12) moduł współpracy z optycznym czytnikiem  metek. 
Fu n kcje  powyższych modułów' term inala podano w tabeli 
poniżej.



M oduły term in ala  handlow ego I Ich  fu n k c je

Moduł Funkcje U w a g i

Mikroprocesor steruje:
— strumieniem danych wejściowych i wyjściowych
— programowym ujmowaniem przebiegu rejestracji danych
— operacjami arytmetycznymi
— kontrolą danych wejściowych i ich zapisywaniem w pamięci

-

Pamięć pamięć PROM — przechowuje oprogramowanie podstawowe terminala 
pamięć RAM — wykorzystywana do bieżących obliczeń 

—  przechowuje dane względnie stało

gdy terminal działa bez połączenia z minikompute­
rem (niezależnie) w pamięci PROM umieszczona jest 
także część oprogramowania użytkowego

Wyświetlacz kontrolny dla opera­
tora

służy do wyświetlania:
— wartości liczbowych wprowadzanych z klawiatury lub czytnika metek
— wyników działań arytmetycznych (np. kwoty należności)
— informacji transmitowanych z komputera do terminala

numeryczny ekran neonowy (10—13-znakowy)

Wyświetlacz dla klienta służy do zorientowania klienta w przebiegu operacji sprzedaży i podania 
mu wartości do zapłacenia

numeryczny ekran neonowy (7—10-znakowy)

Wyświetlacz instrukcyj ny służy do informowania operatora o rodzaju i kolejności wykonywania 
czynności; każda sekwencja operacji rejestracyjnych jest wykonywana 
pod kontrolą programu i w przypadku nieprawidłowego działania opera­
tora (różnego od wskazań wyświetlacza instrukcyjnego) następuje blokada 
pracy (aż do momentu wykonania polecenia podanego na wyświetlaczu 
instrukcyjnym)

może występować jako ekran z podświetlanymi po­
lami lub jako podświetlone klawisze funkcyjne; w 
obu przypadkach podawane są mncmoniczno skróty 
nazw czynności

Klawiatura cyfrowa służy do wprowadzania wszelkich cyfrowych danych transakcyjnych oraz 
stałych, a także zakodowanych numerycznie programów

układ klawiszy identyczny z układem klawiatury 
maszyn do dodawania

Klawiatura funkcyjna realizuje funkcje:
— wprowadzania danych Identyfikujących w trakcie rejestrowani^ 

transakcji
— wprowadzania różnych elementów operacji arytmetycznych
— ingerowania w pracę procesora i pamięci terminala

klawisze są zaopatrzone w napisy określające funkcje, 
które realizują

Moduł urządzeń zabezpieczających 
(przełączniki kluczykowe)

otwiera lub blokuje dostęp do określonych urządzeń terminala: mecha­
nizmu podawania papieru, szuflady kasowej, procesora, pamięci

są to przełączniki otwierane za pomocą kluczyków 
typu yale

Drukarka zapisuje w dzienniku kasowym operacje przeprowadzane przez terminal 
oraz drukuje paragotiy kasowo dla klientów

ma pełny zestaw znaków numerycznych oraz nie­
które znaki specjalne i litery

Szuflada kasowa służy do przechowywania przyjętych od klientów pieniędzy

Moduł współpracy z pamięcią 
kasetową

służy do rejestracji danych transakcyjnych na taśmie kasetowej tylko w przypadku gdy terminal pracuje niezależnie 
od minikomputera (w trybie off-lin*)

Moduł współpracy z optycznym 
czytnikiem metek

służy do rejestracji transakcyjnych odczytanych z metki towarowej

Term inal inform acyjno-dćcyzyjny

Za pomocą tego term inala można wykonywać takie same 
operacje jak  w przypadku term inala handlowego, a  po­
nadto specjalne tran sak cje  sprzedaży oraz .różne programy 
użytkowe, ponieważ przeznaczony jest on do sprawowania 
fu n k cji nadzoru przez kierownictw o różnych szczebli (np. 
przez kierow nika sali sprzedaży), zasięgające bieżących in ­
form acji o obrotach w poszczególnych działach, branżach, 
asortym entach czy artykułach, lub obserw ujących i nad­
zorujących poszczególnych sprzedawców (np. rozliczenie 
dzienne).
Budowa tego term inala jest prawie identyczna z budową 
term inala handlowego (kasowego), z tym, że ma on roz­
szerzoną klaw iaturę fu nkcyjną i dodatkowy przełącznik do 
blokowania fu n k cji programu użytkowego.

D rukarka m etek towarowych

Automatyczne wprowadzanie danych jest uwarunkowane 
posługiwaniem się m etkam i, przystosowanymi do w łaści­
wości czytnika. E m isja takich m etek, oznakowanych tró j­
kolorowym kodem kreskowym i przyczepianych do każ­
dego sprzedawanego towaru, odbywa się za pomocą spe­
c ja ln e j drukarki metek towarowych. Je s t  to samodzielne 
urządzenie, wyposażone w układy wewnętrznego sterow a­
nia i pamięci oraz mechanizm drukujący.
Prędkość drukowania w aha się w granicach od 3 do k il­
kudziesięciu m etek na sekundę, w zależności od ich roz­
miarów i zawartości.

Czytnik optyczny metek

Przykładowym rozwiązaniem jest urządzenie NCR-785 f ir ­
my National Cash Register.
Je s t to urządzenie optycznego odczytu dokumentów spe­
cjalnych, zapisanych trójbarw nym  binarnym  kodem kres­
kowym. Dokumentami takim i mogą być m etki towarowe, 
karty klienta, karty  personalne.
W skład urządzenia wchodzi tzw. pióro czytnika oraz układ 
logiki odczytu. Układ ten  jest bezpośrednio sprzężony z 
term inalem  i połączony z piórem czytnika przewodem dłu­
gości do 1,5 m. Pióro czytnika ma kształt i wielkość zwy­
kłego długopisu. Odczyt polega na przesunięciu pióra 
wzdłuż pasma kodu kreskowego na dokumencie w dowol­
nym kierunku. Odczytane dane zostają przekazane do ter­
m inala tylko w przypadku stwierdzenia ich bezbłędności 
przez układ logiki odczytu.
Prędkość odczytu wynosi średnio 80 cm pism a kreskowego 
na 1 s, co czyni tę operację praktycznie niezauważalną w 
czasie i n ie zakłócającą normalnego toku pracy operatora, 
który w  ten  sposób przy każdej tran sakcji oszczędza ręczne 
wprowadzenie z klaw iatury kilkunastu znaków.

Pam ięć kasetowa

Służy do zarejestrow ania danych zebranych przez pojedyn­
czy term inal lub przez cały system. W pam ięci te j można 
także przechowywać pewną grupę danych względnie sta ­
łych, takich jak  symbole towarów, ich ceny itp.



Minikomputer

M inikom puter steru je  łącznością z term inalam i, przesyła 
niezbędne.dane do term inali, zapisuje i  przetwarza zebra­
ne przez nie dane o sprzedaży oraz przerfosd je  do pamięci 
kasetow ej w celu dalszego przetw arzania na komputerze 
centralnym . Prowadzi także konw ersację z term inalem  in- 
form acyjno-decyzyjnym , przetw arza uzyskane od niego da­
ne, a także inform uje poprzez ten term inal o aktualnym 
Sitanie sprzedaży.
W zależności od potrzeb, do minikom putera można przy­
łączyć różne urządzenia peryferyjne.

Teletransmisja

Zarówno dane wychodzące z term inali, ja k  i inform acje 
przychodzące do term inali z minikomputera, przesyłane są 
przewodem .telefonicznym kom pletnym i blokam i z szybko­
ścią do 19 200 Bd. Transm isja odbywa się w trybie pół- 
duplexu.

ZASTOSOWANIE SYSTEMU

R ozpatrując konfigurację systemu z punktu widzenia gro­
madzenia danych rozróżniać można trzy  ̂typowe w arianty, 
różniące się między sobą sposobem rozwiązania kom unika­
c ji  pomiędzy term inalam i a komputerem (patrz rysunek).

Przykład kon figu racji system u gromadzenia i przetwarzania da­
nych dla przedsiębiorstw handlu detalicznego 
TH — term inal handlowy 
O CM — optyczny czytnik m etek 
M — modem

W ariant A — powiązanie pośrednie (o ff- l in e ) ,  polegające 
n a  zastosowaniu term inali kasow ych z zapisem tran sakcji 
na kasetow ej taśm ie m agnetycznej. Zapisana taśm a prze­
wożona je s t od odległego kom putera (minikomputera) okre­
sowo (np. raz na dzień).
W ariant B  —  powiązanie pośrednie (o ff- l in e )  term inali z 
kom puterem lokalnym  lub zewnętrznym za pośrednictwem 
koncentratora danych (m inikom putera), um ożliwiającego 
centralny zapis danych transakcy jnych na kom puterowej 
taśm ie m agnetycznej równocześnie z ich re je s tra c ją  na 
wielu stanow iskach pracy (term inalach kasowych). Taśma 
ta zaw iera w yjściowy zbiór danych transakcyjnych, odpo­

wiednio przystosowany do wykorzystywania w procesie 
przetwarzania. Taśm ę przewozi się do kom putera albo prze­
kazuje zawarte na n ie j dane ¡poprzez lin ie tclckom unikar 
cy jne (na ogół raz dziennie, po zakończeniu pracy). 
W ariant C — powiązanie bezpośrednie (on -lin e)  term inali 
z kom puterem lokalnym. Stw arza to w arunki natychm ia­
stowego przetworzenia i (wykorzystania danych tran sakcy j­
nych, a ¡więc możliwość bieżącego informowania użytkow­
ników rw zakresie zgromadzonego i przechowywanego w 
pamięciach masowych zasobu inform acji.

Omówiona (wielowariantowość system u daje możliwość 
zestawiania konfiguracji, dostosowywanych do rozmiarów 
sprzedaży oraz etapu rozw oju zastosowań inform atyki w 
przedsiębiorstwie handlowym.

Pokazane na ¡rysunku w arianty A, B, C, można potrak­
tować jako powtarzalne moduły 'konfiguracji systemu. Mo­
duł C odnosi się do dużych domów towarowych (przy jed ­
nym z nich może być zlokalizowany zarząd przedsiębior­
stwa). Moduł B  nad aje  się do zastosowania w mniejszych 
domach ¡towarowych, dużych sklepach lub obiektach m a­
gazynowych. Moduł A jest przeznaczony dla m ałych pla­
cówek handlowych.

CZYNNIKI W ARUNKUJĄCE EFEK TYW N E W YKORZY­
STANIE KOMPUTEROWYCH SYSTEMÓW GROMADZE­
NIA DANYCH W  POLSKIM  HANDLU DETALICZNYM

Podstawowym w arunkiem  iwdrożenia om awianych syste­
mów w Polsce jest wprowadzenie jednolitego ogólnokrajo­
wego system u sym bolizacji artykułów  rynkowych, a  na­
stępnie oznaczanie kodem, np. kreskowym artykułów  m a­
sowych ju ż przez ich producenta.

Aby system y tak ie  mogły być efektyw nie wykorzystywa­
ne przez nasz handel i  aby nie były one jedynie źródłem 
danych statystycznych dla systemów /wyższego szczebla, ko­
nieczne jest spełnienie następujących postulatów:
•  .wprowadzenie now ej organizacji stanow isk sprzedaży: 
dużych, obejm ujących naw et k ilk a  pokrewnych branż stoisk 
z jednym  lu b  kilkom a wyjściow ym i stanow iskam i zapłaty, 
wyposażonymi w term inale kasowe
0  wprowadzeni« dla każdego przedsiębiorstwa handlowego 
centralnego magazynu, zaopatrywanego n a  zasadzie zam ó­
w ień długookresowych i  realizującego krótkookresow e za­
m ówienia dla sklepów
•  wprowadzenie drukowania etykiet towarowych w m a­
gazynach centralnych lub ¡przez producentów, co w yelim i­
nu je konieczność zakupu kosztownych drukarek etykiet dla 
każdego domu towarowego.

WNIOSKI

Dotychczas stosowane w polskim  handlu system y epd w 
dużej mierze op ierają się na danych sprawozdawczych o 
obrocie .towarowym, które .wskutek dotychczas stosowanych 
metod ich gromadzenia są  niekom pletne i  opóźnione. Je d ­
nocześnie .podjęto prace nad Resortow ym  System em  Obro­
tu Towarowego ,[4], który aby mógł właściw ie spełniać swe 
zadania, m usi opierać się na bardzo szczegółowych i ak ­
tualnych danych o obrocie towarowym, zbieranych na 
szczeblu punktów sprzedaży detalicznej.

Nagląca sta ła  się  ,waęc konieczność radykalnego uspraw­
nienia procesu gromadzenia danych o obrocie towarowym, 
zwłaszcza zaś szczegółowej ew idencji sprzedaży detalicznej. 
Możliwe jest to  jedynie drogą wprowadzenia do praktyki 
polskiego handlu detalicznego, komputerowych systemów 
gromadzenia danych. Pokazana m odulam ość takich  syste- 
móiw pozwoli na sukcesywne (etapowe) ich wdrażanie w 
przedsiębiorstwach handlowych. Poczynając od najprostsze­
go rozwiązania, a więc gromadzenia danych w trybie o f f -  
- lin e  w pojedynczych placów kach handlowych, można bę­
dzie poprzez rozbudowywanie konfiguracji obejm ować sy­
stem em  coraz ważniejsze jednostki funkcjonalne przedsię­
biorstw  handlowych (duże sklepy, domy towarowe, m aga­
zyny). Pozwoli to stworzyć rozgałęzioną sieć w zajem nie ze 
sobą powiązanych i działających w trybie on -lin e  urządzeń 
gromadzenia, przekazywania, przetw arzania oraz bieżącego 
inform ow ania iw skali w ielkich organizacji handlowych, 
obejm ujących swym zasięgiem poszczególne regiony lub 
naw et cały k ra j.

Oprócz korzyści ogólnych, odczuwalnych .w skali resortu
1 ca łe j gospodarki narodowej, samo przedsiębiorstw o han­
dlowe dzięki zastosowaniu kom puterowych system ów gro­
madzenia danych uzyska m.in. następujące udogodnienia
m ,  [10], t l i ] :



® gromadzenie szczegółowych i aktualnych danych dla sy­
stem u nadrzędnego, a przez to usprawnienie działania do­
tychczasowych systemów epd iw handlu detalicznym i u- 
m ożliwienie opracowania nowych systemów, opartych na 
•szczegółowej ilościow o-w art ościowej ew idencji sprzedaży 
® bieżącego inform ow ania kierow nictw a o aktualnym  sta­
n ie zapasów i  dotychczasowej sprzedaży w  bardzo szcze­
gółowym rozbiciu na branże, grupy towarowe, asortym en­
ty, artykuły, stoiska itp., co pozwoli na spraw niejszą o r­
ganizację zakupów i sprzedaży, a w konsekw encji p ełn ie j­
sze zaspokojenia potrzeb klientów , osiągnięcie lepszych 
wyników w działalności przedsiębiorstwa handlowego 
® śledzenie obrotów artykułam i wprowadzanymi na rynek 
® kontrola efektów  a k c ji reklam owych 
® analiza sprzedaży towarów trudnozbywalnych 
® zm niejszenie różnic inw entaryzacyjnych
•  zm niejszenie średniego stanu zapasów towarowych 
® -wyeliminowanie, dzięki możliwościom bieżącego infor­
mowania, kosztownych Inw entaryzacji wyrywkowych (re­
manentów) i wprowadzenie inw entaryzacji ciągłe j 
® zapewnienie wyższego poziomu obsługi klientów  dzięki 
lepszej gospodarce magazynowej i  przyspieszeniu obsługi 
kasow ej
© zredukowanie do minimum błędów re jestrac ji oraz za­
pew nienie prawidłowości i system atyczności ujm ow ania da­
nych transakcyjnych
® planowanie lepszego w ykorzystania personelu.

Na potrzeby handlu krajow ego w Instytucie Kom putero­
wych System ów Autom atyki i Pom iarów we W rocławiu 
podjęto prace nad rodzimym system em  gromadzenia da­

MIROSŁAW JECH
Centrum Obliczeniowe Kombinatu „Cokoladovny" 
CSRS

Odczył optyczny danych

Inform atykę charakteryzu je ciągły, rew olucyjny rozwój.
Z jed nej strony następuje stałe  udoskonalanie podstaw 
konstrukcyjno-technologicznych komputerów, które działają 
coraz szybciej i m ają  do dyspozycji olbrzymie pojemności 
pamięci wew nętrznych i zewnętrznych. Z drugiej strony, 
co jest szczególnie ważne, nieustannie rozszerza się sfera 
zastosowań inform atyki. Cały zespół wymagań użytkow ni-" 
ka  łączy się  ze specyfiką nowoczesnego stosowania kom ­
puterów. Kom puter s ta ł się bowiem aktyw nym  elem entem  
zarządzania w każd ej dziedzinie i kierunku działalności 
człowieka, głównie ze względu na to, że w niewiarygodnie 
krótkim  czasie zdolny je s t przetworzyć olbrzymie ilo śd  in ­
form acji.

Ale jest to, można powiedzieć, tylko jedna strona me­
dalu. Drugą stroną jest problem  sposobu wprowadzenia do 
kom putera takich ilości in form acji, a w ięc również pro­
blem racjonalnego przygotowania danych.

TRENDY W  PRZYGOTOWANIU DANYCH 
ORAZ PROGNOZY DALSZEGO ROZWOJU

Problem  opracowania efektywnego i niezawodnego spo­
sobu (przygotowania danych wysunął się w  ostatnim okre­
sie na czoło podstawowych zagadnień inform atyki, powo­
dując intensyw ne poszukiwanie dróg jego rozwiązania.

Eksplozja inform acji i konieczność ich przetwarzania, a 
jednocześnie wysokie koszty przygotowania danych, wśród 
których najistotniejsze są koszty wynagrodzenia pracowni­
ków (w C SR S powyżej 50%, w W ielkiej B rytanii prawie 
G2°/o kosztów całkow itych), wywiera coraz większy nacisk 
na  rozwiązanie problem u przygotowania danych w oparciu
o nowoczesne podstawy.

nych w handlu detalicznym, opartym n a nowo opracowa­
nym sprzęcie. P lan u je  się, że in stalacja  pilotowa takiego 
systemu zostanie uruchomiona w  jednym  z domów towa­
rowych .już na przełomie lat 1979/1980.
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Przygotowanie danych wśród wszystkich etapów prze­
tw arzania, ten. od ich powstania aż do otrzymania z kom ­
putera in form acji .wynikowych, jest etapem stw arzającym  
najw iększe zapotrzebowanie na pracę żywą oraz charak­
teryzującym  się zarówno niskim  poziomem wydajności pra­
cy ja k  i  najw iększym  .wskaźnikiem błędów. Tę niekorzyst­
ną sytuację  można poprawić poprzez zwiększenie udziału 
i poprawę jak o śd  automatycznego przygotowania danych. 
Je s t  oczywiste, że upłynie jeszcze wiele czasu, zanim zo­
staną rozwiązane w szystkie związane z tym  problemy.

Specjaliści zajm ujący się tym zagadnieniem, oceniając 
zalety i wady poszczególnych metod przygotowania danych, 
przewidują w  najbliższych latach rozpowszechnienie się 
metod bardziej efektyw nych. Charakterystyczną 'cechą 
tych prognoz jest założenie pełnej rezygnacji z klasycz­
nych metod przygotowania danych na kartach  i taśm ach 
dziurkowanych. Główną tego przyczyną są_ trudności uzys­
kania niezbędnej siły  roboczej, a także zużywanie w ielkich 
ilości papieru.

Prognozy w skazują na nowe generacje urządzeń, stano­
w iących jakościow y skok, zarówno w  samym przygotowa­
niu danych, ja k  i w  poprawie efektów  ekonomicznych, któ­
re  zdecydują o ostatecznym zastąpieniu metod konw encjo­
nalnych.

Wśród metod tych szczególnie ważną pozycję zajm uje 
optyczny odczyt dokumentów. Według prognoz am erykań­
s k ie j firm y m arketingow ej Frost & Sulivan perspektywy 
rozpowszechnienia się urządzeń odczytujących są bardzo 
dobre. Zwłaszcza w U SA  doszło do znacznego ich rozwo­
ju . W roku 1974 sprzedaż urządzeń odczytujących przekro­
czyła ponad dwukrotnie sprzedaż rejestratorów  klaw łatu-



rowych na taśm ie m agnetycznej lub przystawek re jestru ­
jących . Zakłada się, że w roku 1982 urządzenia odczytu­
jące  pod względem wysokości obrotów zrównają się z ca­
łością obrotów wszystkich rodzajów urządzeń do przygo­
towania danych. Przewidywanie to potwierdza także stale 
■rosnąca wydajność urządzeń odczytujących, w w yniku za­
równo zwiększenia szybkości eksp loatacyjnej, jak  i zakre­
su wykonywanych funkcji.

Wyższą form ą systemu przygotowania danych są syste­
my wielonośnikowe, używ ające różnych rodzajów środków 
przygotowania danych, przyłączonych do wspólnej jednost­
k i steru jące j, która k ieru je  wprowadzaniem dokumentów 
na wspólny nośnik wyjściowy. Przykładem  jest urządzenie 
odczytujące typu OCR sprzężone z rejestratorem  klaw ia­
turowym. Według prognoz w roku 1982 ponad 60% urzą­
dzeń do przygotowania danych stanow ić będą re jestratory  
sprzężone. Zastosowanie takiego systemu daje użytkowni­
kowi możliwość bezpośredniego odczytu z dokumentów da­
nych czytelnych dla człowieka oraz wprowadzania z k la ­
wiatury wszystkich innych danych, a następnie automa­
tycznego łączenia ich /w jeden zbiór.

RO ZW Ó J ZASTOSOWAŃ IN FO RM A TY K I W CSRS

Podobnie jak  na całym świecie, również w Czechosłowa­
c ji  doszło w ostatnich latach  do gwałtownego wzrostu za­
stosowania inform atyki. Potwierdza to fakt, że w  okresie 
od 1970 do 1977 roku liczba kom puterów osiągnęła 369% 
stanu początkowego. Bez przesady można powiedzieć, że 
obecnie kom putery są u nas wykorzystywane we wszyst­
kich dziedzinach działalności społecznej, oraz że nie istn ie­
je  już żadna specjalność, która by nie korzystała w w ięk­
szym lub m niejszym  stopniu z inform atyki.

Wdrażanie i użytkowanie inform atyki za granicą, opiera 
się na decyzji poszczególnych firm , natom iast u nas pro­
blem ten  sterow any jest centralnie w dążeniu do osiągnię­
cia maksymalnych efektów. W ca łe j gospodarce narodowej 
tworzone są stopniowo zautomatyzowane system y zarządza­
nia przedsiębiorstwami obejm ujące całe gałęzie przemysłu. 
W ubiegłym roku rząd podjął uchwałę o dalszym rozwoju 
inform atyki oraz koncepcji wdrażania zautomatyzowanych 
system ów ' zarządzania, obejm ujące wszystkie zagadnienia, 
k tóre w naszych w arunkach mogą wpłynąć na bardziej in ­
tensywny rozwój inform atyki. Zwłaszcza urządzenia k la­
syczne, tzw. maszyny do )<art i taśm  dziurkowanych, które 
dotąd wytwarzały maszynowe nośniki danych w ejściow ych 
przestały być adekw atne z aktualnym  poziomem rozwoju 
komputerów. Powstaw ała znaczna dysproporcja pomiędzy 
ilością inform acji, które należało wprowadzić do kom pute­
ra, a w ydajnością maszyn do ich przygotowania. Technika 
kart i taśm y dziurkowanej sta ła  się stopniowo hamulcem 
w zastosowaniach inform atyki. Rozwiązanie tego problemu 
metodą ekstensywną, tzn. poprzez zwiększenie parku m a­
szynowego dotychczasowej techniki, hamował stały brak 
kadr, który jak  wiadomo jest u nas szczególnie dotkliwy. 
Spraw a zaoszczędzenia siły roboczej stała się więc głów­
nym kryterium  przy wyborze nowych środków do przy­
gotowania danych i  w powiązaniu z dalszym i argumentami 
zadecydowało o rozw oju ukierunkowanym na optyczny od­
czyt dokumentów źródłowych.

Od 1972 roku ¡wzrasta szybko liczba stosowanych urzą­
dzeń typu OCR i nie będzie przesadą stwierdzenie, że w 
chwili obecnej Czechosłowacja w te j dziedzinie jest n a j­
bardziej zaawansowana spośród wszystkich kra jów  socja­
listycznych.

Urządzenia typu OCR używane są u nas prawie we 
wszystkich dziedzinach działalności. Można je  spotkać w 
przedsiębiorstwach przemysłowych, transporcie, budowni­
ctwie, handlu, statystyce, ubezpieczeniach, łączności, insty­
tu tach badawczych oraz w adm inistracji państwowej. Ze 
względu na to, że kom putery J S  EMC, stanow iące główne 
wyposażenie naszych organizacji, nie są dotąd wyposażone 
w urządzenia odczytujące, z konieczności dominują urzą­
dzenia typu OCR pracu jące w trybie o ff- l in e .

Znam tylko dwa przypadki zastosowania urządzeń OCR 
w trybie on -lin e. Są to czytniki IB M  3886 dostarczone rów ­
nocześnie z kom puteram i serii IB M  370.

Odnośnie do pochodzenia stosowanych urządzeń, to do­
m inują wyroby firm y SCAN-DATA, które stanow ią obecnie 
68,5% wszystkich używanych u nas urządzeń odczytujących 
dokumenty. W łącznej liczbie 13 urządzeń firm y SCAN- 
-D A TA 8 jest urządzeniami większymi (typu 2250), nato­
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miast 5 egzemplarzy są to urządzenia m niejsze (typu LA ­
SE R  ONE). Przy stosunkowo ostrych warunkach wyboru 
znaczny udział urządzeń firm y SCAN-DATA świadczy o 
ich dobrych param etrach technicznych w zakresie w ydaj­
ności i niezawodności działania, co zostało potwierdzone w 
czasie norm alrftj eksploatacji użytkowej.

W YKO RZYSTA N IE URZĄDZENIA SCAN-DATA 2250/3 W 
OŚRODKU OBLICZENIOW YM  KO M BIN ATU

Chciałbym  teraz przedstawić urządzenia OCR typu SCAN- 
-DATA 2250 wykorzystane w naszym ośrodku obliczenio­
wym.

W ram ach państwowego problemu badawczego dotyczą­
cego budowy zautomatyzowanego systemu zarządzania w 
przemyśle spożywczym mieliśmy sprawdzić możliwość przy­
gotowania danych metodą bezpośredniego odczytu doku­
mentów przemysłu spożywczego oraz zweryfikow ać urzą­
dzenie typu OCR w codziennej praktyce kom binatu „Co- 
koladovny”, składającego się z 14 zakładów rozmieszczo­
nych na  terenie całe j republiki i zatrudniających łącznie 
ok. 8000 pracowników.

Urządzenie odczytujące SCAN-DATA 2250 zostało zain­
stalowane w roku 1974. W ciągu tego roku prowadzono 
badanie papieru i druku, a także przygotowywano form u­
larze d programy. Poczynając od 1975 r. w poszczególnych 
podsystemach zautomatyzowanego system u zarządzania re ­
alizowano kolejno przygotowanie danych na urządzenia do 
odczytu dokumentów. Obecnie tym sposobem przygotowy­
wana jest przew ażająca część danych wejściow ych. Doku­
menty w ypełniane są zarówno ręcznie zwykłym ołówkiem 
nr 2 lub HP, jak  i maszynowo używ ając pisma OCR na 
maszynach do pisania daro O PTIM A  240 lub na maszynach 
ASCOTA .1362, um ożliw iających automatyczne przygotowa­
nie pionowych i poziomych sum kontrolnych.

Czytdlk dokumentów SCAN-DATA 2250



Do chwili obecnej wprowadzono następujące rodzaje do­
kum entów:

— przyjęcie m ateriału
— wydanie m ateriału
— nota do faktu ry  za  dostarczone 

m ateriały bezpośrednie
—  nota do faktury za dostarczone 

inne m ateriały
— orzeczenie o jakości -wyrobu
— zamówienia miesięczne
— zmiany zamówień 
 ̂— angaż pracow nika

— uniwersalny dokument płacowy 
— 1 dokument płacy akordowej

pracownika
— dokument płacy akordowej 

zespołu
— dokument ’księgowy

sposób wypełniania 
ręcznie

maszynowo na daro 
O PTIM A 
ręcznie

— rozliczanie ośrodka

— pokrycie należności

— re je s tr  przyjętych faktu r

maszynowo na daro 
O PTIM A  

maszynowo na daro 
OPTIM A 

maszynowo na daro 
ASCOTA 

maszynowo na daro 
OPTIM A

Dokumenty w ypełniają pracownicy 14 zakładów zlokali­
zowanych w Czechach i na Morawie, a  także pracownicy 
zarządu przedsiębiorstwa. Specjalną grpę stanow ią przed­
staw iciele handlowi (ok. 14 osób), którzy zamówienie wy­
pełn iają bezpośrednio u odbiorcy (ok. 250). L iczba pracow ­
ników w ypełniających dokumenty jest w poszczególnych 
przypadkach różna —  najw ięcej ich jest przy dokumentach 
m ateriałow ych i płacowych —  i wynosi ok. 100 pracowni­
ków. Różny jest również poziom kw alifik ac ji i profil za­
wodowy tych pracowników: są to pracownicy rachunkow o­
ści, planowania warsztatowego, przedstawiciele handlowi, 
magazynierzy itp. Dokumenty dostarczane są do ośrodka 
pocztą zw ykłą lub dworcową. Głównie używane są doku­
menty form atu A-4, a także form atu A-5, odczytywane od 
strony ich krótszej lub dłuższej krawędzi. Uznania dostaw­
ców wypisywane są na dokumencie o rozmiarach 290X130 
mm, odczytywanym od strony dłuższej krawędzi.

Popraw ienie znaków nie rozpoznanych dokonywane jest 
za pomocą urządzenia typu SC A N -P L EX  w trybie eksploa­
ta c ji z podziałem czasu kom putera (wieloprogramowość).

W ram ach resortu rolnictwa i wyżywienia przystępuje 
się w rb. do opracowania następujących dokumentów z 
dziedziny kontroli cech użytkowych bydła rogatego:

sposób wypełniania
— protokół analityczny ręcznie
—1 zgłoszenie zmian o ocieleniu „
—  zgłoszenie przesunięć „
—  klasyfikow anie nowych krów,

zgłoszenie poprawek „
—  wykaz czynności pracownika

w eterynaryjnego „

W szystkie te dokumenty są form atu A4, odczytywane od 
strony dłuższej krawędzi.
. Dzięki wykorzystaniu urządzenia odczytującego typu OCR 
rozwiązano problem przygotowania większości danych w e j­
ściowych. Mimo to pozostawała jeszcze pewna część doku­
mentów, które ze względu na niew ielkie ilości, małą czę­
stotliwość lub  szczególny charakter, nie uzasadniały opra­
cowania na  urządzeniu odczytującym. Dane te dziurkowa­
no na kartach  lub taśm ach papierowych. Dla te j właśnie 
części dokumentów należało użyć metody nowocześniejszej.

System  SCAN-DATA 2250/1 — z praw ej strony urządzenie SCAN- 
-P L E X  (monitor ekranowy z klawiaturą)

Sporządzono sprzężony system re jestratora k law iaturo­
wego SCAN-DATA 2250/2 z urządzeniem do' odczytu doku­
mentów SCAN -DATA 2250/1. Dzięki tem u powstał zinte­
growany wielonośnikowy system  do przygotowania danych 
2250/3. Urządzenie odczytujące dokumenty w ystępuje tu 
jako  urządzenie peryfery jne system u klaw iaturow ego typu 
„key-to-disc”. Cały system  sterowany jest jednym  opro­
gramowaniem. Urządzenie to zainstalowano w roku ubieg­
łym d dotąd n ie zdążyliśmy sprawdzić wszystkich możliwo­
ści, jak ie  ono stwarza, lecz zakładamy, że uzyskamy nastę­
pujące korzyści z zastosowania takiego system u wielonoś- 
nikowego:
•  możliwość w ykorzystania urządzeń peryferyjnych dla obu 
systemów
• możliwość opracowania dokumentów, których część jest 
odczytywana na urządzeniu OCR, a część rejestrow ana po­
przez klaw iaturę
•  możliwość zaprogramowania kontroli form alnej i logicz­
nej dokumentów opracowywanych na urządzeniu odczytu­
jącym  również za pomocą system u „key-to-disc”
•  możliwość w ytw arzania standardowych nazw na taśmach 
w yjściow ych bez przeryw ania pracy system u OCR.

EFEK TYW N O ŚĆ ZASTOSOW ANEGO SY STEM U  
PRZYGOTOW ANIA DANYCH

Podstawowe efekty zastosowania wspomnianego urządze­
nia widzimy w znacznej oszczędności pracy żywej, a  także 
w zmniejszeniu zużycia deficytowych m ateriałów. Niema­
łe znaczenie ma również oszczędność w zużyciu czasu kom ­
putera przy konw ersji zapisu danych. Efektywność ta w 
przypadku poszczególnych rodzajów dokumentów jest róż­
na i zależy zwłaszcza od metody poprzedniego opracowania 
dokumentu, rodzaju użytego pism a oraz oczywiście od kw a­
lifik a c ji pracowników w ypełniających dokumenty. Z grub­
sza można powiedzieć, że w przypadku pisma ręcznego 
oszczędność pracy żywej waha się w granicach od 16 do 
30 pracownic, natom iast w przypadku dokumentów pisa­
nych na maszynie je s t większa i wynosi od 30 do 50 pra­
cownic.

Pośrednie efekty  zastosowania tego system u w ynikają z 
tego, że istnieje możliwość natychmiastowego opracowania 
znacznej liczby dokumentów, co przy partiowym sposobie 
opracowywania ma decydujące znaczenie.

C z y t a j c i e  i W F O f S M / ł l T Y i i Ę
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EWA JÓ2WIAK
Ośrodek Badawczo-Rozwojowy Informatyki 
Warszawa

Język Query-by-Example
W ostatnich latach obserw uje się tendencję do tworze­

nia języków  programowania, którym i łatw o mogliby po­
sługiwać się użytkownicy nie będący programistami. Przy­
kładem  takiego w łaśnie języka je s t  Q uery-by-Exam pIe, 
opracowany przez M oshś M. Zloofa w ośrodku badawczym 
IB M  w Nowym Jo rk u  [I]. Język  ten służy do zarządza­
nia bazą danych i w takim  celu został zastosowany w sy­
stem ie SB A  (T he S y stem  fo r  B u sin ess A u tom ation ), opra­
cowanym w tym  samym ośrodku.

Q uery-by-Exam ple opiera się na pojęciu relacyjnego 
modelu bazy danych Codda. R e lac ja  może być przedsta­
wiona jako  tablica n-kolumnowa, zaw ierająca zmienną 
liczbę wierszy, co ilu stru je  poniższy przykład opisujący 
re lac ję  ZATRU DN IEN IE:

ZATRUDNIENIE NAZWIS­
KO

PŁA­
CA

KIEROWNIK STOISKO

KOWAL­
SKI
WYSOC­
KI

4000

6000

MALINOWSKI

KRAWCZYK

KOSMETYKI

ZABAWKI

Należy tu wspomnieć o w łasnościach takich re lac ji- 
-tab lic :
1) w szystkie wiersze tablicy są różne
2) uporządkowanie wierszy w tablicy je s t  nieistotne^
-3) uporządkowanie kolumn jest również nieistotne, przy 
czym każda z nich ma jednoznaczną nazwę.

Baza danych jest zbiorem tak zdefiniowanych tablic. 
Język  Q uery-by-Exam ple pozwala użytkownikowi na 

manipulowanie tak  rozum ianą bazą danych zarówno pod­
czas wyszukiwania niezbędnych inform acji, ja k  i doko­
nyw ania aktu alizacji lub zmian sam ej struktury bazy 
(usuwanie tablic, wprow adzacie nowych itp.).

Gdy użytkownik w ykonuje operację na bazie danych 
(zapytanie, poprawianie itp.), wypełnia on „przykład” te j 
operacji w  ram ach pustego szkieletu tablicy wyśw ietlone­
go na ekranie:

Nazwa tablicy

Nazwa
kolumny
(atrybutu

relacji)

dowców samodzielnie kodowali w iele zapytań. Po pewnym 
czasie dostali do zakodowania serię przykładów kontrol- ■ 
nych. W yniki testu, opisane przez Thom asa i Goulda [2] 
w skazują, że w ystarcza m niej niż trzy godziny szkolenia, 
aby nieinform atycy mogli formułować naw et dosyć skom ­
plikowane zapytania.

PRZESZU KIW A N IE BA Z Y  DANYCH
Poniżej zostanie przedstawiony sposób posługiwania się 

językiem  Q uery-by-Exam ple za pomocą przykładów w y­
konywania op eracji na w ybranej bazie danych domu to­
warowego. W skład te j bazy wchodzą tablice o następu­
jących  nazwach:
ZATRU DN IEN IE (NAZW ISKO, PŁACA, K IERO W N IK , 
STO ISK O )
SPRZED A Z (STO ISK O , TOWAR)
DOSTAW A (TOW AR, DOSTAW CA)
CECHA (TOWAR, KO LO R, ROZM IAR)

T ab lica  ZATRU DN IEN IE zawiera nazwisko, płacę, k ie­
row nika oraz m iejsce pracy (stoisko) każdego z zatrud­
nionych w domu tow arow ym ; tablica  SPRZED A Z jest 
listą  towarów sprzedawanych przez stoiska; tab lica DO­
STAW A je s t listą  towarów dostarczanych przez poszcze­
gólnych dostawców, a tablica CECHA opisuje każdy przed­
miot sprzedaży, podając jego kolor i rozmiar.

Przykładow a baza danych obejm uje 4 tablice o nastę­
pu jącej treści:

ZATRUDNIENIE NAZWIS­
KO

PŁA­
CA KIEROWNIK STOISKO

KOWAL­ 4000 MAJEWSKI ART. GOSPOD.
SKI DOMOWEGO
WYSOCKI 3000 KRAWCZYK ZABAWKr
KOŁO­ 500Q MILEWSKI KOSMETYKI
DZIEJ
MALI­ 0000 PAWLIK ART. PAPIER­
NOWSKI NICZE
KAMIŃ­ 3000 KRAAYCZYK ZABAWKI
SKI
STASIAK 7000 KOŁODZIEJ KOSMETYKI
PAWLIK 3500 KOŁODZIEJ KOSMETYKI
KRAW­ 4000 MAJEWSKI ART. GOSPOD.
CZYK DOMOWEGO

- MAJEW­ 0000 STASIAK ARTYKUŁY
SKI PAPIERNICZE
PIO­ 4500 MAJEWSKI ZABAWKI
TROWSKI

Podstawowe założenia języka Q uery-by-Exam ple to: 
łatwość stosowania oraz zminimalizowanie zakresu w ia­
domości, które musi opanować użytkownik, aby przystą­
pić do działania.

Wśród studentów uniw ersytetów am erykańskich przepro­
wadzono test dotyczący możliwości przysw ojenia i stoso­
wania tego języka. Studenci zostali przeszkoleni drogą w y­
kładu zilustrowanego przykładam i około stu zapytań zapi­
sanych w Q uery-by-Exam ple, po czym pod okiem w ykła-

SPRZEDAŻ

Mgr EWA J0 2 W IA K  — absol­
w entka Wydziału M atem atyki 1 
M echaniki U niw ersytetu Warszaw­
skiego — od 1975 roku zatrudnio­
na je s t  na stanowisku program i­
sty  w  Ośrodku Badawczo-Roz­
wojowym Inform atyki. Brała 
udział w pracach nad oprogra­
mowaniem MERY 306. i M ERY 400. 
Obecnie pracu je nad oprogram o­
waniem system u obsługi infor­
m acji kom puterow ej Ministerstwa 
Nauki, Szkdinictwa Wyższego i 
T echniki.

STOISKO TOWAR

ARTYKUŁY TALERZ
PAPIERNICZE
ARTYKUŁY PIÓRO
GOSPOD.
DOMOWEGO
ARTYKUŁY OŁÓWEK
PAPIERNICZE
KOSMETYKI SZMINKA
ZABAWKI PIÓRO
ZABAWKI OŁÓWEK
ZABAWKI ATRAMENT
KOSMETYKI PERFUMY
ARTYKUŁY ATRAMENT
PAPIERNICZE
ARTYKUŁY TALERZ
GOSPOD.
DOMOWEGO
ARTYKUŁY PIÓRO
PAPIERNICZE
ARTYKUŁY ATRAMENT
CHEMICZNE
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Odpowiedzią będzie:

DOSTAWA TOWAR DOSTAWCA

I

PIÓRO PARKER
OŁÓWEK INCO
ATRAMENT PARKER
PERFUMY POLLENA
ATRAMENT INCO
TALERZ SPOŁEM
SZMINKA POLLENA
TALERZ INCO
PIÓRO INCO
OŁÓWEK PARKER

CECHA TOWAR KOLOR ROZMIAR

TALERZ BIAŁY ŚREDNI
SZMINKA CZERWONY DUŻY
PERFUMY BIAŁY DUŻY
PIÓRO ZIELONY MAŁY
OŁÓWEK N IEBIESKI ŚREDNI
ATRAMENT ZIELONY DUŻY
ATRAMENT N IEBIESKI MAŁY
OŁÓWEK CZERWONY DUŻY
OŁÓWEK N IEBIESKI DUŻY

Sposób przeszukiwania tak ie j bazy danych ilu stru ją na­
stępujące przykłady.

Przykład 1. Polecenie: „W yszukać przedmioty czerwone”
Na początku użytkownik wyświetla na ekranie pusty szkielet 
■tablicy, a następnie w pole nazwy wprowadza odpowiednią 
nazwę tablicy  (w tym  przypadku: CECHA). Po te j op eracji ma 
do wyboru albo wypełnić nagłówki kolumn te j tabiicy (TOWAR, 
KOLOR, ROZMIAR), albo też pozwolić systemowi wygenerować 
je  autom atycznie, po czym wypełnia wiersze tablicy:

c'e c iia TOWAR KOLOR ROZMIAR

P. PIÓRO CZERWONY

CZERWONY je st tu „elem entem  stałym " (nie podkreślonym), 
reprezentującym  w arunek wyrażony w zapytaniu (poleceniu). 
Podkreślona nazwa PIÓRO je s t  „elementem  przykładow ym ” 
i Jest wprowadzona jak o  przykład możliwej odpowiedzi. Elem ent 
przykładowy nie musi być koniecznie elem entem  bazy danych 
1 może być zastąpiony przez dowolną nazwę, np. NOTES, GU­
MA itp. albo po prostu zmienną X  bez zmiany znaczenia zapy­
tania (istotne je s t  tu podkreślenie). Operator „P .” oznacza żąda­
nie w yśw ietlenia lub wydrukowania odpowiedzi.
Elem enty przykładowe używane są do ustalania powiązań pomię­
dzy dwoma lub wieloma wierszami te j sam ej tablicy lub róż­
nym i tablicam i. Tam, gdzie nie są konieczne takie powiązania, 
można pominąć elem ent przykładowy. Tak więc w powyższym 
zapytaniu podanie tylko „ P ."  w kolum nie TOWAR byłoby w y­
starczające.
Po wprowadzeniu zapytania (polecenia) użytkownik naciska sp e­
c ja lny  klucz dla wywołania odpowiedzi, z  przykładowej bazy 
danych otrzym ujem y następującą odpowiedź:

CECHA TOWAR

SZMINKA

* OŁÓWEK

Ja k  widać wyświetlona zostaje ty lko kolumna TOWAR, ponieważ 
znajdował się w n ie j operator „P .” .

Przykład 2. Zapytanie: „ Ja k ie  kolory atram entu są w sprzedaży” 

Pytanie to form ułu je się następująco:

CECHA TOWAR KOLOR ROZMIAR

ATRAMENT P. CZARNY

W tym przypadku operator ,,P ."  znajd u je się w kolum nie KO 
LOR, ponieważ chcem y otrzym ać listę kolorów atram entu. CZAR­
NY je st elem entem  przykładowym.

CECHA KOLOR

ZIELONY
N IEBIESKI

Przykład 3. Polecenie: „W ypisać wszystkie kolory w porządku 
alfabetycznym ”
Sformułowane polecenie:

CECHA TOWAR KOLOR ROZMIAR

P. AO. 
CZERWONY

Mamy tu do czynienia z prostym przeszukaniem połączonym z po­
rządkowaniem. Stosowany w tym celu operator ,,AO.” oznacza 
żądanie uporządkowania w kolejności w zrasta jącej, natom iast 
„DO.” — w kolejności m ale jące j.
Odpowiedzią będzie:

CECHA KOLOR

BIAŁY
CZERWONY
N IEBIESKI
ZIELONY

Przykład 4. Polecenie: „W ypisać nazwy tablic w ystępujących
w bazie danych”
Polecenie to należy sformułować następująco:

P. TAB

T u taj operator „ P ."  umieszczony je s t  w polu nazwy tablicy, 
natom iast TA B je st elementem  przykładowym.
Podobnie dla otrzymania nazw nagłówka konkretnej tablicy (np. 
CECHA) form ułujem y polecenie następująco:

CECHA P. P. P.

'

albo też prościej:

CECHA
P.

gdzie operator „P .” odnosi się do całego wiersza.
Jeśli w polu nazwy tablicy  um ieścim y P .TAB P ., system  wypisuje 
cały schem at bazy danych, tzn. wszystkie nazwy tablic i odpo­
w iadające im nazwy kolumn.
Je ś li  do sformułowania zapytania (polecenia) potrzebne są dwie 
lub w ięcej '  tablic, konieczne je s t wygenerowanie dodatkowych 
pustych szkieletów tablic przez użycie specjalnego klucza.

Przykład 5. Polecenie: „Podać stoiska, które sprzedają towary
dostarczane przez P ark era”
Użytkownik wypełnia dwie tablice SPRZEDAŻ i DOSTAWA w na­
stępu jący sposób:

SPRZE­
DAŻ

STOISKO TOWAR
DOSTA­
WA

TO­
WAR

DOSTAW­
CA

P. ZABAWKI X X PARKER

Elem ent przykładowy X  (zmienna łącząca) zawarty je s t  w obu 
tablicach, co oznacza, że Jeśli przedmiot sprzedawany Jest w stoi­
sku, o które chodzi w pytaniu, to ten sam przedmiot musi być 
dostarczany przez Parkera. Je s t  to przykład wiązania dwóch 
różnych tablic przez elem ent przykładowy.
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Odpowiedź będzie następująca:

SPRZEDAŻ STOISKO

ARTYKUŁY GOSP. DOM. 
ZABAWKI
ARTYKUŁY PAPIER. 
ARTYKUŁY CHEMICZNE

Opisywany język ma również dodatkowe typy operatorów 
i fu nkcji, niektóre z nich zostaną omówione w dalszych 
przykładach.
Przykład S. Polecenie: „Znaleźć pracowników, którzy zarabiają 
w ięcej niż ich kierow nicy”
Polecenie:

ZATRUDNIE­
NIE

NAZWISKO PŁACA KIEROWNIK STOISKO

P. KOWALSKI > 5 WYSOCKI
WYSOCKI X

Odpowiedź:

ZATRUD­
NIENIE

NAZWISKO

MALINO W-
SKI
STASIAK

Je śli W YSOCKI je s t przykładem  kierow nika 1 zarabia przykła­
dowo X , to KÓW ALSKI je s t przykładem pracow nika, k tóry  za­
rabia > X , czyli w ięcej niż wspomniany kierow nik. Ten sam 
elem ent "przykładowy W YSOCKI określa połączenie między w ier­
szami tablicy. Należy zauważyć, że porządek łączonych wierszy 
je s t  nieistotny, co daje swobodę w form ułowaniu zapytań w za­
leżności od toku rozumowania użytkownika.

Przykład 7. Polecenie: „Podać stoiska, które sprzedają towary 
dostarczane przez dostawców innych niż P ark er”
W tym przypadku należy w ięc użyć operatora negacji 1” , a po­
lecenie sform ułow ać następująco:

SPRZE­
DAŻ

STOISKO TO­
WAR DOSTAWA TO­

WAR
DOSTAW­
CA

Y r " I p a r k e r

Odpowiedź:

SPRZEDAŻ STOISKO

ARTYKUŁY PAPIER.
ARTYKUŁY GOSP. DOM.
KOSMETYKI
ZABAWKI
ARTYKUŁY CHEMICZNE

Przykład 8. Polecenia:
a) „Podać liczbę zatrudnionych w domu towarowym”
W tym  celu należy użyć operatora „CNT.” (zliczaj) oraz opera­
tora „A LL.” (każdy możliwy), np. ALL. KO W A LSKI oznacza listę 
w szystkich w ystępujących w tablicy nazwisk.
Polecenie:

ZATRUDNIE­
NIE

NAZWISKO PŁACA KIEROWNIK STOISKO

P. CNT. ALL.
KOWALSKI

Odpowiedź:

ZATRUD­ NAZWISKO
NIENIE CNT.

10

b) „Podać liczbę stoisk w tablicy SPRZED A Ż” 
Polecenie:

SPRZEDAŻ STOISKO TOWAR

P. CNT.
UN. ALL.
ZABAWKI

Odpowiedź:

SPRZE­ STOISKO
DAŻ CNT.

5

Użyty poza poprzednimi wymienionymi operator ,,UN.” (unikalny) 
służy do wyeliminowania pow tarzającyh się nazw stoisk.

c) „Podać sumę plac pracowników zatrudnionych w stoisku z za­
baw kam i”

Polecenie:

ZATRUDNIE­
NIE

NAZWIS­
KO PŁACA KIEROW ­

NIK
STOISKO

P. SUM. 
ALL. X .

ZABAWKI 
ALL. X

Operator „SU M .” oznacza polecenie sumowania. . 
Odpowiedź:

ZATRUD­
NIENIE PŁACA SUM.

10 500 '

Przykład 9. Polecenie: „Znaleźć stoiska, które sprzedają wszystkie 
towary dostarczane przez P ark era”

Polecenie:

SPRZE­
DAŻ STOISKO TOWAR DOSTA­

WA
TO­
WAR

DOSTAW­
CA

P. x ALL. Y ALL. V PARKER

Odpowiedź:

SPRZE­
DAŻ STOISKO

ZABAWKI

Przykład 10. Polecenia zaw ierające koniunkcję i  alternatyw ę:
a) „Znaleźć stoiska, k tóre sprzedają pióra 1 ołówki”

Polecenie:

SPRZE­
DAŻ STOISKO TOWAR

P.X PIÓRO
X OŁÓ­

WEK

Odpowiedź:

SPRZE­
DAŻ STOISKO

ARTYKUŁY
PAPIER.
ZABAWKI

Dla zaznaczenia konlunkcji użyty został w obu w ierszach ten sam 
elem ent przykładowy X .

b) „Znaleźć stoiska, k tóre sprzedają pióra lub i ołówki”
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Polecenie: POPRAWIANIE BAZY, DOPISYWANIE I USUWANIE 
DANYCH

SPKZ!*:-
DAŻ STOISKO TOWAR

1*.X. PIÓRO
P. Y. OŁÓ­

WEK

Odpowiedź:

SPRZEDAŻ STOISKO

ARTYKUŁY
OOSP. DOM.
ARTYKUŁY
PAPIERNICZE
ZABAWKI

W arunek „lu b " określony je s t  tu przez wprowadzenie dwóch róż­
nych elementów przykładowych X  oraz Y.

Język  Q uery-by-Exam ple zawiera możliwość form uło­
w ania bardziej skomplikowanych warunków za pomocą 
tzw. tablicy warunku. Pusta tablica warunku może być 
wyświetlona w dowolnym momencie przy użyciu odpo­
wiedniego klucza.

Przykład 11. Polecenie: „Podać nazwiska zatrudnionych, których 
płaca zaw iera się między 5000 i 1500 zl oraz je s t różna od 6500 zl”

W myśl podanych poprzednio zasad polecenie to należałoby sfor­
mułować następująco:

ZATRUDNIE­
NIE NAZWISKO PŁACA KIEROWNIK STOISKO

To samo pole 
runku w nast(

P. KOWAL­
SK I
KOWALSKI
KOWALSKI

cenie można 
jp u jący  sposób

>5000
<7500
10500

sformułow;ić przy użyci u tablicy wa-

ZATRUDNIE­
NIE NAZWISKO PŁACA KIEROWNIK STOISKO

P. KOWAL­
SKI

PI

WARUNEK

PI =  (>  5000A <7500A 
~|B500)

Następny przykład zilu stru je przyczynę podkreślania elementów 
zmiennych.

Przykład 12. Polecenie: „Podać przedmioty w kolorze zielonym, 
których nazwa rozpoczyna się od litery  A .”
Polecenie:

CECHA TOWAR KOLOR ROZMIAR

P- A .-H

<* *

ZIELONY

Odpowiedź:

CECHA TOWAR

ATRAMENT

„A " w elem encie przykładowym AX Y  nie je s t  podkreślone, je s t 
więc jego częścią stalą.

W łasność częściowego podkreślania je s t  szczególnie uży­
teczna wtedy, gdy mamy do czynienia ze zdaniem lub tek­
stem  i użytkownik chce wybrać przykłady zaw ierające spe­
cja ln e  słowo lub jego część.

O peracje dopisywania, usuwania i poprawiania bazy danych wy­
konywane są na te j sam ej zasadzie, co form ułowanie zapytań (po­
leceń). Są one specyfikow ane przez użycie operatorów I. ( in ser-  
tion — włącz), D. (deletion — usuń) oraz’ U. (u pdate  — aktualizuj).

Przykład 13. O peracje:

a) „Dopisać do tablicy ZATRUDNIENIE nowego pracow nika stoiska 
z zabawkami o nazwisku Stępień, z pensją 5000, podlegającego 
kierownikowi Kow alskiem u”

ZATRUDNIE­
NIE NAZWISKO PŁACA KIEROW­

NIK STOISKO

I. STĘPIEŃ’ r.ooo KOWALSKI ZABAWKI

Operację tę form ułu je się w następujący sposób:
Podany w kolum nie ZATRUDNIENIE operator I. odnosi się do 
całego wiersza.

b) „Usunąć wszystkie inform acje dotyczące pracowników stoiska 
z zabaw kam i”

O perację tę form ułu je się następująco:

ZATRUDNIE­
NIE NAZWISKO PŁACA KIEROWNIK STOISKO

1).

W tym przyp 
lumnie STO IS

c) „Zmienić r 
■»
O perację i tę

adku wszystkl 
KO zostaną u.;

łacę Kowalski

form ułuje się

e wiersze 7 
unięte.

ego na 5000

następująci

zapisem ZAI 

zł”

>:

ZABAWKI 

SAWKI w  k c -

ZATRUDNIE­
NIE NAZWISKO PŁACA KIEROW­

NIK
STOISKO

U. KOWALSKI 5000

Płaca Kowalskiego zostanie poprawiona (zaktualizowana) na 5000 
zł niezależnie od je j  poprzedniej w artości. Puste pola w pozosta­
łych kolum nach oznaczają, że nie w ym agają one aktualizacji.

Przykład 11. O peracje:

a) „Usunąć dane dotyczące pracowników, którzy pracu ją w stoi' 
skach sprzedających pióra”

O perację tę form ułu je się następująco:

ZATRUDNIE­
NIE NAZWISKO PŁACA KIEROWNIK STOISKO

D. S

SPRZE­
DAŻ STOISKO TO­

WAR

S PIÓRO

Użyty tu operator D. odnosi się do całego wiersza.

b) „Podnieść o 10S pensje pracowników zatrudnionych w stoisku 
z zabaw kam i”

O perację tę form ułu je się następująco:

ZATRUDNIE­
NIE

NAZWISKO PŁACA KIEROWNIK STOISKO

U.
-

1.1.X
X ZABAWKI

TWORZENIE TABLIC

W języku Q uery-by-Exam ple tworzenia oraz rozszerza­
nia istn ie jących  tab lic dokonuje się podobnie ja k  wszyst­
kie poprzednio opisane operacje.
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Przykład 15, „Utwórz nową tablicę o nazwie ZAT, z nagłówkami 
kolumn NAZ, PŁACA, K IER , DZIAŁ”

Pusty szkielet tablicy wypełnia się następująco:

I . ZAT I. NAZ PŁAOA K IE E DZIAŁ

Pierwszy operator I. dotyczy pola nazwy tablicy, natom iast ope­
rator I. po nazwie tablicy odnosi się do całego wiersza nagłówków 
kolumn.

System  zawiera szereg pojęć używanych do specyfikacji 
typów danych, rozmiarów, dziedzin, kluczy itd. Przy tw o­
rzeniu tablicy użytkownik żąda wypisania nazw tych po­
ję ć , wprowadzając operator P. w następujący sposób:

I . ZAT I. NAZ PŁACA K IER DZIAŁ

P. X X
*

W konsekw encji tego działania otrzym uje tablicą:

ZAT NAZ PŁACA K IER DZIAŁ

TYP
DŁUGOŚĆ
KLUCZ
DZIEDZINA

a następnie definiu je podane w te j tablicy w ielkości, np.:

ZAT NAZ PŁACA K IER DZIAŁ

TYP I. TEKST LICZBA TEKST TEKST
DŁUGOŚĆ I. 20 8 20 12
KLUCZ I. K NK NK NK
DZIEDZINA I. NAZWISKA ZAROBKI NAZWISKA STOISKA

Znaczenie tych w ielkości je s t  następujące:
t y p  — określa typ danej
DŁUGOŚĆ — określa długość danego pola
KLUCZ — wyróżnia pola, które mogą być rozważane jak o  klucze 
główne (K — klucz, NK — brak klucza)
DZIEDZINA — definiu je zbiór, z którego pochodzi dany elem ent.

Można również rozszerzać istn ie jące  już tablice w taki 
sam sposób, w ja k i zostały one utworzon?.

Przykład 16. „Dodać kolumnę o nagłówku PREMIA do tablicy 
ZA T”
Użytkownik żąda wypisania nazw atrybutów  oraz istn ie jących  już 
sp ecyfikacji w następujący sposób:

ZAT NAZ PŁACA K IER DZIAŁ

P. X X  p.

Po ich otrzymaniu wprowadza dodatkową kolumnę PREM IA:

ZAT NAZ PŁACA K IER DZIAŁ I. PREMIA

TYP TEKST LICZBA TEKST TEKST I. LICZBA
DŁUGOŚĆ 20 8 20 12 I . 8
KLUCZ K NK NK NK I. NK
DZIEDZI­ NAZWIS­ ZAROBKI NAZWIS­ STOISKA I. ZAROB­
NA KA KA K I

Popraw ianie i usuwanie tablic można wykonać podobnie, 
stosu jąc odpowiednio operatory U. oraz D.

Przedstawione wyżej przykłady nie wyczerpują możli­
wości języka Q uery-by-Exam ple, a le dają szkic jego idei.

Idea ta w ydaje się dobrą odpowiedzią na coraz częściej 
uświadamiany problem bariery, przed ja k ą  stoi użytkow­
nik m ający  do czynienia z system em przetw arzania d a­
nych. B arierą  tą je s t  złożoność i znaczne skomplikowanie 
systemów, których zrozumienie —  a tym  samym um ie­
ję tn e  stosowanie —  je s t wiedzą samą w sobie.

Przypuszczać należy, że nie tak odległa je s t  przyszłość, 
gdy tw órcy oprogramowania nie tylko będą zachw ycać się 
efektow nością swoich pomysłów, ale zwrócą również uwa­
gę na ich dostosowanie do rzeczywistych potrzeb i możli­
wości intelektualnych przeciętnego użytkownika.

Sądzę, że język Q uery-by-Exam ple je s t  dobrym i prze­
konyw ającym  dowodem tak ie j drogi działania.
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SZTUCZIVA INTELIGENCJA

R ozp oczy n ając  cy k l p o św ięcon y  p ro b lem o m  sztu czn ej in te lig en c ji o b iecy w a liśm y  
zorgan izow an ie  d y sk u s ji n a ten  tem at. P rz ed s ięw z ięc ie  to  o k a z a ło  s ię  tym  ła tw ie j­
sze, ż e  d ru k o w a n e  w  IN FO R M A TY C E arty k u ły  w y w o ła ły  d ość  du że za in tere sow a­
n ie  i by ły  n aw et om aw ia n e  p rzez  in n e p ism a. P ierw o tn ie  zam ierza liśm y  zorg an i­
zow ać r e d a k c y jn ą  d y sk u s ję  w  czerw cu . Z m ien iliśm y  je d n a k  p lan y  ze w zg lędu  na  
m a jo w ą  w izy tę  w  W arszaw ie p ro f. V esko  M arinova, by łeg o  cz ło n k a  zesp o łu  b a ­
d aw czeg o  s ław n eg o  S tan fo rd  U niversity .

T a k  w ięc  p ie rw sza  p u b liczn a  d y sk u s ja  n a  tem at sztu czn ej in te lig en cji o d b y ła  
się 24 m a ja  1974 r., w  au li W ydzia łu  E lek tro n ik i P o litech n ik i W arszaw sk ie j (przy  
o k a z ji ch c ie liśm y  p o d z ię k o w a ć  za  w sp ó łp ra cę  k o le g o m  z In sty tu tu  A u tom atyk i 
PW). M im o p raw d z iw ie  ek sp reso w eg o  tem p a , w  ja k im  p rzy g otow an o  sp o tk a n ie  
(dw a dni), w zięło  w  n im  u d z ia ł k i lk a d z ie s ią t  osób . P on iżej p rez en tu jem y  frag m en t  
d y sku s ji, ża łu ją c , ż e  n ie  m ożem y  w y d ru kow ać  c a łe j  —  trw a ła  b o w iem  p a rę  g o ­
dzin  i p rzy n ios ła  w ie le  in tere su ją ceg o  m ateria łu .

Z ra m ien ia  r e d a k c ji  sp o tk a n ie  p row ad z ił d r  inż. M arek  H ołyń ski, a  w  cy tow a­
n y m  fr a g m en c ie  g łos z a b ie ra li  k o le jn o : m g r  W. D obosiew icz  z In sty tu tu  In fo rm a ­
ty k i UW, m gr inż. M. P e rk o w sk i z  In sty tu tu  A u tom aty k i PW , m gr inż. T . K s ięży k  
z In sty tu tu  In fo rm a ty k i UW, d r  G era rd  Z ie liń sk i z  In sty tu tu  M atem aty k i PW , 
p ro f. V esko  M arinov o b ec n ie  z O regon  U n iversity , m g r inż. B oh d an  N au m ien ko  
z In sty tu tu  T ech n o log ii M ik r o fa lo w e j i L a s e r o w e j W AT, m gr Jan u sz  K orw in -M ik-  
k e , d r inż. J a c e k  M artin ek  z e  Ś ro d o w isk o w eg o  O środ ka  In fo rm a ty k i P o litech n ik i 
P ozn ań sk ie j, m gr inż. Z enon  K u lp a  z In sty tu tu  B io in żyn ier ii i B io cy b e rn e ty k i PAN  
oraz  m g r H en ry k  K o m o ro w sk i z In sty tu tu  In fo rm a ty k i UW.

Siła napędowa informatyki

w anie problemów (p rob lem  so lv in g ), 
reprezentacja wiedzy, z czym wiążą 
się badania języka naturalnego, roz­
poznawanie postaci (dźwięków, scen, 
obrazów). Można też wspomnieć o 
dziedzinach zastosowań. N ajpow ażniej­
sze z nich to robotyka, automatyczne 
nauczanie i autom atyzacja projekto­
wania. Są  to już zastosowania całkiem 
praktyczne. Przez' długie lata sztuczna 
inteligencja była raozej zabawą. Roz­
wiązywało się różne gry, łamigłówki, 
co może przyczyniło się do powstania 
w pierwszym okresie je j rozwoju n ie­
co lekcew ażącej o n ie j opinii. W te j 
chwili spraw a ma się zupełnie in a­
czej. Nikt nie ma wątpliwości, że nie 
jest to jakaś pseudonauka, a poważna 
dyscyplina wiedzy.

Tomasz K siężyk: Ostatnio ukazały się 
naw et artykuły, które m ają  am bicję 
stworzenia podstaw teoretycznych. J e ­
den z najw ażniejszych napisali w 1978 
roku Newell i  Simon, którzy posta­
wili tam hipotezę, że wszystkie czyn­
ności inteligentne dadzą się sprowa­
dzić do m anipulacji system em  symbo­
li. D efiniu ją więc system  sym boli i 
s ta ra ją  się zweryfikow ać tę  hipotezę 
w sposób emipryczny.

Gerard Zieliński: Myślę? że ogólnie
sztuczną inteligencję trzeba zdefinio­
wać jako algorytm izację i kom putery­
zację myślenia twórczego. Za produkt 
te j dziedziny należy przyjąć wszystko, 
co wymaga m yślenia twórczego przy 
jego programowaniu, czy też je s t po­
myślane jako heurystyki do realizacji 
przez kom putery. Charakterystyczne 
jest przy tym, że zainteresow anie 
sztuczną inteligencją w Polsce, co pe­
wien czas wzmaga się, a potem znów 
słabnie. Przykładem  tego jest choćby

M arek Hołyński: Na początku trzeba 
chyba sobie odpowiedzieć na pytanie: 
co to jest szltuczna inteligencja? O 
d efin icje  ścisłe trudno, ale może ktoś 
z państwa pokusiłby się o definicję 
opisową lub chociaż o wymienienie 
dyscyplin, które dałyby się zaliczyć 
do obszaru tematycznego objętego 
tym term inem .
Włodzimierz Dobosiewicz: Żadna nau­
ka nie zaczynała się od podawania de­
fin icji. Cała inform atyka na przykład 
,— n ik t w łaściw ie nie wie co to jest 
i  nikomu to specjaln ie nie przeszka­
dza. A z faktu, że w iele osób próbuje 
tworzyć tak ie  definicje wynika jedy­

nie, że dąży się do zbudowania apa­
ratu matematycznego, który by opisy­
wał przedmiot. W badaniach sztucz­
nej in teligencji jesteśm y natom iast 
jeszcze przed tym etapem, ale musi 
on nastąpić. Nie jest to bowiem, m i­
mo wszystko, nauka humanistyczna, 
nie wystarczy więc opis słowny. Je s t 
ona znacznie bardziej nauką ścisłą, 
niż na n ią w  pierw szej chw ili wy­
gląda.
M arek Perkow ski: W oparciu o m a­
teriały konferencji na tem at sztucznej 
in teligencji można (ją już jednak 
wstępnie posegregować. Podstawowy­
mi je j  działami są dzisiaj: rozwiązy-.

M. Hołyński (pierwszy z praw ej): „Co to je s t  sztuczna in teligen cja?”



S Z Y U C Z W A  t N T E L l G E f M C J A

nasze środowisko i pojaw ianie się 
przed laty m ateriałów  na lam ach IN­
FO R M A TY K I. Zostawmy więc może 
spory nom enklaturow e i zastanówmy 
się co zrobić, aby ta tem atyka nie po­
jaw iała się i nie obumierała.

G. Z ieliński: „Co zrobić, aby ta tem atyka 
nie pojaw iała się i nie obum ierała”

Vcsko M arinov: M iałam okazję zapo­
znać się z ■wieloma definicjam i sztucz­
n e j inteligencji. Chciałbym dla przy­
kładu wym ienić jedną: studiowanie
procesów intelektualnych i próby zre­
alizowania ich przy pomocy maszyn. 
Na uniw ersytecie w Teksasie spotka­
łem  kiedyś pewną Polkę —  języko­
znawcę, k tó ra  była na stypendium. 
Kiedy dowiedziała się, że zajm uję się 
sztuczną inteligencją, powiedziała: 
„och, to brzmi tak po am erykańsku, 
m acie tu  sztuczną śm ietankę, sztuczne 
dodatki smakowe do potraw, a teraz 
słyszę o sztucznej in te ligencji”. M c- 
Carthy wym yślił tę nazwę dość daw­
no, ale są przecież podstawy, by u- 
znać, że odpowiada ona i temu, co 
robim y teraz. Zresztą ja k a ś  nazwa 
m usiała powstać na  to, co w drugiej 
połowie lat 50 robili M cCarthy, 
Minsky, Selfridge i inni. Istn iała już 
bowiem wtedy jak aś nie nazw ana na­
uka i  to dzieląca się na parę k ierun­
ków.
Chciałbym jednak przypomnieć, że 
pod tym pojęciem  rozumiano później 
nieco inne rzeczy. Było to związane 
z rozwojem te j dziedziny. Na począt­
ku sam i badacze n ie bardzo wiedzieli 
przed jakim i problemami sto ją. Mu­
siało więc upłynąć sporo czasu zanim 
okazało się w  czym rzecz. Problem y 
poruszane przez sztuczną inteligencję 
stały  się  znacznie bardziej realne, lecz 
pojaw iły się też podstawowe trudno­
ści.
Wytłumaczę to na przykładzie lingw i­
styki. Jeszcze przed niewielu laty  f i ­
lolodzy próbowali w oparciu o opis 
zdania określić -w pełni jego znacze­
nie. Badania sztucznej inteligencji 
związane z rozumieniem języka natu­
ralnego wykazały jednak, że do tego 
celu nie wystarczy ścisły opis. K o­
nieczna jest znajomość kontekstu, a 
nawet pewna ogólna wiedza o św ie- 
cie. I tu pojawił się, ze znacznym o- 
póżnieniem w stosunku do pierwszych 
badań nad sztuczną inteligencją, pro­
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blem fundam entalny: ja k  należy u j­
mować wiedzę o świecie na potrzeby 
maszyn — problem tzw. reprezentacji
wiedzy.
Tomasz K siężyk: Jednym  z głównych 
zadań sztucznej inteligencji jest w ni­
kanie w procesy psychologiczne. P sy­
chologia zajm uje się przeprowadza­
niem  eksperym entów i wyciąganiem 
-na te j podstawie wniosków, brakuje 
je j zaś ścisłych modeli. Modeli tych 
może je j dostarczyć w łaśnie sztuczna 
inteligencja. Ale modele są na tyle 
rozległe, że myślowe operowanie nim i 
nie jest możliwe. Trzeba je  opisać w 
jakim ś języku form alnym  i spróbo­
wać automatycznie takie eksperym en­
ty przeprowadzić. Sam  proces .progra­
mowania będzie wówczas równoznacz­
ny z higieną myślenia; program ując 
muszę sobie zdać spraw ę ze wszyst­
kich niuansów m o je j teorii.

Bohdan Naumienko: O ile mi wiado­
mo w psychologii istn ie ją  testy, które 
dokładnie mierzą inteligencję. A nie 
można zbudować testu nie m ając pew­
nego modelu m atematycznego i zara­
zem psychologicznego. Je ś li chodzi o 
istotę sprawy, to uważam, że m niej 
ważne jest rozważanie defin icji, a po­
winniśm y się skupić na powiązaniu 
naszych badań z techniką. Są przecież 
konkretne techniczne problemy do 
rozwiązania, które wym agają zastoso­
w ania sztucznej inteligencji. Np. roz­
poznawanie znaków wprowadzanych z 
dużą szybkością za pomocą technik 
laserowych do 'jednostki centralnej 
wymaga sięgnięcia po heurystyczne 
metody sztucznej inteligencji.
Janusz K orw in-M ikkc: Nie sądzę, aby 
problemy natury technicznej powinny 
stać się celem działania sztucznej in ­
teligencji. Ponadto protestu ję przeciw­
ko nazywaniu programowania higieną 
umysłową. Każdy, kto programował, 
wie, że jest to  za jęcie  ogłupiające.
Sprowadza się ono do przewidywania 
możliwości, k tóre każdy z nas w nor­
malnym działaniu przew iduje autom a­
tycznie. G ra jąc  w tenisa odruchowo 
posyłam piłkę tam, gdzie sprawi ona

J .  Korw iu-M ikkc: „Program owanie to za­
jęcie  ogłupiające”

najw ięcej kłopotu przeciwnikowi. Gdy­
bym się przez chw ilę nad tym  zaczął 
zastanaw iać, stanąłbym , nie wiedząc, 
gdzie ją  odbić.

Włodzimierz Dobosiewicz: Rola sztucz­
n e j inteligencji nie ogranicza się do 
tworzenia maszynowego intelektu. Hi­
storycznie patrząc była ona w dużym 
stopniu siłą napędową dla całe j in ­
form atyki. Znaczna część, a może na­
wet większość prawdziwie nowych 
koncepcji w  ostatnich piętnastu la ­
tach rozwoju inform atyki wywodzi się 
właśnie ze sztucznej inteligencji. Weź­
my za przykład języki programowania. 
Był kierunek, który ze sztuczną inte­
ligencją nie m iał nic wspólnego — 
tzn. ALGOL, FO RTRAN , COBOL i 
spółka. Ale języki wywodzące się z 
L ISP U  i jem u podobnych były dosko­
nałym  impulsem do rozważań, n a j­
pierw szczególnych, a potem bardziej 
ogólnych na tem at programowania ja ­
ko takiego. I generalna wiedza na te­
mat programowania wiele im zawdzię­
cza. Albo inny przykład: dowodzenie 
poprawności programów. Na początku 
był to problem sztucznej inteligencji, 
obecnie je s t istotnym zagadnieniem 
ogólnej metodologii programowania. 
Zresztą sama metodologia programo­
w ania wyrosła także ze sztucznej in ­
teligencji.

M arek Hołyński: Istotnie, sztuczna in­
te ligencja  najp ierw  wiele brała z o- 
programowania, potem  to udoskonala­
ła  i przekazywała do powszechnego 
użytku w dużo bardziej zaawansowa­
nej formie. Ale oprócz oprogramowa­
nia mamy całą masę sprzętu będące­
go rezultatem  badań nad sztuczną in­
teligencją. Mamy także system y kon- 
w ersacyjne, które są najbardziej za­
uważalne przez powszechnego odbior­
cę, nie m ającego na  ogół wiele z in ­
form atyką wspólnego. Równie spek­
takularne są gry komputerowe, k tó­
rymi zainteresowanie ostatnio trochę 
przygasło.

Nie w ydają m i się sprzeczne oba re­
prezentowane tu stanow iska: aplika­
cyjne i  psychologizujące. Większość 
badań nad sztuczną in teligencją, istot­
nie, robiono ze względu na jakieś kon-* 
kretne potrzeby. Było to chyba spo­
wodowane przyczynami ekonomiczny­
mi, bo z jak ichś pieniędzy te prace 
musiały być finansowane. Przy okazji 
wiele jednak zrobiono dla poznania 
mechanizmów ludzkiego działania, nie 
tylko pracy mózgu, ale i  centralnego 
układu nerwowego. I są to ekspery­
menty prowadzone od początku przy 
okazji innych badań. Były  robione n a ­
wet jeszcze bez pomocy komputera.

Vesko Marinov: Istn ie je  bardzo dużo 
zastosowań rozmaitych dziedzin sztucz­
nej in teligencji: badań nad zrozumie­
niem języka ¡naturalnego, reprezenta­
c ji wiedzy, robotyki. Na przykałd m e­
dycyna, k tó re j rezultaty naszych b a ­
dań są ogromnie ipotrzebne. A przy 
tym pam iętajm y, że -nawet z pozoru 
mało użytkowe zagadnienia, jak  gra 
z kom puterem w szachy, pozwalają 
na osiąganie praktycznie przydatnych 
wyników. To n ie  błacha rozrywka, ale 
poważne zagadnienie optymalnego za­
pisu inform acji dlą wprowadzania je j 
do maszyny, ważne problemy decyzyj­
ne, itp.
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V. M arinov i — powyżej T . KsiężykV. M ajinov i — powyżej —r M. Perkow ski

Włodzimierz Dobosiewicz: Nawet k ie­
runki obecnie ipało cenione m ają 
szansę prędzej czy później okazać się 
przydatne. Powiedzmy — nauczanie 
wspomagane komputerem. Wobec ciąg­
łych . postępów wiedzy klasyczny sy­
stem  uczenia w szkole średniej i wyż­
szej nie ma szans, bo wymaga tysię­
cy wysoko kw alifikow anych nauczy­
cieli, których po prostu nie ma. Czy 
to jest istotnie sztuczna inteligencja?
Je ś li maszyna będzie sprawdzać listę 
obecności, to oczywiście nie. W prak­
tyce najbard ziej męczącymi czynnoś­
ciami są dla nauczycieli (dowolnego 
poziomu) kontrolow anie um iejętności 
i in terakcy jna konsultacja z uczniamk
I tu kom putery dadzą się skutecznie 
zastosować.

Jacek  M artinek: W Poznaniu prowa­
dzi się od pewnego czasu prace nad 
system em  komputerowego nauczania 
języków  ' program owania; konkretnie 
chodzi o FO RTRAN . K oncentru ją się 
one na analizie reprezentacji w ykła­
du na w ery fikacji odpowiedzi studen­
ta  na pytania system u oraz na proble­
mach dialogu.

M arek H ołyński: Przez dłuższy czas
wiązano sztuczną in teligencję z bioni- 
ką. Czy to przez modele mózgu i sie ­
ci nerwowe, czy to przez sztuczne 
kończyny. Twierdzono, że sztuczna in­
teligencja  jest skazana na bionikę, je ­
śli chce zdobywać inform acje ze śro­
dowiska (sztuczne zmysły) i oddziały­
wać na n ie  (sztuczne ręce i nogi). W y­
daje m i się jednak, że je s t to zw ią­
zek nieco na siłę.

Zenon K ulpa: Po prostu dlatego, że 
m ateriał, z jakiego zbudowane są isto­
ty żywe i kom putery, w zasadniczy 
sposób się różni. Pod szyldem bioniki 
prowadzone były ciekaw e prace z neu- 
rofizjologii, w  zakresie sieci neurono­
wych, próbowano rozwiązywać proble­
my przetwarzania i analizy obrazów 
czy dźwięków. I tu oczyw iście pewien 
związek istnieje. Ale pozostałe rozlicz­
ne tem aty bioniki nic wspólnego ze 
sztuczną in teligencją nie m ają.

M arek Perkow ski: Je ś li  chodzi o roz­
poznawanie postaci i sterow anie ru­
chem robotów, jest to  ściśle związane 
z postępami sztucznej inteligencji.

Mamy tu ta j na sali przedstawicieli 
przemysłu — rzadka okazja. Chciał­
bym się  dowiedzieć, czy istn ie ją  za­
mierzenia, żeby robotom, które prze­
mysł zaczyna produkować dodać w 
przyszłości zmysły (rozpoznawanie o- 
brazów) i języki typu „problem sol­
ving”, nauczyć je  rozwiązywania za­
dań w rodzaju przestawiania kloc­
ków?

Głos z sali po dłuższej chwili m ilcze­
nia: Z tego widać, że nie mamy prze­
mysłu.

Henryk Kom orowski: Sądzę, że zebra­
liśmy się  tu ta j dlatego, że wszyscy 
uznajemy, że istn ie je  coś takiego jak  
sztuczna inteligencja. Powinniśm y o- 
ikreślić, jak ie  są nasze polskie osiąg­
nięcia w  te j dziedzinie i  jak ie  potrze­
by, może nawiązać współpracę lub po­
dzielić się zadaniami...

M arek Perkow ski: Większość zagad­
nień sztucznej inteligencji doczekała 
się w Polsce jak ichś początkowych 
prac. M am y zespół rozpoznawania o- 
brazów z Instytutu Bioinżynierii i B io­
cybernetyki, mamy zespoły rozpozna­
w ania i syntezy mowy w Akademii 
Spraw  W ewnętrznych i  na Uniw ersy­
tecie W arszawskim, przeprowadzono 
poważne badania nad językiem  natu­
ralnym  —  także na UW, tem atyką tą 
zajm uje się również grupa z AGH.

N ajsłabiej wyglądamy na obszarze 
„problem —  solving”, choć mamy pro­
gramy do gier, komponowania muzy­
k i i automatycznego projektow ania.

Byłoby ¡więc dobrze, gdyby to środo­
wisko się bardziej zintegrowało. Gdy­
byśmy połączyli nasze w ysiłki, mogli­
byśmy wiele zrobić. Mamy w kraju  
roboty produkowane na licencji 
ASEA, które nie dysponują oprogra­
mowaniem wyższego rzędu. Zatem

sprzęt jest, są języki (L IP S , PROLOG, 
M ICROPLAN NER, M ULTICOM P), na­
wiązane kontakty z zagranicznymi o- 
środkami, k tóre chętnie przekażą nam 
brakujące oprogramowanie. Z tym, co 
posiadamy, dałoby się  stworzyć robo­
ta  drugiej generacji. Ale nie m a zor­
ganizowanych mocy przerobowych, nie 
ma naw et wspólnego forum  wymiainy 
inform acji. Mało tego: ludzie się nie 
znają i nie mogą w ym ieniać między 
sobą publikacji, programów.. Dzisiejsze 
spotkanie powinno nam  ,pomóc w na­
wiązaniu kontaktów.

Gerard Zieliński: W Polsce powinna 
znaleźć się instytucja czy organizacja, 
która by działała podobnie ja k  IF IP .

IF IP  bardzo pomaga rozw ijać niektó­
re tem aty sztucznej inteligencji. W 
zakresie sprzętu i oprogramowania 
znajdującego się w naszej dyspozycji 
sprawa nie wygląda tak różowo. Lu­
dzie zazwyczaj zaczynają od początku, 
robią własne interpretery i kom pila­
tory. A przecież powinno się m ieć ja ­
kieś oprogramowanie minimalne, sku­
piając się tylko na dalszych, zaawan­
sowanych pracach.

M arek Hołyński: Sądzę, że jest to po- 
sttilat, którym  powinniśmy zamknąć 
tę  dyskusję. Udowodniła ona, że za­
gadnienia sztucznej inteligencji są re ­
alnym i d przydatnym i w praktyce te ­
m atam i badawczymi. Z satysfakcją 
stwierdzić też można istnienie w P o l­
sce dość licznej grupy osób, która się 
tym i spraw am i zajm uje i m a spore 
osiągnięcia. M niej przyjem ny jest brak 
m ecenasa —  instytucji, która mogłaby 
nadzorować i koordynować te prace.

No cóż, na razie muszą ją  zastąpić ła ­
my IN FO RM A TYK I.

Opracował: M arek H O ŁYŃ SKI 
Z djęcia: Krzysztof RATSCH KA
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Dwadzieścia pięć

Dwadzieścia' pięć lat temu — w li­
stopadzie 1953 roku — rozpoczęło swo­
ją  działalność K rakow skie Przedsię­
biorstw o Inform atyki Przem ysłu B u ­
dowlanego ETO B, wówczas Oddział 
B iura Rozliczeń Budow nictwa Prze­
mysłowego w Warszawie. Jego  wypo­
sażenie stanowiły dwa zestawy m a­
szyn licząco-analitycznych typu SAM 
do k art 45-kolumnowych.

Po wielu zmianach organizacyjnych 
i  -uzupełnieniu parku maszynowego (o 
trzy zestawy maszyn SAM  do kart 
80-kolumnowych i  jeden zestaw m a­
szyn alfanum erycznych A RITM A  — 
1965 r., trzy zestawy maszyn SAM -80
— 1968 r., dwa zestawy maszyn SA M - 
-80 i jeden zestaw maszyn ARITM A
—  1969 r. i dwa zestawy maszyn a l­
fanum erycznych A RITM A  —  1970 r.) 
z początkiem 1972 roku (z chw ilą 
przystąpienia do instalacji kom pute­
rów  M IŃ SK 32) krakow ski ETO B  
wkroczył w nowy etap rozwoju. Z u- 
w agi na większe obowiązki i  zadania 
M inisterstw o Budownictwa przyznało 
przedsiębiorstwu większe uprawnienia
—  1 lipca 1972 roku Zakład ob licze­
niowy przekształcono na K rakow skie 
Przedsiębiorstwo Inform atyki Przem y­
słu Budowlanego ETO B.

Przedmiotem działania przedsiębior­
stw a miało być odtąd „świadczenie 
kompleksowych usług z zakresu in­
form atyki i doradztwa organizacyjne­
go na potrzeby budownictwa i prze­
mysłu m ateriałów  budowlanych w o- 
kreślonym  re jon ie  działania, w tym 
szczególnie świadczenie usług in for­
matycznych dla celów  planowania i 
zarządzania oraz ew idencji rozliczeń, 
jak  również autom atyzacji pro jekto­
wania budowlanego i sterow ania pro­
cesami produkcyjnym i".

W 1971 roku ETO B K raków  przy­
stępuje do organizowania ośrodków 
obliczeniowych w Rzeszowie i K ie l­
cach. Zakład Obliczeniowy w Rzeszo­
w ie, wyposażony w  ODRĘ 1304, po­
w staje w 1973 roku, a 1 stycznia 1976 
r. zyskuje status samodzielnego Rze­
szowskiego Przedsiębiorstw a, podpo­
rządkowanego bezpośrednio Centrum 
ETO B. Zakład Obliczeniowy w K ie l­
cach, wyposażony w ODRĘ 1305, po­
w staje w 1974 roku.

Krakow ski ETO B powoli i system a­
tycznie rozw ijał sw oją działalność. 
B ył to jednak z konieczności rozwój 
ilościowy. B rak nowoczesnego parku 
maszynowego uniemożliwił rozw ój ja ­
kościowy, t j. świadczenie przedsiębior­
stwom innych usług niż usługi typu 
ewidencyjno-rozliczeniowego. A ktual­
nie sytuacja je st nieco korzystniejsza. 
Przedsiębiorstwo dysponuje czterema 
zestawami maszyn licząco-analitycz­
nych oraz czterem a kom puteram i (2
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M IŃ SK I 32 i 2 ODRY 1305), na k tó­
rych eksploatuje ponad 20 różnych sy ­
stemów, obsługując przedsiębiorstwa 
resortu budownictwa i przemysłu m a­
teriałów  budowlanych na terenie 
dwóch dawnych województw: krakow ­
skiego i kieleckiego.

Podstawowe wskaźniki przedsiębiorstwa w 
latach  1933—1977

K rakow ski ETO B świadczy usługi 
w zakresie:
— projektow ania, programowania i 
wdrażania systemów inform atycznych
—  doradztwa organizacyjnego w za­
stosowaniu inform atyki w zarządza­
niu, organizacji procesu inw estycyjne­
go, w obliczeniach inżynierskich
— opracowań analityczno-badaw czych 
i studialnych w  celu przygotowania do 
zastosowania system ów inform atycz­
nych, optym alizacji eksploatacji ma­
szyn budowlanych
— rozpowszechniania i eksploatacji sy­
stemów inform atycznych w jednost­
kach wykonawczych budownictwa, w 
jednostkach przemysłu m ateriałów  bu­
dowlanych, w biurach projektów
—  rozpowszechniania i wdrażania po­
stępu technicznego i organizacyjnego 
w przemyśle budowlanym
—  działalności inform acyjno-szkolenio­
w ej.

W zakresie projektow ania i progra­
mowania K P IP B  ETO B  prowadzi pra­
ce na rzecz 7 zjednoczeń (ze szczegól­

nym uwzględnieniem zjednoczeń bu­
dowlanych z terenu Krakow a) oraz 
wielu jednostek naukowo-badawczych. 
W 1977 r. realizowano 39 tematów dla 
51 zleceniodawców. Do ważniejszych 
obecnie realizow anych tem atów moż­
na m.in. zaliczyć:

•  SO EM B — system  optym alnej eks­
p loatacji maszyn budowlanych, opra­
cowywany na zlecenie i pod kierow ­
nictwem Instytutu M echanizacji B u ­
downictwa w ram ach problemu węzło­
wego 05.14,

Według wstępnych założeń SO EM B 
będzie się składał z 70 segmentów u- 
żytkowych i  bazy danych sterow anej 
automatycznie (obecnie DM S-2, w 
przyszłości RODAN). Dotychczas opra­
cowano 13 segmentów, z tego 5 (ewi­
dencja maszyn parku lokalnego, re je ­
s tra c ja  danych o użytkowaniu maszyn, 
fakturow anie usług maszyn, .rozlicza­
nie zużycia paliwa, analiza i spraw o­
zdawczość użytkowania maszyn) jest 
już eksploatowanych w kilkudziesięciu 
przedsiębiorstwach resortów budowni­
ctw a, górnictw a i rolnictwa. Do wdro­
żenia przygotowane są 4 inne segm en­
ty: optym alizacja organizacji montażu 
budowli i doboru żurawi, operatyw­
na alokacja maszyn parku lokalnego, 
automatyczna kalku lacja  cennika n a j­
mu maszyn, statystyczna obróbka da­
nych dla badań niezawodnościowych. 
Do końca bieżącej pięciolatki przewi­
duje się wdrożyć łącznie 23 segmenty 
systemu SOEM B.

Poszczególne segm enty systemu SO ­
EM B wdrażane są w wybranych 
przedsiębiorstwach gospodarki maszy­
nami budowlanymi,, a następnie roz­
powszechniane pod nadzorem jednost­
k i autorskiej w całym k ra ju  —  za­
równo przez ośrodki ETO B, jak  inne 
ośrodki informatyczne. Wdrożenie 
wszystkich systemów powino przynieść 
znaczne efekty  ekonomiczne.

9  IN ST E R  — kompleksowy system 
sterow ania procesem inwestycyjnym . 
Stru ktu ra i działanie systemu są o- 
Darte na banku inform acji „IN W ES­
T Y C JA ”, integrującym  poszczególne 
podsystemy:

IN STE R  „P” — obejm uje przygotowa­
nie inw estycji

IN ST E R  „ I” — obsługuje służby in­
w estycyjne

IN ST E R  „W” — obejm u je przygoto­
w anie produkcji wykonawców

IN STE R  „R” — dotyczy fazy rozru­
chu inw estycji

IN STER  „Z” — dotyczy fazy „docho­
dzenia” do pro jektow anej zdolności 
produkcji
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lat działalności
s

Celem system u, który funkcjonuje we 
wszystkich fazach procesu inw estycyj­
nego* („P”, „I”, „W ”, „R”, „Z”), je st 
przygotowanie odpowiednio zagrego­
wanych inform acji na . potrzeby in for- 
m acyjno-decyzyjne.

•  IN STER  P R -5  —  system  obserw acji 
i kontroli inw estycji pilotujących. 
Zadaniem system u informatycznego 
IN ST E R  P R -5  jest sterow anie i kon­
trola realizacji pilotujących inwesty­
c ji inspirowanych pracam i badawczo- 
-rozwojow ym i programu rządowego 
P R -5, dotyczącego kompleksowego roz­
woju budownictwa mieszkaniowego. 
System  jest oparty na wspólnej bazie 
danych, zaw iera jące j wszystkie nie­
zbędne inform acje o inw estycjach jed ­
nostkowych.

Ponadto realizowane są takie tem aty, 
jak :

•  system  R P IK  — rozliczenie produk­
c ji  szkła wg faz technologicznych i 
jednostkowa kalku lacja  kosztów w 
przemyśle szklarskim

•  system  ED FA K  — ew idencja i roz­
liczenie sprzedaży wraz z maszynową 
edycją fak tu r na komputerze ODRA 
1305

•  podsystem planowania, ew idencji, 
rozliczania i sterow ania produkcją w 
Opolskim Kom binacie Cem entowo-W a­
pienniczym

•  podsystem GWG — gospodarka wy­
robam i gotowymi

•  system MSOD —  modularny system 
operowania danymi.

Obecnie ETO B eksploatuje system y 
informatyczne dla ponad 140 użytkow­
ników (przedsiębiorstwa buwdowlano- 
-montażowe, sprzętowe, transportowe, 
przemysłu m ateriałów  budowlanych, 
handlowe, zjednoczenia przemysłu bu­
dowlanego, biura projektow e i inne 
jednostki 'organizacyjne zlokalizowane 
na terenie województw południowych). 
P otencjał usługowy wykorzystywany 
jest do eksp loatacji system ów z za­
kresu :
—  gospodarki m ateriałow ej
—  optym alnej eksploatacji maszyn bu­
dowlanych
— zatrudnienia i rozliczania płac
— ew idencji i rozliczania wyrobów 
gotowych
—  ew idencji, rozliczania i sprawo­
zdawczości w obrocie towarowym
—  form alnej kontroli realizacji umów 
i planowania zadań w biurach pro­
jektów
—. ew idencji i rozliczania dostaw płyn­
nego betonu

— ew idencji i rozliczania środków 
trw ałych i ich am ortyzacji
—  kontroli realizacji zadań produkcji 
budowlano-montażowej w generalnym 
wykonawstwie i siłach własnych
—  ew idencji pracy taboru samochodo­
w ego i rozliczania zużycia paliwa
— fakturow ania usług transportowych
—  kontroli i analizy normatywnego 
zużycia materiałów
— automatycznego opracowywania 
karty  technologicznej montażu budyn­
ków.

E TO B  w Krakow ie pragnie służyć 
pomocą wszystkim uczestnikom proce­
su inwestycyjnego w zakresie obliczeń 
w ystępujących we wszystkich jego fa ­
zach, t j. :
—  projektow aniu (np. autom atyzacja 
projektow ania)
— planowaniu (w ¡szerokim tego sło­
wa znaczeniu)
— w wykonawstwie (zaopatrzenie ma­
teriałowe, transport, sprzęt budowlany 
i inne)
— rozliczaniu
—  kontroli.

R ealizacja tych zamierzeń jest uza­
leżniona (oprócz w łaściw ej bazy nor­
m atyw nej) m.in. od następujących 
czynników:
— odpowiednio przygotowanej kadry 
inform atyków  ETO B w zakresie pro­
jektow ania, programowania i wdraża­
n ia  systemów oraz przetwarzania in ­
form acji na maszynach
—  odpowiednio przygotowanych pra­
cowników w jednostkach organizacyj­
nych przemysłu budowlanego (zjedno­
czeniach, przedsiębiorstwach, budo­
wach itp.) w zakresie przygotowania 
danych wejściow ych (dokum entacja 
źródłowa), um iejętnego korzystania z 
danych wyjściow ych (zestawień wyni­
kowych)
—  środków techniki obliczeniowej (od­
powiedniej jakości i ilości kom pute­
rów oraz urządzeń peryferyjnych)
—  zaplecza, a przede wszystkim nie­
zbędnej powierzchni przystosowanej 
do in sta lacji maszyn
— właściwego klim atu w  obsługiwa­
nych jednostkach przemysłu budowla­
nego.

Do dalszego, prawidłowego rozwoju 
konieczna jest również współpraca 
ETO B z jednostkam i gospodarczymi i 
placówkami naukowo-badawczo-rozwo- 
jowym i oraz szkolenie służb użytkow­
ników w zakresie systemów inform a­
tycznych. Ponieważ współpraca taka 
układa się pomyślnie, łatw iej propa­
gować zastosowania inform atyki 1 
wdrażać opracowane przez E T O B  sy­

stemy. Wytworzył się naw et „głód na 
inform atykę”, co spowodowało, że s ta ­
le zwiększa się zakres usług świad­
czonych przez ETO B. Taki stan rzeczy 
jest na  pewno korzystny dla stosowa­
nia nowoczesnych środków w zarzą­
dzaniu przemysłem budowlanym.

W ykorzystując dotychczasowe do­
świadczenia oraz liczną wysoko kw a­
lifikow aną kadrę w  projektow aniu i 
eksp loatacji • system ów inform atycz­
nych, K rakow skie Przedsiębiorstwo 
Inform atyki Przem ysłu Budowlanego 
ETO B intensyfiku je działalność. Wy­
tyczono w tym względzie podstawowe 
kierunki działania. Zm ierzają one z 
jed nej strony do rozszerzenia zakresu 
świadczonych usług, z drugiej zaś — 
do lepszego wykorzystania potencjału 
obliczeniowego. I  tak w zakresie pro­
jektow ania systemów można wyodręb­
nić następujące realizowane już za­
m ierzenia:

© koncentracja prac projektow ych na 
system ach szczególnie ważnych dla bu­
downictwa i przemysłu materiałów 
budowlanych — w szczególności cho­
dzi tu ta j o system y sterow ania proce­
sami budowlanymi i produkcyjnym i 
w przemyśle, o czym szerzej już wspo­
mniano

•  m aksym alne wykorzystanie współ­
czesnych narzędzi programowania, ja ­
kim i są dostępne lub opracowywane 
we własnym zakresie systemy opero­
wania danymi; unowocześnienie i stan­
daryzacja programowania oprócz skró­
cenia czasu od projektu do wdrożenia 
przynosi niewątpliwe korzyści w eks­
ploatacji ciągłej.

Biorąc pod uwagę osiągnięty znacz­
ny poziom nasycenia w podstawowych 
usługach świadczonych na rzecz regio­
nalnych przedsiębiorstw resortu _ bu­
downictwa w zakresie eksploatacji sy ­
stemów komputerowych, główne k ie ­
runki działania będą zmierzać do peł­
nego w ykorzystania możliwości obli­
czeniowych, co Wymaga unowocześnie­
nia technologii przetwarzania poprzez 
wdrożenie systemów operacyjnych 
GEO RGE 3.

Skrócenie czasu eksploatacji syste­
mów oraz zapewnienie wieloprogra- 
mowości pracy maszyn i wielodostępu 
przy równoczesnym pełnym wyposa­
żeniu w urządzenia peryferyjne to 
podstawowe zadania przedsiębiorstwa 
na najbliższy okres.

Mgr Ja n  K A LBA R C Z Y K  
Krakow skie Przedsiębiorstwo 

Inform atyki Przem ysłu 
Budowlanego ETO B
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spektor ds. przetwarzania danych; o- 
becnie pełni stanowisko kierow niczki 
działu rozpowszechniania systemów.

O zasługach 400-osobowej kadry 
ETO B  świadczy re jestr odznaczeń u- 
zyskanych z rekom endacji ośrodka: 1 
Krzyż Kom andorski Zasługi, 10 Zło­
tych Krzyżów Zasługi, 10 Srebrnych 
Krzyżów Zasługi, 1 Brązowy Krzyż 
Zasługi- oraz 33 odznaki resortowe^ (w 
tym 10 złotych) i szereg odznaczeń o- 
kazjonalnych i związkowych.

Załoga ETO BU  w ykazuje sporą sta ­
bilność. Przybyw a jednak sporo no­
w ej kadry w związku z rozwojem  O- 
środka, stałym  wzrostem zadań. A że 
wędrówki między krakow skim i ośrod­
kam i są coraz rzadsze, trzeba angażo­
wać absolwentów szkół policealnych _i 
wyższych, i szybko ich doszkalać.

W łaśnie kiedy przyjechaliśm y do 
ETO BU , po raz pierwszy stawiło się 
do pracy 6 absolw entek Policealnego 
Studium  Ekonomicznego (kierunek — 
przetwarzanie danych) i  jedna —  A- 
kadem ii Ekonomicznej. Jedna z szóst­
k i je st prezentowana na zdjęciu — 
Danuta Przygoda.

-  KRAMÓW

W śród resortów , k tó r e  'najw cześniej zaczę ły  sto sow ać m ech a n iz a c ję  i a u tom aty ­
z a c ję  d la  c e ló w  zarządzan ia  i sp raw ozd aw czośc i, p oczesn e  m ie js c e  z a jm u je  b u d o w ­
n ictw o. M ija ćw ier ć  w iek u  od chw ili, gdy  p ow sta ły  d w a p ierw sze  o ś r o d k i o b lic z e ­
n iow e M in isterstw a B u dow n ictw a . O p ierw szy m  z d w óch  ju b ila tó w  — W arszaw ­
sk im  P rzed s ięb io rstw ie  In fo rm a ty k i ETO B  — p isa liśm y  ob sz ern ie  w e w rześn io ­
w y m  n u m erze IN FO R M A T Y K I. O becn ie k o le j  na jeg o  b liźn iaczego  b ra ta  —  p rz ed ­
s ięb io rs tw o  k r a k o w s k ie .  O gen ez ie , h istorii, w sp ó łczesn ośc i i  zad an ia ch  n a ju tro  
p isze d y r e k to r  (od  p o cz ą tk u  is tn ie n ia  P rzed s ięb io rstw a) ETO B K ra k ó w , m gr Ja n  
K a lb a r cz y k . A rty ku ł u zu pełn ia  pon iższy  fo to rep or taż .

Nie od razu Kraków zinformatyzowano

A tym bardziej nie od razu budow­
nictwo. Początki były nader skrom ne, 
ale dla ludzi, którzy 25 la t temu po 
raz pierwszy zetknęli się z radziecki­
mi SA M -am i, zadania, którym  mieli 
sprostać^- były równie poważne co 
współczesne, realizowane na ODRZE. 
Paradoksem  było, że ludzie, którzy 
m ieli dopiero uczyć się, jednocześnie 
m usieli propagować nowsze, m echa­
niczne metody prztwarzania inform a-' 
cji.
Z ówczesnej kadry osiem osób pracu­
je  nadal w ETO BIE . Jednym  z nich 
jest Ju liusz N alew ajski (na zdjęciu), 
dziś —  kierownik działu przetw arza­
nia i koordynacji, a 25 lat temu ope­
rator MLA. Przykładów takiego aw an­
su zawodowego znaleźć można w ięcej
— ot, choćby wśród wspomnianej 
ósemki: Józefa Nocko —  ongiś kon­
trolerka dokum entacji, obecnie: k ie­
rowniczka działu maszynowych nośni­
ków inform acji. Albo wśród tych, któ­
rzy rozpoczęli pracę nieco później:

® mgr Henryk R a jch el — w 1955 r. 
praktykant, kandydat na operatora; 
dziś zastępca dyrektora ETO B do 
spraw sprzętu
© mgr Antoni K urek — w 1957 r. o- 
perator M LA ; obecnie — główny spe­
c jalista  ds. studiów, rozwoju i koor­
dynacji
O mgr Izabella Sondel — w 1959 r. 
księgowa w dziale kontroli tabulogra­
mów; dziś — główny specjalist ds. sy­
stemów zarządzania w przemyśle bu­
dowlanym
® Aleksandra Skulicz — w 1955 r. 
kontrolerka maszynowa; dziś —  k ie ­
rowniczka--. działu kontroli^ w ejścia— 
— w yjścia.
Czy wreszcie jeszcze młodsi stażem :
•  m gr Zbigniew M arkowski — zaczy­
nał w 1967 r. jako  stażysta; obecnie 
zastępca dyrektora ETO B ds. ekono­
micznych
•  mgr M agdalena Sw ierczek — roz­
poczynała w końcu 1969 r. jako in-
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jest on nadal sposobny do trad ycy j­
nej technologii przetwarzania (wsado­
we — w ejście z -kart — w yjście na 
drukarkę wierszową). W te j sytuacji 
tylko szybka im plem entacja systemu 
operacyjnego um ożliwiającego opty­
malną wieloprogramowość (GEORGE-3 
dla ODRY, OS — dla R-32) może pod­
wyższyć efektywność sprzętu o dużych 
skądinąd możliwościach.

Alternatyw na technologia przetwarza­
nia —  na przykład dostęp zdalny z 
końcówek ekranowych —  byłby na 
pewno sporym ułatwieniem dla mgr. 
inż. Jerzego Dońca i jego 5-osobowe- 
go zespołu projektow ania systemów 
inżynierskich dla budownictwa. Zespół 
powstał dziesięć lat temu przy dziale 
obliczeń numerycznych, ale tak na do­
brą sprawę mógł się wykazać .więk­
szymi efektam i po uruchomieniu 
ODRY 1305. I rzeczywiście na prze­
strzeni minionych 5 lat zespół opraco­
w ał 22 pakiety programów inżynier­
skich, przede wszystkim z zakresu ob­
liczeń dla budynków wysokich, obli­
czeń dla konstrukcji tunelowych i pie­
cowych oraz instalacyjnych.

W biografii zawodowej inż. J .  Dońca 
je s t jeszcze jedna ciekawa karta, zwią­
zana z tak ważną inw estycją ja k  Huta 
Katowice. Zanim Huta powołała w łas­
ny ośrodek ETO, przez dwa lata 
(1973— 1975) korzystała z usług ETO - 
BU. W tym okresie najpierw  10-, a 
potem 35-osobowa grupa biwakowała 
na terenie Huty, opracow ując na je j  
rzecz (ściślej dla 12 rejonów wykonaw­
czych) system sterowania produkcją 
budowlano-montażową SYZA B, zaś 
następnie system inform acji kierow ­
nictwa RAPO RT. Nadto w tym samym 
czasie ETO B  prowadził doradztwo in­
form atyczne dla Huty.

Dyrektor Ja n  K albarczyk w porę po­
m yślał o nowej sali komputera. In ­
tensyfikacja procesu inform atyzacji 
zarządzania budownictwem jest moż­
liw a pod warunkiem  zwiększenia mo­
cy obliczeniowej. Bardzo prawdopo­
dobne, że w połowie przyszłego roku 
ETO B otrzyma nie tylko jeszcze jedną 
ODRĘ 1305, ale być może i R-32. Trze­
ba być dobrze przygotowanym na je j 
przyjęcie, toteż dyrektor (na zdjęciu) 
często zagląda na nową salę.

Charakteryzując krakow ski ETO B nie 
sposób w tym  m iejscu nie wspomnieć, 
że w konkursie na wzorcowy ośrodek 
ETO, ogłoszonym z okazji II  K K I w 
Katow icach, uzyskał on I II  m iejsce. 
Tym większa szkoda, że mimo zapo­
wiedzianych dostaw nowego sprzętu

Każde zadanie jest w E T O B IE  ważne, 
ale można zaryzykować, że są też n a j­
ważniejsze. Do n ich ' należy zapewne 
SO EM B — system  eksploatacji m a­
szyn budowlanych, k tóre dotychczas

Tymczasem park maszynowy w ydaje 
się  być obciążony do maksimum. Z re­
sztą sprzęt krakow skiego ETO BU  nie 
je s t bynajm niej rew elacyjny:

•  zainstalowane w 1972 roku 2 kom ­
putery M IŃ SK -32 — pierwszy z pa­
m ięcią operacyjną 64 K słów {36-bito- 
wych); drugi —  32 K  słów  obydwa 
m ają p’o 6 jednostek pamięci taśm o­
w ej, po czytniku kart (600/min) i 
drukarce wierszowej (400/min)

•  zainstalowana w 1973 r. ODRA 1305, 
pamięć operacyjna 96 K  słów, 6 PT-3,
4 jednostki dyskowe po 7,25 MB, jed ­
na drukarka, jeden czytnik kart. B liź ­
niacza ODRA zainstalowana w K iel­
cach, pracu je wyłącznie na potrzeby 
tam tejszego województwa. Komputery 
krakow skie pracują na 3 pełne zmia­
ny, a sprawność M IŃSKÓW  jest co­
raz mniejsza. Prezentowane zdjęcie 
może w ięc już mieć wartość historycz­
ną.
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Informatycy branży budowlanej zasiadają do obrad 
(Kraków , 5 — 6  listopada br.)

ja k  się uważa potocznie częściej sto ją  
niż pracują. Szefem  zespołu SO EM B 
(25 osób z K rakow a i 5— 10 osób z 
Rzeszowa) jest widoczny na zdjęciu 
mgr inż. Janusz Zieliński. 'Form uło­
w anie założeń SO EM BU rozpoczęło się 
jeszcze w okresie {dla ETO BU ) pre- 
-komputerowym. Pierwszy moduł o-

pracowano w  1973 r. na M IŃ SK-32 
(AGMB).
SO EM B — e czym mowa już wyżej — 
jest sporym zadaniem, i  to nie na 
dziś, ale na la ta  osiemdziesiąte. Je d ­
nakże już moduły zaplanowane na 
rok 1980 powinny przynieść spore o- 
szczędności dla przedsiębiorstwa — np. 
podsystem A LLO K A C JA , czyli plano­
w anie operatywne rozmieszczenia m a­
szyn w regionie, powinien dać przed­
siębiorstwom obniżkę czasu przestoju 
maszyn o 5—6% .
N ajbardziej od nowoczesności odbija 
w E T O B IE  technologia przygotowania 
danych. Nie tylko dlatego, że dane 
przygotowuje się tu wyłącznie na k a r ­
tach dziurkowanych, ale także — albo 
przede wszystkim —  że maszyny 
dziurkujące, głównie 80-kolumnowe 
SAM Y, pam iętają początki la t sześć­
dziesiątych i  ich  aw aryjność dochodzi 
do 30% . Nic też dziwnego, że w ytrzy­
m ują tylko jedną zmianę pracy, co 
przy ogromnej liczbie danych spływ a­
jących do ośrodka powoduje koniecz­
ność utrzymywania wielu maszyn i 
w iększej k-adry^operatorek. _
Zainstalow ana tu setka maszyn prze­
rabia rocznie ca. 10 min kart. Dobrze, 
że kad ra jest niezła i cierpliwa. Wśród

niej obiektyw wyłowił biołorusinkę — 
Halinę Spirydonow ą-Setkicw icz, którą 
ETO B-ow ski elektronik przywiózł do 
Krakow a aż z Mińska.

Tekst: K rystyn BERNATOW ICZ 
Z djęcia: Włodzimierz I .  W O JC ZYK

Czwarta konferencja poświęcona za­
stosowaniom inform atyki w budowni­
ctwie, podobnie ja k  trzy poprzednie, 
niebawem rozpocznie się  w Krakow ie 
(5—6 listopada br.).

K onferencja staw ia sobie za cel sze­
roką prezentację, a następnie ocenę 
aktualnego stanu inform atyzacji re ­
sortu — jego zjednoczeń, przedsię­
biorstw i b iur projektow ych —  oraz 
prezentację zamierzeń dotyczących roz­
woju sieci ośrodków i prac nad p ro ­
jektow aniem  i wdrażaniem systemów 
informatycznych.

Aczkolwiek zamierzenia te sform u­
łowane w  innym  i węższym kręgu de­
cydentów są prawdopodobnie zbieżne, 
organizatorzy spodziew ają się, że tak 
referaty (wygłoszone na konferencji), 
jak  i dyskusja wokół założeń rozwoju, 
mogą być pomocne w ustaleniu pew­
nych korekt tego rozwoju. A bez 
względu na ich przydatność w tak iej

postaci, będą i tak wartościowe jako 
przekaźnik różnych poglądów i do­
świadczeń.

Ramy konferencji dzielą całą pro­
blem atykę na dwa zasadnicze obszary. 
Pierwszym są wszystkie zagadnienia 
wchodzące w skład zarządzenia prze­
mysłem budowlnym na wszystkich po­
ziomach — a więc:
— w fabrykach domów
— w przedsiębiorstwach
— w zjednoczeniach
—  w resorcie

Drugi obszar stanowią problemy 
związane z autom atyzacją projektow a­
nia w  budownictwie i sterowaniem 
procesami technologicznymi w prze­
myśle m ateriałów  budowlanych, a 
zwłaszcza z:
— obliczeniem konstrukcji budowla­
nych
—  system ow ej metodyki autom atyzacji 
projektow ania

— sprzężonymi problemami projekto­
w ania i zarządzania
—  sterowaniem procesami technolo­
gicznymi w przemyśle szklarskim  i 
przemyśle cementowym.

Z okazji konferencji będzie ekspo­
nowana wystaw a ilu stru jąca dotych­
czasowy dorobek inform atyki w prze­
m yśle budowlanym —  powinna być 
ciekaw a i pouczająca jako, że ETO BY
—  ośrodki inform atyki budownictwa — 
już w dwóch przypadkach (warszaw­
ski i krakow ski) liczą sobie po 25 lat.

Wygłoszone re fe ra ty  zostały już 
w cześniej opublikowane w specjalnym  
wydawnictwie, przydatnym zwłaszcza 
dla osób, które interesu ją się proble­
m atyką konferencji, a  z różnych 
względów nie będą mogły w n ie j 
wziąć udziału.

Życzymy pomyślnych obrad.

(K.B.)
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Dokąd zmierza producent?

W  rozwoju .produkcji krajowego 
sprzętu komputerowego nastąpiły  w 
os tanim  czasie bardzo istotne przeo­
brażenia. Przystąpienie Polska do 
współpracy iw rozwoju komputerów 
Jednolitego System u spowodowało w 
pierw szej kolejności zmianę profilu 
produkcji dużych maszyn. Fakty  te są 
powszechnie znane na rynku k ra jo ­
wym. N atom iast obecnie w iele omówi 
się  w  środowisku użytkowników sprzę­
tu  kom puterowego o podobnych za­
mierzeniach w  produkcji minikompu­
terów. Ja k  zwykle w  takich  sytua­
cjach , gdy jedyny producent-monopo- 
Jis ta  podejm uje tak ważkie decyzje, 
pow staje szereg pytań i wątpliwości 
zwłaszcza u jego w iernych dotychczas 
odbiorców i  klientów . P ytania te do­
tyczą przelde w szystkim  spraw  zw ią­
zanych z zapewnieniom dalszego 
spraiwnego działania pracu jących  do­
tychczas maszyn, serwisu techniczne­
go, rozwoju konfigu racji i  'prac nad 
oprogramowaniem. W trosce o  wyko­
rzystanie i  dalszą eksp loatację tych 
kosztownych urządzeń użytkownicy 
p y ta ją  o kom patybilność ich  z kom ­
puteram i nowego typu, o możliwości 
przenoszenia prac ze starego sprzętu 
na nowy, o  zapewnienie dostaw czę­
ści zamiennych, a  w reszcie o realne 
term iny uruchom ienia now ej produk­
c ji.

Te i podobne pytania padały także 
na konferencjach , k tó re  odbyły się w
II  kw artale tego roku w  Ostrzeszowie 
i  Książu. Rzuciły one w iele św iatła na 
dotychczasowe Osiągnięcia w  zastoso­
waniu minikomputerów senii M ERA 
300, aile postaw iły także problem y, 
k tó re  nie .znalazły w łaściw ych rozw ią­
zań.

Pierwsze z tych sympozjów, zorga­
nizowane pnzez Oddział Wojewódzki 
NOT we W rocławiu i Radę Zespołu 
"Użytkowników M inikomputerów M E­
RA, odbyło się pod hasłem : „Proble­
my użytkowania system ów m inikom ­
puterowych M ERA ”.

Natom iast druga z wymienionych 
im prez zorganizowana- została w  r a ­
mach W ałbrzyskich Dni Techniki 
przez oddział NOT w W ałbrzychu i 
ZETO w  Św idnicy, a tematem obrad 
były „Zastosowania minikomputerów 
i  teletransm isji w  procesie zarządza­
nia produkcją przemysłową”.

O bie imprezy ¡miały w iele cech 
wspólnych w treści i  w  form ie, po­
mimo tego, że ostozeszowskie tem aty 
m iały ch arakter bardziej praktyczny.

Zaprezentowano nowe system y o- 
pracow ane na m inikom putery serii 
M ERA 300, k tó re  znalazły zastosowa­
nie w rozwiązywaniu problem ów f i ­
nansowych d kadrow ych, inform ow a­

nia kierow nictw a, planow ania ekono­
micznego i  sterow ania produkcją 
przedsiębiorstw a. Tem aty teoretyczne 
dotyczyły w  większości zagadnień 
związanych z ¡teletransm isją i  tele- 
przefcwar®an:iem a prizedstawtione zo­
stały  w większości w Książu.

Na sympozjach tych obecni byli 
przedstaw iciele producenta, który p ró­
b u je  nawiązywać dialog z szerszym 
gronem użytkowników. Je s t  to jedna 
z fu n kcji jak ą  ¡powierzono n ie  tak 
dawno pow stałej insty tu cji, k tó re j za ­
daniem  óest scentralizow ane kierow a­
nie  produkcją sprzętu m inikom pute­
rowego i kom pleksow a obsługa użyt­
kowników ty ch  system ów. Instytucją 
tą  je st Centrum  N aukow o-Produkcyj­
ne Technik Komputeirowych d Pom ia­
rów im . J .  Krasickiego, k tó re  zostało 
utworzone na  mocy ^ecyizji M inistra 
Przem ysłu Maszynowego z dnia 1 
stycznia 1977 roku. Obok Ośrodka B a ­
dawczo-Rozwojowego Technik Kom pu­
terowych i Pom iarów oraz Instytutu 
Maszyn M atematycznych, jednostką 
podległą Centrum je s t utworzone B iu ­
ro Generalnych Dostaw. Zadaniem je ­
go jest zapewnienie kom pleksow ej ob­
sługi klientów  w  zakresie dostaw u- 
rządzeń produkowanych w  Cenitrum 
oraz serw is techniczny i oprogram o­
wania. B iuro ma pośredniczyć w  kon­
taktach pomiędzy zakładam i produku­
jącym i urządzenia i użytkownikami 
tym  wyrobów. Z inform acji dostarczo­
nych przez producenta dowiadujemy 
się, że:

N aczeln ym  z a d a n iem  B iu ra  G en era l­
n ych  d o staw  je s t  k o m p lek so w a  o b s łu ­
ga  k lien ta . Z godn ie z w y w od zący m i 
się  z d o św iad cz eń  z a le c en ia m i n a s tę ­
p u je  p ro ce s  od ch od zen ia  od  tzw. 
sp rzed aży  an on im ow ych . W ta k ich  
tr a n sa k c ja c h  sp rz ed aw ca  tra c ił k o n ­
ta k t  z w y rob em . W ie lok ro tn ie  p o w o ­
d o w a ło  to, ż e  z w ie lu  przyczyn  drog i 
i p o trzebn y  g o sp od arce  p ań stw ow ej  
sprzęt sta ł n iew y korzy stan y , n ie o d p o ­
w ied n io  oprogram otu an y  i o b s łu g iw a ­
ny. Z am iast w y m iern y ch  e fe k tó w  
przyn osił straty . C zęsto  zd arza ło  się. 
że ku p ow an y  by w ał b ez  n a jm n ie jsz e j  
an alizy  p o trz eb , p o d  g roźbą  n ie w y k o ­
rzystan ia  fu n du szu  in w estycy jn ego .

O becnie ma być inaczej.

P oten c ja ln i u ży tkow n icy  sy stem ów  
m in ikom p u terow y ch , p o  d okon an iu  a- 
nalizy  w łasn y ch  p o trz eb , zg ła sza ją  się  
do B iu ra  G en era ln y ch  D ostaw . T u  w  
ram ach  P racow n i P r o je k to w e j d o k o ­
n y w an a  z o s ta je  o c en a  'zg łoszen ia. W  
raz ie  p o trzeby  p racow n ia  w sp ó ln ie  z 
u ż y tk o w n ik iem  o p ra co w u je  p r o je k t  
p rzed zaku p ow y , d e fin iu je  p o trzeby  
sp rz ętow e i p rog ram ow e.  W za w a rte j  
z BGD  u m ow ie  o  g en era ln ą  d ostaw ę, 
poza  e lem en ta m i sp rzętow y m i m oże

Dotychczas sprzedano około półtora tysią­
ca minikomputerów serii MERA 300, jed ­
nakże nie wszystkie maszyny pracują 
sprawnie. Użytkownicy w ykorzystują każ­
dą okazję, żeby wymienić uwagi i doś­
wiadczenia. Na zdjęciu widoczna „z lotu 
ptaka” Sala  M aksym ilina Zamku Książ, w 
k tó re j przekazano te  uwagi przedstaw icie­
lom producenta.

zostać  zam ów ion e  k o m p le tn e  o p ro g r a ­
m ow an ie , sz k o len ie  i p ilo tow e  w d ro ­
żen ie.

Zacytuję jeszcze niezwykle optymi­
styczne zapewnienie, że: ...w e w szyst­
k ic h  k ło p o ta ch  w stęp n e j fa z y  w d ra ż a ­
n ia  p om ag a  w y sp ec ja liz o w a n e  B iuro.

Taka ■■ je s t w izja Centrum , w izja 
idealnej obsługi M ienta i  użytkowni­
ka. Praktyka odbiega jed nak  od id ea­
łów. W czasde obrad odbyły się  prze­
widziane programem spotkania przed­
staw icieli (producenta z użytkownika­
mi, były dyskusje, uwagi, były tasze 
p re ten s ja

Ciekawą inicjatyw ą zakładów eks­
ploatu jących m inikom putery serii M E­
RA 300, było założenie wiosną 1977 
roku Zespołu Użytkowników M inikom­
puterów M ERA. Pow stał on przy 
Oddziale W ojewódzkim P K A P I we 
W rocławiu ale zrzesza członków z ca­
łe j Polski.

W „Zasadach działania” .tego zespo­
łu ezytaimy: Z asadn iczym  c e lem  Z esp o ­
łu  je s t  s tw orzen ie  sp rz y ja ją c y ch  w a ­
ru n ków  w sp ó łp racy  d la  z w ięk sz en ia  
w y korzy stan ia  m in ikom p u terów  ME­
RA, rozszerzen ia  ich  za stosow an ia  o -  
raz  p ra w id ło w e j ich  ek s p lo a ta c ji.
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Ośrodek Szkoleniowy E LW R O -SE R - 
W IS w nowym roku szkolnym 1978/79 
znacznie rozszerza zakres prowadzo­
nego szkolenia. Z nowych kursów na­
leży wym ienić przede wszystkim na­
stępujące:

•  obsługa techniczna systemu moni­
torów ekranow ych do komputerów JS  
EMC M ERA 7900

•  obsługa techniczna czytnika i per­
foratora taśm y papierowej (EC 6022 i 
EC 7022) do R-32

•  obsługa techniczna procesora tele- 
przetwarzania EC 8371-01, punktów 
abonenckich EC 8514 i EC 8575, m o­
demów EC 8006 oraz zdalnych term i­
nali M ERA 9150

•  oprogramowanie urządzeń transm i­
s ji  danych J S  BTAM/DOS, BTAM/OS, 
TCAM/OS
® system automatycznego program o­
wania monitorów ekranow ych MARC 
I i MARC II .

Organizowane będą również tygod­
niowe sem inaria uzupełniające wiedzę 
użytkowników systemu ODRA i Je d ­
nolitego System u. ( J J )

Nowe kierunki szkolenia

P ow yższe c e le  Z espó ł r ea lizu je
p rzez :
— p om oc  o rg an izacy jn ą  w  w y m ian ie  
d o ro b k u  m iędzy  poszczegó ln ym i u ży t­
k o w n ik a m i m in ikom p u terów  M ERA
—  p ro io a d z en ie  d z ia ła ln ośc i in fo rm a ­
c y jn e j o n ow ych  za stosow an iach  m i­
n ik o m p u teró w  M ERA
—  organ izow an ie  w ym ian y  d o św ia d ­
czeń  w  z a k r e s ie  u d o sk o n a leń  tech n icz ­
n ych  sprzętu
— ścisłą w sp ó łp ra cę  z  p rod u cen tem  
m in ikom p u terów  M ERA

— w sp ó łd z ia łan ie  z  in sty tu cjam i n au ­
k ow y m i, p rzem y słow y m i oraz  o rg an i­
zac ja m i spo łeczn ym i, z a in tere so w a n y ­
m i w  e fek ty w n y ch  za s tosow an iach  m i­
n ikom p u terów .

Ponadto członkowie Zespołu obiecu­
ją  sobie ,w zajem ną pomoc we wszel­

kich problem ach związanych z użyt­
kowaniem minikomputerów-.

Zgodnie z tymi założeniami, przed­
siębiorstwa, połączone wspólną ideą 
przedstawiły producentowi s-woje po­
stulały, podkreślając 'jednocześnie, że 
napotykają 'na duże 'trudności w  n a ­
wiązywaniu dialogu. Skrócenie czasu 
usuwania awair.ii, popraw ienie jakości 
oprogramowania, uzupełnienie doku­
m entacji pnzed dostarczeniem syste­
mów —  to tylko n iektóre z nich.

Do bardzo niepokojących spraw  na­
leży brak odpowiedn iego opix>gramo­
wania dla maszyn serii M ERA 300. 
Tymczasem producent zawiadamia u- 
żytkowniików o podjęciu produkcji no­
wych serii m inikom puterów —  SM  03 
i NUCON. P race  pro jektow o progra­
mowe zostaną skierow ane na  ite w łaś­
nie maszyny. W kuluarach mówi się

także o produkcji 'minikomputera SM 
05. W 'tej sytuacji zrozumiały jest n ie­
pokój tych przedsiębiorstw, które, ek s­
ploatują M ERY 300.

Zupełnie n iejasna w ydaje się poli­
tyka Zjednoczenia M ERA dotycząca 
produkcji maszyn serii M ERA 400. 
Wielu użytkowników w iązało z nimi 
określone tó łz ie je ,  a tymczasem po 
wyprodukowaniu k ró tk ie j serii... nie 
wiadomo co d ale j będzie.

Dlatego słuszny jest postulat-apel 
do producenta Zespołu Użytkowników 
M inikomputerów M ERA o „zapewnie­
nie dopływu inform acji o planach 
rozwojow ych’”...

Oby ttalkie in form acje  poprzez prasę 
fachową dotarły ja k  najszybcie j do 
wszystkich .zainteresowanych.

Tekst 1 zd jęcia: Andrzej K L IM E K

„...Zupełnie nie jasna w ydaje się polityka Zjednoczenia MERA do­
tycząca produkcji maszyn serii MERA 400. Wielu użytkowników 
wiązało z nimi określone nadzieje, a tymczasem po wyproduko­
waniu k ró tk ie j serii... nie wiadomo co dalej będzie...”

W Ostrzeszowie zaprezentowano System  In form acji K ierow nictw a, 
zaprojektow any na m inikom puter MERA 305. D yrektor Fabryki 
O brabiarek Sp ecjalnych , bezpośrednio z zainstalowanego w gabi­
necie m onitora ekranowego uzyskuje potrzebne inform acje

Umowa serwisowa KFAP-ELW RO-SERW IS

W kw ietniu br. zawarta została u- 
mowa serwisowa między Krakow ską 
Fabryką Aparatów Pomiarowych M E- 
R A -K FA P  a Biurem  Obsługi T ech­
nicznej Maszyn M atematycznych E L - 
W RO -SER W IS. Na mocy umowy E L -

W R O -SER W IS przejm uje od M E R Y - 
-K FA P  całość obsługi technicznej i 
szkolenia w zakresie czytników taśm y 
CT 2100 i CT 2200, rozprowadzanych 
przez M ERA-ELW RO  w ram ach gene­
ralnych dostaw.

Należy zaznaczyć, iż podobne umo­
wy serwisowe zawarte zostały wcześ­
n ie j z innymi producentami sprzętu 
komputerowego (M ERAM AT, M ERA - 
-BŁO N IE, M ERA -ELZA B), a także z 
producentami zagranicznymi z Z SR R, 
Bułgarii, Czechosłow acji i NRD. ( J J )
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Jak uczyć?

W r e d a k c j i  IN FO R M A T Y K I o d b y ło  s ię  sp o tk a n ie  p o św ię ­
con e  p ro b lem o m  zw iązan y m  z p rog ram am i n au czan ia  p rz ed ­
m iotu  „ in fo rm a ty k a ” w  sz k o le  og ó ln o k sz ta łcą ce j. D otych ­
czas is tn ie ją  d w a  różn e w  treści i sp o so b ie  r e a liz a c ji p r o ­
gram y. O pracow an y  w  In sty tu cie  P rog ram ów  S zkoln ych , 
w ię c e j  u w ag i p o św ięca  p rak ty czn y m  zag ad n ien iom  u ż y tk o ­
w an ia  k o m p u teró w , n a tom iast w  In sty tu cie  K sz ta łcen ia  
N au czycie li, k ła d z ie  a k c en t  n a p ro b lem y  n ie  w y m a g a ją ce  
t a k  częs ty ch  k o n ta k tó w  z m aszyn ą. Do d y sku s ji zosta li z a ­
p roszen i: doc. d r  W acław  Z aw ad ow sk i z In sty tu tu  M ate­
m aty k i U n iw ersy tetu  W arszaw sk ieg o , k tó ry  d y sk u s ję  p ro ­
w ad ził, doc. d r  J e r z y  H allay  z In sty tu tu  K sz ta łcen ia  N au ­
czy cie li M in isterstw a O św iaty  i W y ch ow an ia ; m gr B ogum ił

S tach u ra  z In stytu tu  P rog ram ów  S zko ln y ch  M in isterstw a  
O św iaty  i W ychow an ia , m gr J e r z y  P a w ło w sk i z L ic eu m  
O g óln okszta łcąceg o  w  K ośc ierzy n ie , m g r E w a H eise  z L i ­
ceu m  O góln okszta łcącego  n r 47 w  W arszaw ie oraz  p rz ed ­
s ta w ic ie le  r e d a k c j i :  r e d a k to r  n aczeln y  p ro f. L eon  Ł u k a sz e ­
w icz, zastęp ca  r e d a k to ra  n acze ln eg o  W ładysław  K lep acz  
oraz  red . A n drzej K lim ek .

Do u czes tn ików  sp o tk a n ia  r e d a k c ja  zw róc iła  s ię  z p y ta ­
n iam i d otyczącym i ocen y  rea liz a c ji o b ow iązu ją cy ch  p ro g ra ­
m ów  n au czan ia  in fo rm a ty k i, stanu  p om ocy  n au kow y ch  i 
k a d ry  n a u cz y c ie ls k ie j oraz  m ożliw ośc i w y korzy stan ia  k o m ­
pu terów .

Mgr B . Stachura, dr J .  Hallay, red. W. Klepacz, dr W. Zawadowski, prof. L. Łukaszewicz, mgr E. Heise, m gr J .  Pawłowski

YV. Zawadowski: Zagadnienie naucza­
nia inform atyki w szkołach można 
staw iać różnie. Można zapytać: czy 
ważniejsze jest wprowadzenie oddziel­
nego przedmiotu inform atyki, pod­
ręczników, nauczycieli, czy ważniejsze 
jest żeby kultura iniormatyczna" prze­
n ikała do innych przedmiotów? Uw a­
żam, że jedno i drugie jest potrzebne. 
Trzeba sobie jednak także zdawać 
spraw ę z tego, że są to dwie różne 
rzeczy.
J .  H allay: W programie opracowanym 
przez».Instytut Kształcenia Nauczycieli 
zakładaliśm y w dalszej perspektywie 
przenikanie elementów inform atyki do 
całego nauczania w  szkole, a le chyba 
trzeba zacząć od te j pierw szej kon­
cepcji —  od wprowadzenia specjalne­
go przedmiotu. Zaczęliśm y kształcenie 
nauczycieli od na jła tw ie jsze j części — 
od kształcenia m atem atyków, ponie­
waż m atem atyka jest najbardziej 
związana z inform atyką. Na pytanie 
czy inform atyki powinni nauczać 
praktycy z ośrodków obliczeniowych 
trzeba odpowiedzieć zdecydowanie, że 
w  szkole powinni nauczać tylko nau­
czyciele. Trzeba wykształcić nauczy- 

' cieli inform atyki.
W. Zawadowski: Co jest ważniejsze? 
Czy uczenie niektórych wybranych 
fragm entów, niekiedy bardzo prak­
tycznych, czy też uczenie podstaw o- 
gólnych? Go było podstaw ą w założe­
niach programu nauczania IKN?
J .  H allay: Przyjęliśm y założenie, że
należy uczyć podstaw najbard ziej o- 
gólnych, które przy każdym sprzęcie, 
w każdym system ie są aktualne i waż­
ne. Tym bardziej, że szkoła ogólno­
kształcąca n ie  powinna uczyć zawodu

ani żadnej technologii. Powinna poda­
w ać wiadomości ogólne, rozw ijające 
światopogląd, zdolności m yślenia, po­
znawania świata, rozumowania. 
Istn ie je  często przekonanie, że naucza­
nie inform atyki bez kom putera jest 
niemożliwe i niepotrzebne. Ale w o- 
becnej sy tu acji nie je st możliwe udo­
stępnianie kom puterów wszystkim ucz­
niom. W ośrodkach profesjonalnych 
dostęp do maszyny jest ograniczony — 
uczniowie piszą programy najczęściej 
w języku FO RTRAN , który jest języ­
kiem  zupełnie n ie  nadającym  się do 
nauczania w szkole.
W. Zawadowski: Ale istn ie ją  na świe- 
cie tanie maszyny, skonstruowane do 
celów szkolnych i „treningowych”. Po­
zw alają one szybko pokazać jak  dzia­
ła komputer.
J .  H allay: Je s t  kilka eksperym ental­
nych klas, które korzystają ze sp ecja l­
nego sprzętu Instytutu Doskonalenia 
K adr Kierow niczych Adm inistracji 
Państw ow ej w Warszawie. Uczniowie 
przychodzili w określonych odstępach 
czasu by rozwiązywać swoje zadania, 
zapoznawać się z maszyną i poznawać 
je j działanie. Niestety w Polsce takich 
maszyn nie mamy. M ieliśm y otrzymać 
przed dwoma laty  minikomputer M E­
RA 400; jednak nie otrzymaliśmy. Czy 
czekać na ęprzęt, czy .realizować pro­
gram teoretycznie, bez 'korzystania ze 
sprzętu. Postawiliśm y na to drugie 
rozwiązanie.
W. Zawadowski: Czy ma sens naucza­
nie o takich nie istniejących maszy­
nach?
B. Stachura: Ośrodki obliczeniowe
proponują maszyny, ale kto będzie je  
konserwował, obsługiwał itd. M ini­

komputery serii M ERA 300 ani M ERA 
400 nie są przystosowane do w yko­
rzystyw ania w szkołach. Dlatego nie­
zbyt odważnie podchodzimy do kon­
cepcji wykorzystania tych maszyn. W 
świecie są różne tendencje nauczania 
inform atyki. W postaci wyodrębnione­
go przedmiotu uczy się na przykład 
różnych języków programowania. T a­
ka jest szkoła kanadyjska i  angielska. 
Szczególnie ciekawa jest szkoła fran ­
cuska. Tam próbowano nauczać róż­
nych' elementów inform atyki w róż­
nych przedmiotach. Ale do tego eks­
perymentu stworzono 80 etatów  dla 
wykształcenia nauczycieli oraz udo­
stępniono kilkadziesiąt komputerów 
przystosowanych do tego celu. W 
dwóch różnych system ach: stacjono­
wanym i telewizyjno-radiowym , szko­
lono nauczycieli różnych przedmiotów, 
którzy później próbowali tę .wiedzę 
wykorzystywać w sw o je j praktyce. 
Stwierdzono jednak, że nauczanie in ­
form atyki w sposób abstrakcyjny nie 
jest najlepszym rozwiązaniem.
W. Zawadowski: Kiedy wprowadza się 
do program u nauczania nowy przed­
miot, to bardzo trudno jest skonstruo­
wać rozwiązanie dla całego kra ju . 
N ajczęściej robi się próby w pewnych 
wybranych szkołach, aby określić po­
trzeby i możliwości ich zaspokojenia. 
Następnie form ułu je się program. 
W ydaje się, że u nas w k ra ju  zasto­
sowano w stosunku do inform atyki 
metodę jeszcze tańszą. N ajpierw  po­
wstał program, potem podręcznik, na­
stępnie próby, a potem zastanawiamy 
się gdzie można korzystać ze sprzętu. 
To znaczy, że założyliśmy z góry, że 
sprzętu mieć nie będziemy, bo nie
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mamy środków finansowych. Trzeba 
powiedzieć jasno — nauczanie in for­
m atyki musi kosztować! A le przecież 
gdy się je j  nie uczy, to też nas kosz­
tu je  i kosztować będzie, chociaż nikt 
za to bezpośrednio nie płaci.
B . Stachura: Zarówno IKN , ja k  i In ­
stytut Program ów Szkolnych występo­
wały do M inistra Oświaty i Wycho­
w ania o przyznanie sprzętu dla celów 
nauczania inform atyki. N iestety spra­
wa ta dotychczas nie znalazła rozwią­
zania. W w ielu koncepcjach nauczania 
inform atyki można znaleźć różne roz­
wiązania. Okazuje się, że nie wszędzie 
korzystano ze sprzętu. Interesujące 
rozwiązanie zastosowano na przykład 
w Szkocji, gdzie korzystano z kompu­
terów przesyłając programy do róż­
nych ośrodków drogą pocztową.
Stosu je się także modele komputerów, 
a je st ich na świecie wiele. Dwa lata 
temu firm a zachodnioniemiecka zapro­
ponowała nam 12 egzemplarzy takich 
modeli za cenę 150 tysięcy m arek za- 
chodnioniemieckich. Niestety nie było 
wówczas możliwe zakupienie tych ze­
stawów. Symboliczny język programo­
wania tego modelu zawiera 12 rozka­
zów. Je s t chyba możliwe zrobienie ta ­
kich konstrukcji w kra ju .
Program  IP S  został sformułowany ‘ze 
szczególną troską o zagadnienia prak­
tyczne. Większość młodzieży w trakcie 
nauczania chce mieć jak iś  punkt od­
niesienia. Jeżeli sw oje wiadomości po­
trafią sprawdzić, to łatw iej im  się u- 
czyć. Jednakże program ten w wa­
runkach braku kontaktu z kom pute­
rem traci sw oje główne zalety.
W. Zawadowski: Bardzo istotną rze- 

,  czą jest to, żeby inform atyka przenik­
nęła do innych przedmiotów jako pe­
wien styl myślenia. Szczególnie do 
m atem atyki, a le nie tylko. W ymaga to 
wprowadzenia głębokich zmian naw et 
w nauczaniu podstaw tych przedmio­
tów, co jest jednak bardzo trudne ze 
względu na przyzwyczajenia i nawyki.
J .  Pawłowski: Tak jak  inni koledzy 
m atematycy ukończyłem kurs w IKN. 
Inform atyki uczę trzeci rok według 
programu tego instytutu. W każdym 
roku ulega on zmianie, a nauczyciele 
spotykają się często na konsultacjach 
w Warszawie. ~
R ealizując program IKN , starałem  się, 
aby uczniowie przynajm niej k ilka r a ­
zy w roku mogli korzystać z kompu­
tera. Przed końcem roku uczniowie 
pisali jeden lub dwa programy w ję ­
zyku FO RTRAN . Główny nacisk kład­
łem  jednak na wiedzę teoretyczną, a 
szczególnie na rozdziały związane z 
algorytm ami. Program u IP S  nie pró­
bowałem realizow ać ze względu na to, 
n ie jest możliwe uzyskanie częstego 
kontaktu z komputerem.
E. Heise: Uczyłam  inform atyki we­
dług programu IKN, ale niestety nie 
udało mi się tego programu zrealizo­
wać w całości. Nie korzystaliśm y ze 
sprzętu — nie było żadnych możliwo­
ści. Spośród kolegów, którzy uczą in­
form atyki, żaden nie mógł uzyskać dla 
uczniów dostępu do kom putera.
W. Zawadowski: Je s t  to bardzo nie­
korzystne zjaw isko w nauczaniu infor­
matyki. Porów nałbym  tę sytuację  do 
uczenia strzelania z karabinu w sy­

tuacji, gdy strzelec nie dostaje go n a ­
wet do ręki.
W. Klepacz: W Instytucie Maszyn M a­
tematycznych, kilkanaście la t temu 
był pomysł zbudowania maszyny dy­
daktycznej. W ydaje się, że obecnie 
istnieją znacznie większe możliwości i 
konkretny potencjał, aby taką maszy­
nę zbudować. Sądzę, że nasze czaso­
pismo mogło by tę sprawę rozpropago­
wać. Obecnie w ysiłki zm ierzające do 
in tensyfikacji nauczania są szczególnie 
rozproszone. A problem nauczania 
urósł.
A. Zawadowski: Z punktu widzenia 
oświaty, może in icjatyw ę należałoby 
oddać władzom lokalnym i szkołom. 
Centralne 'zarządzanie jest m niej ela­
styczne i w tym przypadku może ha­
mować rozwój nauczania tego przed­
miotu.
J .  H allay: Dwa lata temu ustaliliśm y 
program działania w oparciu o całą 
rodzinę komputerów serii M ERA. O ka­
zało się później, że będzie to MERA 
400, ale nie mogliśmy doczekać się o- 
bejrzenia te j maszyny. Spraw a osta­
tecznie nie została jeszcze rozwiązana. 
Ważnym tem atem  są szkoły wiodące. 
Od kilku lat uczymy w liceum im. 
Gottwalda na zasadzie eksperym entu. 
Podobnie w Lublinie i  we Wrocławiu. 
Wiemy już co można zrobić na okre­
ślonym sprzęcie. Jednak nie ma żad­
nego sprzętu, a więc praca ta nie 
przynosi spodziewanych korzyści.
L. Łukaszewicz: Prawdopodobnie za
k ilka la t używanie - kalkulatorów  nie 
będzie stw arzało problemów finanso­
wych, a naw et bardziej złożone m a­
szyny będą łatw iej dostępne. Postaw ­
my pytanie: czy celowe jest nauczanie 
inform atyki bsz sprzętu? W pewnym 
zakresie tak. Uczymy się przecież geo­
grafii nie podróżując po świecie, a h i­
storii nie cofając się do Starożytnego 
Rzymu. Pew ne wiadomości ogólne 
można wpoić. Należy początkowo o- 
graniczyć się do jakiegoś minimum, 
licząc się z tym, że w niedługim cza­
sie sytuacja się zmieni.
W. Zawadowski: Korzystanie ze sprzę­
tu komputerowego w szkole zmienia 
niewyobrażalnie możliwości nauczania. 
W zakresie m atem atyki użycie nawet 
kalkulatorów  daje spore efekty, nato­
m iast gdyby można było używać m a­
szyn z językiem  A PL, możliwości te 
byłyby o wiele większe.
A. K lim ek: Czy m inisterstw o przewi­
duje, że w przyszłości wszyscy ucz­
niowie 10-latki będą ob jęci naucza­
niem tego przedmiotu? Ja k i zakres 
wiadomości powinien posiadać absol­
went liceum ?
B. Stachura: W aktualnym  system ie
inform atykę wprowadzają tylko te 
szkoły, które tego chcą, natom iast w 
przyszłym system ie będzie się to od-' 
bywało w ram ach zajęć fakultatyw ­
nych z m atem atyki. Aktualne jest 
„zalecenie” m inistra o wprowadzeniu 
tego przedmiotu. Jeże li szkoła się  zde­
cyduje to je s t on wtedy obowiązkowy.
W. Zawadowski: Wydaje- że jest/ 
dużo w ięcej zagadnień z inform atyki, 
niż można ucznia nauczyć. Należałoby 
wprowadzić różne zakresy uczenia in ­
form atyki w szkołach, które nie mu­
szą mieć wspólnych tematów. Inaczej

niż w naukach, które m ają już dłuż­
szą tradycję.
B . Stachura: Powiedziałbym tak, na­
leży uczyć trzech podstawowych za­
gadnień:
— m iejsce człowieka w świecie infor­
m acji,
— jak  należy rozwiązywać problemy,
— jakim i metodami algorytm icznymi 
rozwiązywać te problemy?
J . H allay: My przyjęliśm y jako pod­
stawę, że absolwent liceum  powinien 
wiedzieć, w jak ich  dziedzinach sw oje j 
p ra cy  może zastosować metody infor­
matyczne.
J . Paw łow ski: W ydaje się, że progra­
my nauczania były w pierwszym okre­
sie istotnie odmienne, ale obecnie róż­
nice te zm niejszają się. S ą  pewne kło­
poty przy wykorzystywaniu ośrodków 
obliczeniowych. Personel profesjonal­
ny posługując się  specyficznym żargo­
nem, wprowadza u ucznia w iele w ąt­
pliwości, co jest bardzo negatywnym 
zjaw iskiem . P raktycy nie powinni u- 
czyć w szkole.
Są pewne trudności z .wprowadzaniem 
tego przedmiotu w szkołach. Są też 
ograniczenia, na przykład, gdy jest 
brak dostępu do maszyny lub brak 
nauczyciela. Inform atykę można wpro­
wadzać zam iast innego przedmiotu, 
a le  najprościej je st wprowadzić dodat­
kowe godziny w tygodniu. N ikt wtedy 
nie m a pretensji, a dodatkowe obcią­
żenie jest niew ielkie. Często inform a­
tyka w  szkole jest tylko w klasach 
matematyczno-fizycznych. Zauważy­
łem, że zainteresowanie uczniów in­
form atyką jest duże. W różnych k la ­
sach uczniowie próbują ukierunkować 
ten przedmiot na in teresu jące flch  te ­
maty, np. elektronika.
J . Hallay: W Łodzi zrobiono statysty­
kę godzin opuszczonych w szkole. O- 
kazało się, że najm niejsza absencja 
była na lek cjach  inform atyki. W ypra­
cowanie programu szkolnego, zakresu 
nauczania, poziomu nauczania — to są 
sprawy na w iele lat.
Strona adm inistracyjno-organizacyjna 
ma wiele wad. Na nasze kursy kiero­
wani są często nauczyciele, którzy nie 
pragną uczyć tego przedmiotu. Przy­
jeżdżają tu z obowiązku. Kursy IK N  
są organizowane centralnie, a kandy­
datów zgłasza kurator. In icjatyw a po­
chodzi od nauczyciela, dyrektora lub 
w izytatora m atem atyki. Nauczyciel 
odbywa te za jęcia w godzinach prze­
znaczonych na odpoczynek, tzn. w 
czasie w akacji zimowych oraz w cza­
sie 2—3-dniowych ses ji —  razem 280 
godzin, k tóre nauczycielowi bierze się 
z jego czasu wolnego. Nie ma za to 
żadnej rekompensaty finansow ej ani 
m aterialnej.

Należałoby zrobić dobry podręcznik. 
W IK N  będziemy mogli zrobić taki 
podręcznik za dwa lata. Do tego czasu 
nauczanie naszego programu będzie 
przebiegało źle. Dobre nauczanie będzie 
dopiero wtedy, gdy będą ponadto od­
powiednie m ateriały  rozszerzające w ia­
domości. Trzeba prowadzić ekspery­
menty naw et wtedy, gdy nie dają one 
od razu pozytywnych wyników.

Opracował: Andrzej KLIM EK
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Katalog powtarzalnych systemów informatycznych 

Zjednoczenia Informatyki

W ostatnich 2—3 latach jednostki 
organizacyjne Zjednoczenia Inform a­
tyki, a szczególnie Ośrodek Badaw czo- 
ro z w o jo w y  Inform atyki, poświęcają 
wiele sil i  środków na wytwarzanie, 
wdrożenie i upowszechnianie powta­
rzalnych *) system ów inform atycznych, 
pakietów  programów i programów 
(łącznie nazywanych dalej pow tarzal­
nymi system am i informatycznymi, 
względnie powtarzalnym oprogramo­
waniem).

<) Z n ając troskę IN FO RM ATYKI o czystość 
polskiego Języka Inform atycznego, pragnę 
na m arginesie omawianego tem atu uzasad­
nić stosowanie określenia „pow tarzalne" 
oprogramowanie (względnie „pow tarzalny” 
system ), zam iast bardzo często stosow ane­
go niby-synonim u „pow ielarne” („powie­
larn y”). Ażeby nie gmatwać sprawy pomi­
jam  „typow e” („typowy”). Otóż z k ró tk ie j 
analizy autorytatyw nych m ateriałów  źród­
łowych, ja k :
— Mały Słownik Języka Polskiego (PWN, 
1968)
— Słow nik O rtograficzny Języka Polskiego 
(PWN, 1975)
— W ielka Encyklopedia Powszechna (PWN, 
1S67)
można wywnioskować, że określenie „po­
w ielarne” („pow ielarny") w odniesieniu do 
oprogramowania lub system u nie je s t  właś­
ciwe.

Przym iotnikowe określenie p o w i e l a r ­
n y  nie w ystępuje w żadnym z ww. trzech 
źródeł. W Małym Słowniku Języka Pol­
skiego znajdu ją się czasow niki: „powlelać- 
-any” , „pow ielić-ony”, z uzupełniającym  
kom entarzem , że to oznacza „odbijać tekst, 
rysunek w wielu egzem plarzach za pomocą 
sep cjalnych urządzeń technicznych” . Tak 
więc można np. powielić dokum entację 
projektow ą system u na kopiarce, ale sy­
stem nie może być nazwany powielarnym.

Określenie p o w t a r z a l n y  w ystępuje 
w Małym Słowniku Języka Polskiego i w 
Słowniku Ortograficznym  Języka Polskiego, 
z kom entarzem  w  pierwszym źródle, że 
„powtarzalny”, to „m ogący być powtórzo­
ny ” oraz przykładem: „powtarzalny pro­
je k t  budynku”.

Z powyższej kró tk ie j sem antycznej anali­
zy wynika, że w odniesieniu do systemu 
inform atycznego (względnie jego projektu , 
oprogramowania itp.) należy używać okreś­
lenia „pow tarzalny", a nie „pow ielarny” . 
W arto też zaznaczyć, że np. w  arch itek tu ­
rze, będącej przecież bardzo starą i dy­
nam iczną dziedziną projektow ania też uży­
wa się określenia „powtarzalny” , a nie 
używa „pow ielarny”.

Przez powtarzalny system inform atyczny 
rozumie się taki system , który raz zapro­
jektow any i oprogramowany może być wy­
korzystany przez licznych użytkowników 
lub w licznych zastosowaniach.

System inform atyczny, opracowany 
z przyjętym  założeniem powtarzalnoś­
ci („powtarzalność” „a priori”), cechu­
je  się na ogół zastosowaniem:
—  uogólnionych i  wariantowych roz­
wiązań natury organizacyjnej, algoryt­
mów obliczeniowych itp.
—  modułowej struktury
—  param etrycznych programów.

Stopień uniwersalności (generaliza- 
cji) powtarzalnych systemów inform a­
tycznych może być różny. Mogą to 
być systemy odpowiadające potrze­
bom:
—  szerokiego kręgu użytkowników lub 
zastosowań, a więc tzw. systemy uni­
wersalne, szerokiego zastosowania; do 
te j grupy można zaliczyć system y za­
rządzania bazą danych — SZBD  (np. 
RODAN —  O BR I), system y problemo­
wo zorientowane, ale o możliwościach 
wieloresortowych i wielobranżowych 
zastosowań, pakiety oprogramowania 
narzędziowego itp.
—  określonych grup użytkowników, 
najczęściej grup resortowych lub  bran­
żowych. Są to system y tego rodzaju, 
co np. S T E P  —  O B R I, P IC S  — IBM , 
NIM M S —  IC L i .inne, na ogół też 
problemowo zorientowane, ale prze­
znaczone głównie dla określonej gru­
py użytkowników o zbliżonych cechach 
organizacyjnych, produkcyjnych, tech­
nicznych i ekonomicznych.

W praktyce niekiedy jednak okazu­
je  się, że system  projektow any na in ­
dywidualny użytek jakiegoś obiektu, 
a więc na ogół „sztywny”, bywa po­
tem z powodzeniem zastosowany u 
innego użytkownika (lub użytkowni­
ków) i to przy stosunkowo małych 
nakładach na adaptację systemu. W 
takim  przypadku nowy użytkownik z 
reguły charakteryzu je się bliźniaczy­
mi cecham i —  organizacyjnym i, pro­
dukcyjnym i i innymi —  co „oryginał”. 
Może to być przykładem -pow tarzalno­
ści „a posteriori”, w przyszłości raczej 
nietypowym i stąd m niej nas intere­
sującym .

PRZEZNACZENIE I  ZAŁOŻENIA 
KA TA LO G U

Realizując decyzję Zjednoczenia In ­
form atyki z lipca 1977 r., Ośrodek B a ­
dawczo-Rozwojowy Inform atyki opra­
cował i wydał K atalog powtarzalnych 
systemów inform atycznych Zjednocze­
nia Inform atyki (nazywany dalej K a ­
talogiem). Autorzy: K . Antczak i H. 
Zygier. Wydawnictwo O BRI, W arsza­
wa marzec 1978 r., nakład 2000 egzem­
plarzy.

Celem niniejszego artykułu jest 
przedstawienie te j publikacji szersze­
mu kręgowi specjalistów  i  działaczy 
gospodarczych, wszystkim Czytelnikom 
IN FO RM A TYK I.

Przeznaczeniem Katalogu jest zapre­
zentowanie dorobku jednostek organi­
zacyjnych Zjednoczenia Inform atyki 
różnym szczeblom i ogniwom gospo­
darki narodowej, odpowiedzialnym za 
inform atyzację sfery zarządzania. Wy­
korzystanie tego dorobku powinno 
przyczynić się do szybszego, efektyw ­
niejszego i skuteczniejszego wprowa­
dzania inform atyki do działalności 
przedsiębiorstw przemysłowych oraz 
innych organizacji.

W arto tu nadmienić, że z dotych­
czasowych, oczywiście niepełnych o- 
cen wynika, iż nakłady na zakup, in ­
sta lac ję  i inne przedsięwzięcia zwią­
zane z wdrożeniem powtarzalnego sy­
stemu właściwego potrzebom danego 
użytkownika są przynajm niej o 50°/o 
niższe, a cżas od podjęcia decyzji o 
inform atyzacji do je j realizacji może 
być o 50—80% krótszy (w zależności 
od organizacji przedsięwzięć związa­
nych z przygotowaniem użytkownika 
do wprowadzenia inform atyki) aniżeli 
przy samodzielnym opracowaniu i 
wdrożeniu przez użytkownika podob­
nego systemu.

Zasadniczymi adresatami Katalogu 
są aktualni i potencjaln i biorcy usług 
inform atycznych sieci ZETO i ich jed ­
nostki nadrzędne: resorty, zjednocze­
nia oraz inne organizacje. Brano przy 
tym szczególnie pod uwagę te resorty, 
w odniesieniu do których Zjednocze­
nie Inform atyki realizuje porozumie­
nia o współpracy.

Przyjęto, że charakterystyka po­
szczególnych systemów ujętych w K a ­
talogu powinna być tak przedstawio­
na, aby i nie-inform atyk mógł w y­
ciągnąć zeń potrzebne wnioski i  w y­
robić sobie ogólny pogląd na istotę 
interesującego go systemu. Stąd też 
„m etryka” powtarzalnego system u za­
wiera jedynie podstawowe dane i cha­
rakterystyczne cechy prezentowanego 
produktu, a nie stanow i i  stanowić nie 
może pełnej .charakterystyki rozwią­
zań projektow ych, programowych i 
organizacyjnych, opisu algorytmów 
itp. K atalog nie jest (i nie może być) 
wielotomowym dziełem, a wynikło to 
również z tak prozaicznych przyczyn, 
ja k  ograniczenia papierowe, czas przy­
gotowania edycji itp. P rzyjęto założe­
nie, że jeśli katalogowa charaktery­
styka system u spowoduje zaintereso­
wanie się  nim, wówczas uzupełniające 
inform acje i m ateriały będzie można 
uzyskać od jednostki autorskiej. W 
tym celu oddzielny rozdział Katalogu 
zawiera adresy, telefony, teleksy 
wszystkich odpowiedzialnych kierow ­
niczych pracowników jednostek orga­
nizacyjnych, z centralą Zjednoczenia 
Inform atyki włącznie. Można też na­
wiązać kontakt z obiektem, w którym  
dany system jest eksploatowany, zo­
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baczyć i ocenić tam  system  na pod­
staw ie wyników jego funkcjonow ania; 
w tym celu w opisie każdego system u 
podane są nazwy trzech użytkowni­
ków, u których dany system  fu n kcjo­
nuje.

K atalog został rozesłany do odpo­
wiednich kom órek organizacyjnych 
Kom itetów Wojewódzkich PZ P R  i U - 
rzędów Wojewódzkich, resortów, z jed ­
noczeń i instytutów naukowo-badaw - 
czych oraz uczelnianych zajm ujących 
się inform atyką, do licznych kom bina­
tów, przedsiębiorstw i  innych organi­
zacji, związanych współpracą z jed ­
nostkam i organizacyjnym i Zjednocze­
nia Inform atyki. Niestety nie starczy­
ło dla wszystkich chętnych. Z K a ta ­
logiem można się oczywiście zapoznać 
w bibliotekach O B RI i  wszystkich 
ZETO.

Katalog (a przy okazji również m e­
tody i zasady upowszechniania pow­
tarzalnego oprogramowania) był 
przedmiotem dyskusji na sem inarium  
zorganizowanym przez O BRI w J a ­
błonnie (16 czerwca 1978 roku), na 
które zaproszono około 60 kom petent­
nych najpow ażniejszych instytucji in ­
form atycznych, instytutów  naukowo- 
-badawczych itd.

KRYTERIA U JĘC IA  SYSTEMU  
W KATALOGU

Z wstępnego rozpoznania dokonane­
go przez autorów Katalogu wynikało, 
że będzie w czym przebierać, ustalo­
no więc dość ostre jak  na obecne k ra ­
jowe w arunki kryteria  umieszczenia 
systemu w Katalogu, a mianowicie:
— przynajm niej roczna eksploatacja u 
trzech użytkowników (niektóre są 
użytkowane u kilkudziesięciu użyt­
kowników)
— pozytywna ocena systemu przez u- 
żytkowników.

W przyszłości k ry teria  wyboru będą 
zapewne bardziej ukierunkowane na 
cechy jakościow e, na nowoczesność 
technologii, uniwersalność rozwiązań 
itp. N iem niej przyjęte kryteria  wyda­
ją  się  być obecnie rękojm ią praktycz­
n e j w eryfikacji walorów użytkowych 
i eksploatacyjnych system ów prezen­
towanych w Katalogu. Dlatego też mo­
gą one być rekomendowane kierow ni­
ctwu i służbom informatycznym przed­
siębiorstw oraz innych organizacji za­
interesowanych stosunkowo 'm ało kosz­
towną i szybką inform atyzacją okreś­
lonych dziedzin działalności.

PRZEDMIOTOWA ZAWARTOŚĆ 
KATALOGU

Katalog zawiera:
•  karty inform acyjne wytypowanych
i sprawdzonych pow tarzalnych syste­
mów inform atycznych, opracowanych 
w jednostkach Zjednoczenia Inform a­
tyki, według stanu posiadania na dzień 
30 września 1977 r.; takich k art jest 
w Katalogu 73; każda karta  ma sw ój 
numer katalogow y; zawartość in for­
m acyjna karty  zostanie przedstawiona 
poniżej
•  zbiorcze tablice o umieszczonych sy­
stem ach w K atalogu; m ają one na ce­
lu ułatw ienie korzystania z Katalogu i 
szybkie wyszukiwanie pozycji in tere­
sujących czytelnika; są to następujące 
tablice:

— wykaz systemów u jętych  w K ata ­
logu
— syntetyczne zestawienie systemów 
ujętych w Katalogu w przekroju dzie­
dzin i jednostek autorskich
— wykaz system ów . według typów 
komputerów
— wykaz systemów według dziedzin 
® niektóre in form acje  (organizacyjne, 
adresowe itd.) o jednostkach organi­
zacyjnych Zjednoczenia Inform atyki 
■według stanu na 1 stycznia 1978 r.

Poniżej parę uwag odnośnie do wy­
kazów: według typów kom puterów i 
według, dziedzin.

Dom inują —  co jest obecnie oczy­
wiste —  pow tarzalne systemy na kom ­
putery ODRA (1304, 1305). Je s t  ich 62. 
Systemów na RIAD  i  IB M  jest 12, a 
na M lN SK -32 —  3. Łącznie 77, a wy­
żej podano że k art inform acyjnych 
jest 73. Różnica 4 systemów wynika 
stąd, że taka ich liczba ma oprogra­
mowanie —  każdy na 2 kom putery (2 
systemy na M IŃ SK -32 i DIAR oraz
2 system y na ODRA i RIAD).

Je ś li  chodżi o  dziedziny zastosowań, 
to dom inująca je s t gospodarka m ate­
riałow a (19 różnych systemów, ale we­
dług wytycznych G U S do te j dziedzi­
ny zalicza się też gospodarkę narzę­
dziową i gospodarkę środkami n ie­
trw ałym i w użytkowaniu), ponadto:
— oprogramowanie narzędziowe (16)
— rachunek kosztów i analiza działal­
ności (8)
—  gospodarka zatrudnieniowo-płacowa 
(7)
— techniczne przygotowanie produk­
c ji  (6)
— gospodarka środkami trw ałym i (6)
—  gospodarka wyrobam i i sprzedaż (4) 
resztę stanow ią system y w grupie „in­
ne” (spółdzielczość, gospodarka kom u­
nalna, ...).

W paru przypadkach umieszczono 
w Katalogu po k ilk a  systemów z jed­
nej dziedziny, realizujących te same 
lub podobne fu nkcje . Dopuszczono np. 
k ilka systemów z dziedziny gospodar­
ki m ateriałow ej, dotyczących przeważ­
nie ew idencji stanów i obrotów m ate­
riałowych (w różnym zakresie). Na 
powyższe głównie złożyło się:
— opracowanie system ów na różne ty­
py kom puterów (ODRA, RIAD, 
M IŃSK-32),
— specyficzne potrzeby niektórych 
grup użytkowników (np. przedsię­
biorstw  połowów i usług rybackich, 
budowlanych, wiertniczych itd.)
— duże zapotrzebowanie na systemy 
z dziedziny gospodarki m ateriałow ej, 
zatrudnienia i płac itd.

Biorąc pod uwagę ostatnie uw arun­
kowanie, w ydaje się, że obecnie nie 
wskazane byłoby rekomendowanie 
jednego systemu jednego ZETO, a 
bardziej celowe i efektyw ne jest re­
komendowanie dobrej też np. gospo­
darki m ateriałow ej terenowo bliskie­
go ZETO. W przyszłości (bliższej lub 
dalszej) ulegnie to zapewne zmianie.

W Katalogu prezentowane są po­
wtarzalne system y inform atyczne o 
różnym stopniu uniwersalności. Są one 
gotowe do natychmiastowego zakupu 
i instalacji, przy czym:
— użytkownik może uzyskać gw aran­
cję  wdrożenia w uzgodnionym czasie 
(oczywiście pod warunkiem  term ino­

wej realizacji przez siebie w ym aga­
nych prac przygotowawczych)
— każdy system  m a ustalony okres 
gw arancyjny, w' czasie którego wszel­
kie poprawki są dokonywane bezpłat­
nie
— konserw acją (utrzymaniem) syste­
mu z reguły zajm uje się jednostka 
autorska.

ZAW ARTOŚĆ K A R T Y  IN FO RM A­
C Y JN E J —  „M E T R Y K I” SY STEM U

Każdy system  zakwalifikowany do 
Katalogu jest opisany w karcie  in -

• form acy jnej systemu, będącej jego 
(systemu) „m etryką”. K arta  inform a­
cyjna zaw iera krótką charakterystykę 
nazewniczą, merytoryczną, techniczną, 
ekonomiczną itd., w ystarczającą dla 
ogólnego zorientowania się odnośnie 
do jego walorów użytkowych i eks­
ploatacyjnych. W karcie  in form acyj­
nej, na ogół na 2—3 stronach maszy­
nopisu, u jęte są następujące zagadnie­
nia:

0. Jednostka autorska
1. Dziedzina. Nazwa system u (pełna 

nazw a i ew entualnie kryptonim)
2. Przeznaczenie systemu
3. Typ kom putera (w standardow ej 

konfiguracji, z podaniem jednak 
dodatkowych urządzeń — jeśli ta ­
kowe w arunkują eksploatację sy­
stemu) oraz system operacyjny

4. Główne fu nkcje  realizow ane przez 
system

5. Ograniczenia
0. Stopień param etryzacji
7. Jednostka konserw ująca i dosko­

naląca system
8. Przewidywany rozwój systemu
9. Posiadana dokum entacja dla użyt­

kow nika
10. Jednostki, w których system zn a j­

duje się w  użytkowej eksploata­
c ji  (przykłady — 3 jednostki)

11. Jednostki organizacyjne Z jedno­
czenia Inform atyki (poza autorską) 
posiadające system

12. O rientacyjne koszty zakupu syste­
mu

13. O rientacyjny czas trw ania insta­
la c ji systemu u użytkownika

14. O rientacyjne koszty maszynowej 
eksp loatacji system u

15. Zasadnicze korzyści zastosowania 
systemu u użytkownika

16. Inne uwagi (istotne uzupełnienia 
do przedstawionych zagadnień).

K O SZ TY  E K SP L O A T A C JI I  ZA KU ­
PU SY STEM U

K arta  inform acyjna podaje niektóre 
elem enty kosztowe prezentowanego w 
Katalogu system u (zob. punkt 12 i 
punkt 14 zawartości karty  inform acyj­
nej). Ze względu na sw oją niejedno­
rodność w podobnych (przynajm niej 
z opisu) system ach w ym agają one ko­
mentarza, a m ianow icie:
•  orientacyjne koszty eksploatacji m a­
szynowej kształtu ją się różnie w od­
niesieniu do systemów o identycznej 
lub podobnej nazwie w  przeliczeniu 
na określoną jednostkę, np.:
—  1 jednopozycyjny dowód obrotu 
materiałowego (w gospodarce m ateria­
łowej)
— 1 operacja księgowa (w rachunko­
wości finansow o-księgowej)
— 1 zatrudniony (w zatrudnieniu i 
płacach);
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wynika to najczęściej z różnego w 
rzeczywistości zakresu tych systemów, 
z różnej liczebności i zawartości in ­
form acyjnej dokumentów wynikowych 
(głównie tabulogramów) itp .; koszty 
eksploatacji różnią się faktycznie w 
tych samych system ach, 'ale eksploa­
towanych dla różnych użytkowników, 
w zależności od takich param etrów  or-

* ganizacyjno-technicznych, ja k  np.:
— dla gospodarki m ateriałow ej — licz­
ba asortymentów d magazynów, roz­
mieszczenie m ateriałów w magazynach 
itd.
— dla zatrudnienia i płac — wielkość 
kartoteki osobowej pracowników, sy - 
stem(y) płac itd.;
(w arto zauważyć, że problem atyka ta 
na ogół nie była dotąd przedmiotem 
głębszych analiz ekonomicznych i  
technicznych, „wyszła” ona dopiero 
przy Katalogu)
•  orientacyjne koszty zakupu syste­
mu też są różne dla jednoimiennych 
lub podobnych nazwą system ów; przy­
czyny tego są częściowo te j sam ej na­
tury, trzeba jednak dodać, że Zjedno­
czenie Inform atyki nie dopracowało 
się jeszcze u n ifikacji tytułów koszto­
wych w zakresie obrotu swym opro­
gramowaniem; to też „wyszło” przy 
Katalogu; wypada sądzić, że K atalog 
będzie stym ulatorem  dokonania pozy­
tywnych zmian w om aw ianej dziedzi­
nie.

Odnośnie do kosztów eksploatacji i 
kosztów zakupu należy nadmienić, że 
oferta kosztowa jednostki autorskiej 
(lub innej przez nią upoważnionej do 
sprzedaży swego systemu) dla kontra­

W końcu m aja  br. wyłoniono n a j­
lepszych siatkarzy-inform atyków  w 
drugiej już imprezie sportowej Z jed ­
noczenia Inform atyki, organizowanej 
przez ZETO Olsztyn. Mistrzostwa uda­
ły się znakom icie. Trzeba przyznać, że 
organizatorzy stworzyli gościom do­
skonałe w arunki do zabawy i wypo­

henta uwzględnia każdorazowo kon­
kretne czynniki i jego potrzeby, wpły­
w ające na ustalenie rzeczywistych 
kosztów.

JA LSZ E  ZAM IERZEN IA

Coraz większy procent kadrowego 
potencjału jednostek organizacyjnych 
Zjednoczenia Inform atyki jest zatrud­
niony przy wytwarzaniu różnych ro­
dzajów i form powtarzalnego oprogra­
mowania. Obecnie —  głównie dla 
komputerów Jednolitego Systemu. K ie­
rownictwo i pracownicy Zjednoczenia 
Inform atyki widzą w tym realizację 
postulatów P artii i Rządu, dotyczą­
cych zwiększenia efektywności gospo­
darowania — w skali gospodarki na­
rodowej, resortów, zjednoczeń i przed­
siębiorstw, w skali m akro d mikro.

Nieodłącznym elementem w ytw arza­
nia powtarzalnego oprogramowania 
musi być jego prezentacja oraz infor­
m acja o nim, docierająca w odpowied­
nim czasie, form ie i postaci do zain­
teresowanych ogniw gospodarczych i 
innych. A bstrahuje się tu od norm al­
nej, codziennej działalności m arketin­
gowej. Omawiany Katalog jest jedną 
z form te j działalności i stanowi pró­
bę prezentacji gotowych, sprawdzo­
nych powtarzalnych systemów infor­
matycznych, jakim i dysponują obec­
nie jednostki organizacyjne Zjedno­
czenia Inform atyki i jak ie  mogą już 
być udostępnione zainteresowanym u- 
żytkownikom. A co dalej?

Zamierzenia .Zjednoczenia Inform a­
tyki dotyczą dwóch kierunków  dzia­
łania, a mianowicie:

czynku, przygotowali atrakcy jny  pro­
gram -pobytu.

Do pięknego ośrodka nad jeziorem  
w Kortow ie zjechali na tę pięciodnio­
wą imprezę nie tylko zawodnicy (130 
osób), ale także kibice i amatorzy do­
brego wypoczynku. Dla nich wszyst­
kich, podobnie jak  w roku ubiegłym,

•  Je ś li  Katalog okaże się przydatny 
i uzyska społeczną aprobatę, wówczas 
w określonych, odstępach czasu lub w 
m iarę potrzeb wydawane będą jego 
zaktualizowane w ersje, tak pod wzglę­
dem prezentowanych systemów, jak  i 
ferm  oraz treści ich prezentacji. Wy­
ciągnięte będą wnioski ze skutecznoś­
ci i z odbioru przez zainteresowane 
środowisko omawianego tu Katalogu. 
K ryteria wyboru system ów będą mo­
gły być ostrzejsze d bardziej dotyczyć 
strony jakościow ej. W ięcej uwagi 
trzeba będzie poświęcić warunkom 
technologicznym zastosowania prezen­
towanych systemów. Pod uwagę mogą 
być wzięte współpraca z innymi or­
ganizacjam i, spoza Zjednoczenia Infor­
matyki, i u jęcie w kolejnym  Katalogu 
również „obcych” systemów powta­
rzalnych, szczególnie na komputery 
JS , które będą mogły być przez sieć 
ZETO eksploatowane i upowszechnia­
ne na uzgodnionych warunkach.
•  Z kolei zamierzeniem o większej, 
ale i odmiennej skali będzie System  
Inform acji o Oprogramowaniu Infor­
matycznym. Rozpoczęto prace koncep­
cyjne nad takim  ogólnokrajowym 
skomputeryzowanym systemem, który
— z założenia —  stanowić będzie pod­
system rządowego System u Inform a­
c ji Naukowej, Technicznej i Organi­
zacy jnej (SINTO). W odpowiednim 
czasie poinform ujem y o tym Czytel­
ników IN FO RM A TYKI.

M gr inż. Henryk Z YG IER  
Ośrodek Badawczo-Rozwojowy 

Inform atyki 
W arszawa

przygotowano wiele imprez towarzy­
szących II Mistrzostwom Inform aty­
ków w Piłce Siatkow ej — jazdy kon­
ne w pobliskiej stadninie, spotkania 
przy ognisku, seans w Planetarium  
Lotów Kosmicznych, zabawę taneczną; 
kto chciał, mógł się wykąpać w je ­
ziorze — pogoda była lepsza niż rok 
temu.

Imprezie towarzyszyła prawdziwie 
sportowa atm osfera na trybunach. 
Obok kibiców z ośrodków obliczenio­
wych emocjonowali się grą studenci z 
miasteczka akadem ickiego w Kortow ie
— w sumie kilkaset osób.

W mistrzostwach startowało dziesięć 
drużyn. W finałowym pojedynku zwy­
ciężyła drużyna gospodarzy. II  m ie j­
sce zajął zespół z ZETO Gdynia, a n a­
stępne —  Zakłady z Białegostoku, 
Bydgoszczy, Lublina i Łodzi. W dodat­
kow ej k lasyfikacji najw szechstronniej­
szym ogłoszono Andrzeja Blaszczaka 
(ZETO Olsztyn), na jlep ie j atakującym
— Czesława M ajchrow icza (ZETO 
Bydgoszcz) najlepszym  rozgrywającym
— Grzegorza Sow ula (ZETO Olsztyn), 
a najlepszym  obrońcą — Jerzego S ib - 
czaka (ZETO Gdynia).

Ogłoszenie wyników zakończyło tę 
niezwykle udaną imprezę. Można już 
m yśleć o spotkaniu rewanżowym w 
przyszłym roku.

Tekst i zd jęcie: A. K L IM E K

Mistrzowie w siatkówce i organizacji

Wśród kibiców znajdow ali się* także zawodnicy drużyn, które rozegrały już swoje mecze. 
Na tym zdjęciu zacięte j walce finałow ej pomiędzy drużynami Zakładów z Olsztyna i Gdy­
ni przyglądają się siatkarze z ZETO Białystok
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SYKON - system zarządzania bazq danych

Od szeregu lat kom putery oraz rozwinięte przy ich po­
mocy techniki przetw arzania danych znajdują w  Polsce 
bardzo chłonny rynek. O w ielkich możliwościach tego ryn­
ku świadczyć mogą porównania z k ra jam i najw yżej roz­
winiętym i, które w te j dziedzinie mimo znacznej nad na­
mi przewagi, wciąż nie doszły jeszcze do stanu nasycenia 
rynku. Zapewne zjaw isko to m a u swych podstaw fak t, że 
wciąż trw ający  szybki rozwój techniki kom puterow ej oraz 
metodyki przetw arzania danych stw arza konieczność czę­
stego zastępowania starzejących się technik nowymi.
y Możliwości zastosowań kom puterów w dziedzinie prze­
twarzania danych oraz potrzeby naszej gospodarki w  sto­
sowaniu współczesnych metod organizacji i  zarządzania, 
powodują rosnące znaczenie problem atyki baz danych. Na 
co dzień sprowadza się  ona w  przypadku producentów 
oprogramowania zarówno do opracowywania całkiem  no­
wych, ja k  i  adaptacji istn ie jących  systemów zarządzania 
baz danych, a w przypadku użytkowników — do ja k  n a j­
częstszego stosowania wszystkich dostępnych na naszym 
rynku systemów, oczywiście stosownie do ich jakości oraz 
specyfiki problemów, dla których rozwiązania zostały za­
projektow ane.

Przedstawiony niżej system  zarządzania bazą danych S Y ­
KON nie. należy, co prawda, do klasy modnych obecnie 
dużych, uniw ersalnych systemów, jednakże dla pewnej k la ­
sy zagadnień jest bardzo użytecznym i  wygodnym narzę­
dziem pracy. SYKO N  jest przeznaczony do obsługi sfor­
matowanych baz danych i możemy zaliczyć go do klasy 

■tzw. systemów sam ow ystarczalnych (ang. s e l f  con tained).
Autorzy system u, ze względu na przyjętą w nim  struk­

turę danych oraz sposób pracy, widzą dla SYKO N U na­
stępujące klasy zastosowań: ew idencja, sprawozdawczość, 
kontrola, rozliczenia finansow e, opracowywanie ankiet. 
Prostota w opisie problem u realizowanego w system ie oraz 
łatwość posługiwania się  poszczególnymi elem entam i sy­
stem u nie w ym agają od użytkownika kosztownego i długie­
go szkolenia personelu dla obsługi system u i  pozwalają na 
szybkie i  spraw ne jego wdrożenie, a także na sprawną mo­
dyfikację  podczas eksploatacji.

Powyższe cechy system u SY K O N  zostały sprawdzone 
podczas dotychczasowej jego eksploatacji w  zastosowaniach 
realizowanych przez Instytut Doskonalenia K ad r K ierow ­
niczych A dm inistracji Państw ow ej w  Warszawie oraz przez 
producenta system u — Ośrodek Badawczo-Rozwojowy In ­
form atyki.

C H A RA K TER Y STY K A  SY STEM U  I  JE G O  D ZIAŁANIE

SY K O N  daje użytkownikowi możliwość dostępu, wyszu­
kiw ania, przetw arzania i aktualizacji in form acji zaw artych 
w bazie danych. Zarówno wyszukiwanie oraz przetw arza­
nie, .jak i aktualizacja, .mogą odbywać s ię -w  tryb ie  prze­
twarzania konw ersacyjnego, bądź przetwarzania wsadowe­
go. Wymienione sposoby pracy system u różnią się zasad­
niczo, dlatego też oprogramowanie system u SYK O N  zasad­
niczo jest podzielone na  dwie części, tzn. na grupę modu­
łów obsługi przetw arzania wsadowego oraz na grupę mo­
dułów obsługi przetwarzania na bieżąco. Trzeba tu  zazna­
czyć, że wymienione różnice w oprogramowaniu dotyczą 
głównie strony technicznej, tzn. techniki programowania, 
natom iast algorytm y działania na bazie danych są jedna­
kowe.

SYKO N  pracuje w oparciu o własną fizyczną strukturę . 
danych o dość dużej elastyczności w zakresie pro jektow a­
nia logicznej struktury danych, zapew niając przy tym bar­
dzo wygodny aparat do definicji stru ktury logicznej. Lo­
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giczna struktura danych może być w czasie eksploatacji 
bazy danych zmieniona. Wymaga to oczywiście generowa­
nia nowej bazy danych, a le  w SY K O N IE może to być zrea­
lizowane za pomocą programów reorganizacji. 'Można zatem 
powiedzieć, że system  wyposażony jest w narzędzie pozwa­
la jące  na dokonywanie prostych zmian w strukturze lo­
gicznej danych w istn ie jące j bazie.

System  zarządzania bazą danych SYKO N  nie ma ogra­
niczeń zarówno w odniesieniu do liczby baz danych, które 
mogą być jednocześnie obsługiwane w  trybie pracy na b ie­
żąco, ja k  też do logicznej struktury danych‘ w poszczegól­
nych bazach, ponieważ stru ktura ta je st zapisana w sam ej 
bazie, a nie w je j oprogramowaniu.

Postać oprogramowania bazy je s t zatem  ̂ niezmienna w 
fu nkcji struktury logicznej, a ponadto jest ona niezależna 
od dozwolonych przez system  zmian w fizycznej stru ktu ­
rze bazy. Druga z wymienionych cech została zapewniona 
przez wprowadzenie param etryzacji programów przetw arza­
nia wsadowego tylko n a  czas ich wykonania. Program y 
przetwarzania wsadowego w czasie swego przebiegu ob­
sługują jed nak  tylko jedną bazę.

Przytoczone w yżej podstawowe cechy oprogramowania 
nie nakładają ograniczeń co do sposobu dystrybucji syste­
mu SYKO N , która może się odbywać poprzez przenoszenie 
oprogramowania zarówno w  postaci źródłowej, ja k  też i w 
postaci wynikowej. W tym drugim przypadku użytkownik 
nie musi wykonywać generacji systemu, która w zasadzie 
sprowadza się  do w ykonania tłumaczeń poszczególnych pro­
gramów i może być wykonywana u producenta.

O rganizacja bazy danych z punktu widzenia realizacji 
procesu wyszukiwania oparta je s t na metodzie korzystają­
cej z list odwróconych, co oznacza, że baza zawiera w so­
bie specjalne zbiory adresujące, które pozwalają na szyb­
kie przejście od w artości pojedynczej danej do wszystkich 
rekordów zaw ierających tę daną o te j w łaśnie wartości. 
Jed nak nie w szystkie dane w system ie mog"ą mieć wym ie­
nioną cechę. Dane, których w artości opisane są w  zbiorach 
adresujących nazywamy deskryptoram i i tylko one mogą 
być używane do definiow ania kryteriów  \ wyszukiwania. 
Pozostałe dane są w yłącznie przechowywane w bazie, a w 
razie odczytania w artości ich  mogą być przetwarzane. Da­
ne i deskryptory opisane są w specjalnym  zbiorze zwanym 
słownikiem, który to zbiór służy do przechowywania opisu 
struktury logicznej danych oraz adresowania poszczegól­
nych danych.

W sumie baza składa się z 5 zbiorów, wśród których 
oprócz podstawowego zbioru inform acji i  słow nika mamy 
dwa zbiory adresu jące dla celów wyszukiwania według 
wartości danej oraz zbiór konw ersji kluczy zewnętrznych 
na klucze wewnętrzne —  potrzebny dla realizacji wyszuki­
wania rekordów według ich kluczy.

System  SYKO N  daje do wyboru dwie możliwe formy 
wyszukiwania. W yszukiwanie według klucza rekordu po­
lega na specyfikacji klucza (m aksym alnie 25 znaków) lub 
też jego fragm entów  poprzez przysłonięcie 'm aską n ieistot­
nych części klucza. Odpowiedzią jest jeden wyszukany re ­
kord (oczywiście gdy podany klucz nie był fałszywy), bądź 
też grupa rekordów, gdy specyfikowany był tylko fragm ent 
klucza.

Drugą i w ażniejszą formą selekcji rekordów jest wyszu­
kiwanie według kryteriów  odwołujących s ię . do wartości 
danych. K ryteria  ¡te mogą być definiowane w  grupach, a 
każde z  nich zawiera nazwę deskryptora, wartość oraz ope­
rator oznaczający sposób porównywania w artości wyspecy­
fikow anej z . kryterium  z w artością rzeczyw istą w bazie 
podczas realizacji procesu wyszukiwania.
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Odpowiedzią na pojedyncze „pytanie-kryterium ” ,je s t  gru­
pa rekordów, w  których wartość rzeczywista deskryptora 
spełnia zadaną w pytaniu relację . W przypadku gdy pyta­
nie do system u stanow i grupę kryteriów  wyszukiwania, to 
ostateczna na nie odpowiedź je s t iloczynem logicznym od­
powiedzi elem entarnych dla poszczególnych kryteriów . Opi­
sywana tu odpowiedź na  pytanie oznacza na razie tylko 
jak iś  fragm ent podstawowego zbioru inform acji, k tóry  wy­
brany został w  efekcie wykonania algorytm u wyszukiwa­
nia. Postać odpowiedzi, którą otrzym uje użytkownik jest 
oczywiście inna. Osoba korzystająca z systemu —  czy to 
w tryb ie konw ersacji, czy też wsadowo —  sam a określa, 
które dane z w ybranych rekordów, w ja k ie j postaci, bądź 
też ja k  przetworzone, m ają  pojaw ić 's ię  n a  w yjściu. W 
przypadku pracy w trybie wsadowym, SYKO N  poprzez 
specjalny język opisu rekordów daje bardzo duże możli­
wości redagowania form atu wyników wyprowadzanych na 
drukarkę, a także wykonywania obliczeń na danych pobra­
nych nie koniecznie z jednego, a wręcz ze wszystkich re ­
kordów dostarczonych z bazy, przez modlił wyszukiwania. 
Dla przykładu przy przyjętym  standardzie gdy wydruk 
odpowiedzi z jednego rekordu następuje w pojedynczym 
wierszu, a  kole jne wiersze odpowiadają kolejnym  rekor­
dom odpowiedzi, zaprojektow anie (wydruku o postaci tabe­
larycznej (np. dla listy  płac), w którym  w  dodatkowych 
kolumnach i wierszach drukowane będą sumy naliczane 
w trak cie  opracowywania odpowiedzi, nie spraw ia żadnych 
tru d ności'). Czas w ykonania i  uruchom ienia program u rea­
lizującego powyższe fu nkcję  w języku SYKO N  nie prze­
kracza 4— 5 dni pracy programisty.

Chciałbym omówić teraz strukturę danych, jak a  została 
przyjęta w system ie. Stanow i ona podstawę do pro jekto­
wania logicznej struktury danych dla konkretn ej bazy i 
daje się opisać za pomocą następującego schematu. W ba­
zie mogą się znajdować rekordy różnych typów, zaw iera­
jące  odpowiednie dane oraz opisywane przez odpowiednie 
deskryptory. Z kolei dane i  deskryptory mogą być grupo­
wane w większe jednostki logiczne nazyw ane podrekorda- 
mi, definiowane w ram ach rekordu i mogące mieć zarów­
no różne typy, ja k  i różne ilości wystąpień. S truktura da­
nych jest zatem jakby  trójpoziomowa tzn. idąc odpowied­
nio „z góry na dół” mamy kolejno: rekord, podrekord, no 
i daną, która może być deskryptorem ; natom iast rekordy
i podrelcordy tworzą zgrupowane według typów rodziny i 
mogą m ieć w  nich dowolne ilości wystąpień. Dla identyfi­
k acji poszczególnych w ystąpień zarówno rekordów, ja k  i 
podrekordów, stosowane są klucze. K lucz rekordu może 
zawierać 25 znaków, natom iast klucz podrekordu —  ty l­
ko 8.

K lucz wraz z jednoznakowym wyróżnikiem typu stanowi 
pełny identyfikator tak dla rekordu, ja k  i dla podrekordu. 
Schem at ten jest bardzo elastyczny, ma jednak pewne ogra­
niczenia, a m ianow icie przy projektow aniu struktury re ­
kordu określonego typu musimy z góry założyć, jak a  bę­
dzie maksymalna sum aryczna liczba wystąpień podrekor- 
dów wszystkich typów, ponieważ wystąpienia poszczegól­
nych .podrekordów są odnotowywane w sp ecja ln ej tablicy, 
która generowana jest w początkowej części rekordu.

Każda dana i deskryptor m a w system ie własny 4-zna- 
kowy symbol, k tóry  wraz z charakterystyką form atu danej 
(deskryptora) jest pamiętany w  słowniku. Odwoływanie się 
do danej w czasie pracy z system em odbywa się wyłącznie 
poprzez użycie symbolu. System  nie zapewnia innej formy 
adresowania danych utrzymywanych w bazie.

Pow yżej przedstawiony schem at struktury logicznej da­
nych oraz fak t, że poszczególne' dane iw swych kolejnych 
wystąpieniach mogą się różnić tylko wartością, a  ich fo r­
mat pozostaje zawsze niezm ienny, decydują, że system  S Y ­
KON przeznaczony jest do obsługi tzrw. sformatowanych 
baz danych i  rzutują na ograniczenie zasięgu jego zasto­
sowań. Fakt ten  jednak je s t w znacznej mierze zrekompen­
sowany przez w iele zalet tego system u, o którym  zresztą 
była mowa wcześniej.

■) Zakres niniejszego artykułu nie pozwala na bardziej szczegó­
łowe u jęcie  omawianego tem atu. Autorzy m ają  zam iar przedsta­
wić zalety użytkowe systemu’ SYKON bardziej szczegółowo l z 
użyciem przykładów w jed n ej z następnych pu blikacji.

Powiemy teraz nieco o  tym, ja k  w systemie rozwiązany 
został problem zakładania i aktualizacji bazy danych. Trze­
ba od razu zaznaczyć, że jeśli chodzi o ¡podstawowy zbiór 
inform acji zaw ierający rekordy, pod rek ordy i dane, to le ­
p iej jest operować następującym i pojęciam i: inicjowanie 
obszaru zbioru i inicjow anie lub zmiana (wartości danej. 
N ajlepiej byłoby w  tym  m ie jscu ,, tłumaczyć działanie w 
oparciu o analizę operacji w  rozbiciu na elem entarne trans­
akcje , czego jednak n ie  da się zmieścić w ram ach objętości 
niniejszego artykułu.

K rótko m ówiąc: procesy zakładania i aktualizacji bazy 
przebiegają w zasadzie analogicznie, z tą jednak różnicą, 
że podczas zakładania wykonywane są najpierw  dwa przed- 
przebiegi, a to mianow icie: założenie zbioru słownika, a 
więc utworzenie opisu bazy, oraz inicjow anie obszarów w 
zbiorze podstawowym i w dwóch zbiorach adresujących *>. 
Wszystko, co następuje d ale j, nie różni się w  zasadzie n i­
czym od aktualizacji.

Na koniec należy omówić jeszcze tzw. Język Opisu W ej­
ścia JOW , który pełni w  SY K O N IE  fu n kcję  pomocniczą
i służy do definiow ania form atu strum ienia wejściowego 
danych (czytanego np. z k art lub  z taśmy magnetycznej), 
operacji kontroli i kodowania w artości danych zawartych 
w strum ieniu wejściow ym , sposobu przypisywania tychże 
w artości danym zdefiniowanym w system ie oraz sposobu 
budowy wynikowego ciągu tran sakcji aktualizujących dla 
bazy danych, .który to ciąg stanowi dopiero właściwy stru­
mień danych wejściow ych dla system u zarządzania bazą. 
Język ten  je s t niezwykle elastyczny i pozwala na niem al 
całkowitą dowolność w wyborze form atu danych w stru­
mieniu wejściow ym , d a jąc  w  ten sposób możliwość zasto­
sowania takiego form atu, który w zależności od postaci do­
kum entu źródłowego okaże się najwygodniejszy.

ELEM EN TY SY STEM U

A rchitektura system u SYKO N  była już dość dokładnie 
opisana cztery la ta  temu przez autorów systemu 3>, w 
zrwiązku z czym ograniczę się tu  do suchego opisu elemen­
tów wchodzących w  skład systemu.
Z BIO R Y  —  jak  już wspomniano baza składa się z 5 zbio­
rów. Są  to:

SLD  — zbiór słownika zaw ierający rekordy stałego form a­
tu i długości, opisujący wszystkie potrzebne cechy po­
szczególnych deskryptorów i danych

IN F —  podstawowy zbiór in form acji służący do przecho­
wywania danych użytkownika o strukturze opisanej w 
słowniku

WDE — zbiór w artości deskryptorów (pierwszy ze zbiorów 
adresujących) potrzebny do realizacji przejścia od w ar­
tości danej do listy je j  wystąpień. Długość rekordu lo­
gicznego w  zbiorze je s t zmienna

SE L  — zbiór list odwróconych (inw eisyjnych), o zm iennej 
długości rekordu, zaw ierający listy kluczy wewnętrz­
nych rekordów zbioru IN F (jest to drugi ze zbiorów 
adresujących)

IND — zbiór konw ersji kluczy zewnętrznych rekordów 
zbioru IN F na odpowiednie klucze wewnętrzne. R ekor­
dy tego zbioru m ają stałą długość, a ponadto zbiór ten 
odróżnia się od pozostałych swą wewnętrzną organiza­
cją. Je s t  to  mianowicie zbiór indeksow o-sekwencyjny, 
podczas gdy pozostałe zbiory są zbiorami o dostępie 
bezpośrednim.

Poza wymienionymi .wyżej zbiorami system  SYK O N  k o­
rzysta z innych jeszcze zbiorów, m ających już raczej cha­
rakter pomocniczy. Konieczne są one dla celów sortowania 
strum ieni danych na w ejściu lub w yjściu system u, a po­
trzeby reorganizacji bazy danych, czy wreszcie magazy-

!) Wprowadzone tu pojęcie Inicjow ania obszaru zbioru oznacza 
jednorazową op erację przygotowania zbioru do późniejszego zapi- 
syvvania w nim  inform acji, którym i mogą być zarówno dane użyt­
kownika, ja k  1 pomocnicze dane systemowe.

‘) Chodzi tu m ianow icie o artykuł W. Staniszkisa 1 W. Boguc­
kiego „System  zarządzania bazą danych SYKO N ”, opublikowany 
w numerze 11/74 IN FORM ATYKI
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nowania strum ienia tran sakcji aktualizujących lub stru ­
mienia kom unikatów generowanych przez system, a  opisu­
jących błędy i  zmiany dokonane w bazie w czasie prze­
biegu aktualizacji.
Program y system u:
•  d ziałające w trybie przetwarzania wsadowego:

SB D ISD A  —  program zakładania słownika

SB D IIN T  — pipgram  in ic ju jący  obszary zbiorów

SB D IA K T  —  program realizujący operacje aktualizacji (za­
kładania) bazy danych

SBD ISW Z  — program drukujący kom unikaty systemowe 
generowane w  czasie ohsługi bazy danych, a przechowy­
wane w pomocniczym zbiorze LA K

SB D IK T L  — program  wydruku raportów z bazy danych; 
działanie jego param etryzowane je s t  poprzez użycie »ję­
zyka opisu raportów , definiującego form at wydruku

SBD ITO W  — tran slator języka JO W  tworzący opis stru­
mienia w ejściow ego; urucham iany jest oczywiście przed 
wczytywaniem strum ienia wejściowego

S B D IW E J — program czytający  strum ień wejściow y da­
nych i generujący strum ień tran sak cji .aktualizujących 
na podstawie opisu strum ienia wejściowego, utworzone­
go przez translator JO W

SBD IR G 1, SBD IR G 2 —  programy reorganizacji danych.
•  obsługujące pracę systemu w trybie konw ersacyjnym : 

szczegółowy ich opis nie jest tu celowy, ponieważ m o­
dułów tych jest dość dużo. W ystarczy wspomnieć, że 
wśród nich znajdu ją się moduły obsługi .poszczególnych 
typów/ .terminali, moduły realizujące poszczególne tran s­
ak cje  bazy danych, mapy ekranow e dla term inala z fo r­
matowaniem ekranu oraz moduł zaw ierający kody do­
stępu do wszystkich pracujących na danej instalacji baz 
danych system u SYKO N .

Oprócz tego system u obejm uje zestaw m ikroinstrukcji 
napisanych w języku A SSEM BLER . Je s t on przeznaczony 
do generowania strum ieni kartow ych stanow iących defi­
nicje w języku opisu prac (Job  Control Language) proce­
sów, k tóre należy wykonać w czasie generacji oprogram o­
wania system u SYKON.

TECHNIKA R E A L IZ A C JI I  W ARUNKI TECHNICZNE 
IN ST A L A C JI

Oprogramowanie — programy stanowiące system  SYKON 
zostały napisane w językach PL/1 i A SSE M B L E R , przy 
czym zarysow uje się wyraźny podział, a m ianow icie pro­
gramy przetwarzania wsadowego są napisane w PL/1, n a ­
tomiast moduły obsługujące pracę na bieżąco — w języku 
A SSEM BLER . Należy zaznaczyć, że moduły pracu jące na 
bieżąco m ają cechę „reentrant”, pozw alającą na ich jed no­
czesne w ielokrotne wykorzystanie, w konsekw encji czego 
w trybie pracy na bieżąco system SYKO N  może obsługi­
wać kilka baz danych.
Zbiory — jak  już wspomniano wszystkie zbiory z w yjąt­
kiem  jednego, m ają organizację bezpośredniego dostępu. 
Je s t to koniecznością ze względu na charakter pracy, jaką  
wykonuje system  (szczególnie gdy działa on w trybie kon- 
w ersacyjnym ), gdyż taka Właśnie organizacja zapewnia n a j­
szybszy dostęp do danych.

Stru ktu ra fizyczna zbiorów jest ustalona. W yjątkiem  jest 
zbiór IN F, w którym  długość rekordu fizycznego jest regu­
lowana. Początkowe rekordy kartotek (tzw. zerowe) służą 
do przechowywania inform acji systemowych i użytkownik 
nie ma do nich dostępu. Cała reszta obszaru zbioru z pun­
ktu widzenia struktury fizycznej zapełniana jest kolejno 
(rekord po rekordzie) w trakcie napływu danych. Zm ien­
ność długości rekordów logicznych poszczególnych kartotek 
wiąże się z przyjętą ¡techniką łańcuchowania rekordów fi­
zycznych. Odbywa się to  w m iarę potrzeb — gdy ilość in ­
form acji w  rekordzie logicznym wzrasta.
K onfiguracja — system  SYK O N  zaprojektow any został do 
pracy na komputerze IB M  serii 360 lub 370. Na m inim alną 
konfigurację wym aganą do jego działania skład ają się: 
jednostka centralna z pamięcią operacyjną o pojem ności 
256 K bajtów , czytnik k art, drukarka wierszowa, pamięci 
dyskowe (liczba ’jednostek odpowiednia do liczby baz da­
nych oraz ich w ielkości), pamięci taśmowe (liczba jednostek 
zależna od zapotrzebowania na wykonywanie operacji po­
mocniczych), urządzenia końcowe do pracy konw ersacyjnej 
(liczba 'Odpowiednia do potrzeb) —  monitory ekranow e: 
IB M  3270 lub 2260, drukarka IB M  2740. SYKO N  działa w 
system ie OS w ersja M FT lub MVT, a także na kom pute­
rach J S ,  poczynając od modelu R-22.

M gr inż. Andrzej W ACŁAW IK 
Ośrodek Badawczo-Rozwojowy 
Inform atyki 
W arszawa

Skorzystaj z propozycji Ośrodka Badawczo-Rozwojowego 

Inform atyki!

OBRI oferuje następujące produkty programowe:

#  dla komputerów serii ODRA 1300 i ICL 1900 —  PLANTYP, SEIK, OPTY, KONFORM. JAZ. 
SOWIK, KTM

$  dla komputerów JS EMC (RIAD) i IBM 360/370 —  STEP, LP-SERW IS, RODAN, SYKON

Bliższe informacje i szczegółowe oferty można uzyskać w Zakładzie Obrotu Oprogramowaniem 
i Doradztwa Informatycznego OBRI (ul. Skrońskiego 7, 02-466 Warszawa; tel. 23-77-81 lub 
23-71-69) oraz w najbliższym Zakładzie Elektronicznej Techniki Obliczeniowej ZETO
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SPIN

Rew olucja naukowo-techniczna daw­
no już przekroczyła granice n a jb a r­
dziej rozwiniętych krajów  św iata i 
wywiera wpływ na politykę i ekono­
m ikę wszystkich krajów , nie w yłącza­
jąc  tych, które stosunkowo niedawno 
uzyskały samodzielność polityczną i 
sto ją wobec trudnych problemów roz­
woju społecznego i gospodarczego.

Froblem y rozwoju inform atyki jako 
jednego z głównych narzędzi podno­
szenia poziomu technologii produkcji
i organizacji pracy stanowią dziś 
przedmiot zainteresowania nie tylko 
profesjonalistów -inform atyków , lecz 
coraz częściej także menedżerów go­
spodarczych i polityków. Na stosunko­
wo niew ielkim  bowiem obszarze św ia­
ta rozwój inform atyki przebiega har­
m onijnie wraz z ogólnym rozwojem 
organizacyjnym  i technicznym.

Dla krajów  słabo rozwiniętych 
współczesna inform atyka może rów ­
nież jaw ić się jako siła o dużych po­
tencjalnych możliwościach, ale jedno­
cześnie spraw iająca wiele trudności 
do których pokonania k ra je  te nie są 
dostatecznie przygotowane.

Zmonopolizowanie poważnej części 
rynku informatycznego przez kilka 
najw iększych firm  komputerowych, 
szybki rozwój techniki inform atycznej, 
zmuszający użytkowników do stałej 
m odernizacji sprzętu i oprogramowa­
nia, a wreszcie ogromna kapitało- 
chłonność inform atyki —  w ym agają 
obrony przed nadmiernym uzależnie­
niem krajów  słabszych gospodarczo od 
egocentrycznej polityki potentatów 
komputerowych. Rozwój systemów te ­
leinform atycznych o zasięgu k ra jo ­
wym i międzynarodowym stw arza z 
kolei konieczność ochrony przed nad­
użyciami polegającym i na agregowa­
niu i wykorzystaniu inform acji w spo­
sób niezgodny z interesam i użytkow­
ników tych systemów. Większość k ra ­
jów  nie dopracowała się jeszcze jed ­
nolitych systemów koordynacji rozwo­
ju  inform atyki i długofalowych pro­
gramów je j rozwoju, wiele krajów  
jest całkow icie niezdolnych do podję­
cia podobnych prac chociażby ze 
względu na brak odpowiednich specja­
listów. K ra je  wysoko rozwinięte m ają 
natom iast problemy związane z w yty­
czeniem najbardziej efektyw nych dróg 
rozwoju inform atyki i pełnym wyko­
rzystaniem je j potencjalnych możliwo­
ści, stworzeniem prawnych podstaw 
funkcjonow ania zautomatyzowanych 
banków inform acji (ochrona przed 
przestępstwami inform atycznym i), m e­
lodyką szkolenia wysoko kw alifikow a­
nych kadr inform atycznych itp. W 
ciągu ostatnich lat sytuacja dojrzała 
zatem do tego, by uczynić ją  przed­
miotem zainteresowania organów m ię­
dzynarodowych.

Zadanie to zostało podjęte przez 
Międzynarodowe Biuro Inform atyki 
IB I  (organizację z siedzibą w Rzymie, 
skupiającą dziś ok. 26 krajów  i po­
wstałą w wyniku usamodzielnienia się 
jednej ze specjalistycznych komórek 
UNESCO) i przez UNESCO — orga­
nizację o szerokim zasięgu międzyna­
rodowym, podlegającą ONZ i odpo­
wiedzialną za rozwój międzynarodo-

1978

w ej współpracy w dziedzinie oświaty, 
nauki i kultury. Z inicjatyw y obu 
tycii organizacji w dniach od 28 sierp­
nia do 6 września br. w Torrem olinos 
w Hiszpanii odbyła się Międzynarodo­
wa K onferen cja  na tem at Strateg ii i 
Polityki w Inform atyce SP IN ’78, w 
k tórej wzięły udział delegacje rządo­
we z 78 krajów . O randze konferen­
c ji  świadczy przybycie na je j otw ar­
cie króla Hiszpanii Ju an a Carlosa z 
małżonką, królową Zofią, Dyrektora 
Generalnego UNESCO, Amadou—M ah- 
tara M ’ Bowa, D yrektora G eneralne­
go IB I , A. Bernasconiego, oraz przed­
staw icieli licznych organizacji" między­
narodowych.

Przedmiotem obrad były wspomnia­
ne problemy polityki i strategii roz­
woju inform atyki oraz zasady rodzą­
ce j się międzynarodowej współpracy 
w tym  zakresie. W te j ostatniej spra­
wie głos przedstawicieli krajów  socja- 
listycżnych był wysłuchany ze szcze­
gólną uwagą —  pozytywne doświad­
czenia współpracy (np. przy opraco­
waniu systemu RIAD) dla wielu k ra ­
jów  trzeciego św iata stanowią in tere­
su jący  przykład wspólnego rozwiązy­
w ania problemów rozwoju inform aty­
k i z uwzględnieniem interesów  wszy­
stkich partnerów. W spółpraca taka 
różni się więc bardzo od praktyki czę­
sto upraw ianej przez niektóre firm y 
kapitalistyczne.

Przedstaw iciele niektórych krajów  
przytaczali przykłady dyskrym inacyj­
nego traktow ania krajów , trzeciego 
św iata przez duże firm y kom putero­
we, dyktując im, na przykład, ceny 
sprzętu o kilkadziesiąt procent wyż­
sze od cen stosowanych w odniesieniu 
do odbiorców w kra jach  wysoko roz­
winiętych. Bardzo niedogodne w arun­
ki rozwoju dla krajów  trzeciego św ia­
ta stwarza polityka dostaw systemów 
inform atycznych zamkniętych „pod 
klucz”, a więc w pewnym sensie her­
metycznych, staw iających odbiorcę w 
sytuacji permanentnego uzależnienia 
od dostawcy i co w ięcej — nie zawsze 
optym alnie odpowiadających specyficz­
nym potrzebom odbiorców. Dlatego 
też bardzo przychylnie i z zaintereso­
waniem przyjmowano wystąpienia de- / 
legatów krajów  socjalistycznych, za­
w ierające propozycje pomocy krajom  
słab ie j'rozw in iętym  — przede wszyst­
kim w dziedzinie szkolenia kadr (w 
tym również propozycję delegacji pol­
skiej).

N ajw iększy sukces konferencji 
SP IN ’78 polegał jednak na tym, że 
mimo różnic politycznych i ekonomicz­
nych oraz sprzeczności interesów do­
szło w ogóle do te j konferencji. Ozna­
cza to, że sprawy rozwoju inform a­
tyki zostały powszechnie uznane za 
sprawy o znaczeniu międzynarodo­
wym, a zapoczątkowana i wysoko u- 
sankcjonow ana współpraca międzyna­
rodowa w te j dziedzinie pozwoli — 
szczególnie krajom  rozw ijającym  się
— złagodzić nieco trudności związane 
z w ejściem  na trudną drogę postępu 
naukowo-technicznego i z realizacją 
przyjętego programu rozwoju.

Ju liusz KULIKOWSKI

T ru dn o  p rz ecen ić  zn aczen ie  5 -le t-  
n ieg o  p orozu m ien ia , ja k i e  z aw arł p o ­
ten ta t ryn jiu  kom p u tero w eg o , f irm a  
IBM , z p o ten ta tem  ry n ku  m ik r o k o m ­
p u terow eg o , firm ą  IN TE L. Ś w iadczy  
to o  coraz  w ięk s z e j ran d ze m ik r o ­
k om p u teró w  i ic h  p rod u cen tów , a  
ta kż e  z a p o w ia d a  n a s tęp n e  p o rozu m ie­
nia.

IBM i INTEL

wymieniają licencje

Ze strony firm y IN TEL przedmio­
tem wymiany jest architektura serii 
m ikrokom puterowej M CS-48 i U P I- 
-41, wraz z towarzyszącym oprogra­
mowaniem, związanym z jednoukła- 
dowym mikrokomputerem 8048 oraz 
z mikrokomputerami 8021, 8049 i 8085. 
W rewanżu IN TEL otrzym uję licen­
c ję  na stosowanie wszystkich paten­
tów IB M  na elementy i systemy 
magnetyczno-domenowe. Porozumienie 
nie obejm uje zasadniczo wymiany 
technologii, ale pozwala każdej z firm  
na użytkowanie publikowanych infor­
m acji partnera, bez ograniczeń zwią­
zanych z zastrzeżeniami patentowymi 
oraz prawami autorskim i z wyklucze­
niem ewentualnych sporów sądowych.

O ile IB M  nie kom entuje swych 
posunięć „politycznych”, to przedsta­
w iciele firm y IN TEL nie ukryw ają, 
że porozumienie nie czyni wyłomu w 
ich dotychczasowej polityce produk­
cy jn e j, ale stanow i je j konsekwentną 
kontynuację. S ą  oni zadowoleni, że 
IB M  będzie stosował ich rozwiązania, 
bowiem w sprzęcie IB M  szczególnie 
szeroko można je  stosować. Np. m i­
krokom puter 8048 będzie idealny ja ­
ko kontroler cyklu. Porozumienie nie 
przewiduje wprawdzie dostarczania 
przez IN TEL maseł? do produkcji m i­
krokomputerów, ale IB M  sam może 
wytwarzać te mikrokom putery ąa  
własne potrzeby.

Z drugiej strony IN TEL bardzo 
docenia potencjalne możliwości m ag­
netycznych pamięci domenowych, cze­
go dowodem jest nie tylko omawiane 
porozumienie, ale także zorganizowa­
nie i subsydiowanie specjalnej jed ­
nostki filia ln ej o nazwie IN TEL 
M A GN ETICS INC, która ma się z a j­
mować wyłącznie technologią takich 
pamięci.

Ja k  przyjęli porozumienie inni pro­
ducenci przyrządów półprzewodniko­
wych? Zgodni są co do tego, że 
dzięki porozumieniu firm a IN TEL 
w yrasta na poważnego konkurenta w 
dziedzinie magnetycznych pamięci do­
menowych; wzrasta także prestiż te j 
firm y odkąd IB M  stosu je w swoich 
konstrukcjach m ikrokom puter 8048 i 
zamierza stosować inne rozwiązania 
nowego partnera. Ponadto należy się 
spodziewać, że w najbliższej przy­
szłości zostaną zawarte następne tego 
rodzaju porozumienia.

(Z.N.)
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Z 5  Ś W I A T A

1 0 0  milionów operacji na sekundę

100 milionów operacji zmiennoprze­
cinkowych na sekundą to liczba n ie­
osiągalna w  dotychczas produkowa­
nych sery jn ie  kom puterach do obli­
czeń naukowych. Obecnie firm a ICL 
przygotow uje kom puter nie tylko 
zdolny do przekroczenia te j szybkości, 
ale również tańszy od innych rozwią­
zań konkurencyjnych. Zasadniczą no­
wością tego kom putera jest 2-m ega- 
bajtow a pamięć sam oprzetw arzająca 
(ang. se lf-p ro c es s in g  m em ory ), która 
operacje w ykonuje za pomocą w łas­
nych elementów.

Dzięki rozproszeniu przetw arzania 
w pam ięci i rozdzielaniu go na wiele 
elementów, z których każdy ma w łas­
ny procesor, można będzie zlikwido­
w ać „wąskie gardło” pomiędzy pa­
m ięcią a procesorem, jak ie  w ystępuje 
często w konw encjonalnych kom pute­
rach.

IC L dysponuje już prototypem 32X 
X32-elem entow ej m atrycy DAP (Di­
str ib u ted  A rray  P rocessor), zdolnym 
do w ykonania 25 milionów 32-bito- 
wych obliczeń na sekundę. Prototyp 
ten będzie podstawą do w ykonania 
większej m atrycy (64X64-elem entow ej), 
która będzie m iała 4 razy w ięcej 
elementów i będzie 4-krotnie szybsza.

Porów nania nowego kom putera z 
innym i kom puteram i-gigantam i w y ­
kazują, że będzie on trzy razy szyb­
szy niż CRA Y-1 w problem ach tab li­
cowania fu nkcji, 10 razy szybszy od 
CDC 7600 w  sym ulacji ciał galak-

Kompułery w Austrii
\

Pod koniec 1977 roku w Austrii 
eksploatowano łącznie 1054 kom pute­
ry w artości ok. 8,51 mld szylingów 
<ok. 530 min 8). W porównaniu do 
stanu z końca roku 1976 liczba zain­
stalow anych maszyn wzrosła zaledwie
o 3,84%, natom iast z uwagi na doko­
naną ostatnio przez producentów ob­
niżkę cen sprzętu, wspomniana łączna 
ich wartość uległa naw et pewnemu 
zmniejszeniu. Zgodnie z trendami 
światowymi oczywiście szybciej wzro­
sła  liczba m ałych maszyn. Pod koniec 
1977 roku kom puterów dużych było w 
Austrii tylko 173 (16,4%), natom iast 
■resztę (881 egzemplarzy, t j. 83,6%) sta­
nowiły maszyny średnie i małe.

Stosunkowo niew ielki przyrost in ­
sta lac ji w ynika z 4ego, że niektóre f ir ­
my kom puterowe w 1977 roku p rak­
tycznie nie rozszerzyły kręgu użytkow­
ników, w ym ieniając jedynie u dotych­
czasowych klientów  istn ie jący  sprzęt 
na nowe modele. Wg oceny autorów 
analizy, rynek kom puterów dużych w 
tym  stosunkowo niew ielkim  k ra ju  jest 
już nasycony w 90%. Tym czasem  w 
odniesieniu do niektórych modeli m a­
łych maszyn cyfrowych w  cenie od 
1,5 do 9 m in szylingów (ok. 95—390 
tys. $) zanotowano znaczny przyrost — 
naw et w granicach do 60%. Sukcesy 
te odnotowały firm y H O N EYW ELL- 
-B U L L , IB M  i UNIVAC, oferu jące 
ostatnio również system y małe.

tycznych, 13 razy szybszy niż IB M  
360/195 w zadaniach m eteorologicz­
nych i 14 razy szybszy niż IB M  
360/91 w  zastosowaniach m agneto- 
hydrodynamicznych.

Mimo tak doskonałych osiągnięć 
nowy kom puter będzie tylko o 20 do 
50% droższy od innych komputerów 
firm y. Cena typowego kom putera serii 
IC L 2900 wynosi 2,5 do 5 milionów 
dolarów. Inne kom putery do .obliczeń 
naukowych kosztują do 8 min dola­
rów i w ykonują 50 do 80 milionów 
operacji zmiennoprzecinkowych na se­
kundę, operu jąc słowem o długości 
do 64 bitów.

K oncepcja DAP powstała w 1972 r. 
P race  badawcze były finansow ane 
przez bry ty jsk ie  m inisterstw o prze­
mysłu w ram ach nakładów na przy­
szłościowe technologie komputerowe. 
D ecyzję o budowie prototypu podjęto 
w 1975 r., a w ciągu dwóch la t z 
układów scalonych o średniej skali 
in tegracji (M SI) wykonano ten proto­
typ.

Nowy prototyp o w iększej m atrycy 
(64X64 elementy) będzie początkowo 
zbudowany także z układów M SI. 
Oprócz m atrycy logicznej, zawiera on 
podobną 64X64-elem entow ą m atrycę 
pamięciową, przy czym elementem 
pamięciowym jest 4096-bitowa pamięć
o bezpośrednim dostępie (RAM).

Podczas pracy w szystkie 4096 pro­
cesorów w  m atrycy w ykonują ten 
sam rozkaz jednocześnie — w czasie

W konsekw encji ofensywy systemów 
minikomputerowych na  . dziedzinę za­
stosowań gospodarczych należy w n a j­
bliższych latach  oczekiwać znacznych 
zmian w dotychczasowej strukturze 
austriackiego parku maszynowego. 
Przyczyni się do tego niewątpliwie 
przyspieszenie prac nad rozszerzeniem
i ulepszeniem oprogramowania syste- ' 
mów minikomputerowych w wyniku 
wspomnianego już przestawienia się 
na lansowanie tego rodzaju sprzętu 
przez czołowych światowych producen­
tów sprzętu komputerowego.

(WJK.)

Obniżka opłał 
telekomunikacyjnych

Olbrzymie ‘ zyski poczty federalnej 
RFN  w zakresie telekom unikacji spo­
wodowały, że nadzorujące je j  działal­
ność m inisterstw o rozpatruje możli­
wość wprowadzenia od 1 stycznia 1979 
r. obniżki opłat telekom unikacyjnych, 
a mianowicie opłaty s ta łe j za przyłą­
czenie aparatu telefonicznego oraz roz­
szerzenia godzin obowiązywania tary­
fy obniżonej w okresach zmniejszone­
go ruchu. W skutek szybkiego wzrostu 
liczby użytkowników usług transm isji 
danych również na tym odcinku n a­
stąpią procentowo jeszcze większe re­
dukcje wszystkich rodzajów opłat.

(W.K.)

ok. 200 ns. Przetw arzanie to stero­
wane jest przez nadrzędną jednostkę 
steru jącą. '

Wprowadzenie i wyprowadzanie da­
nych wymaga współpracy DAP z du­
żym kom puterem (np. IC L  2980), 
spełniającym  rolę procesora głównego, 
przy czym pierwotny system  opera­
cy jn y  kom putera wymaga niew ielkich 
zmian.

Zarówno dane, ja k  i rozkazy łado­
wane są z głównego procesora do 
m atrycy pam ięciow ej przez nadrzęd­
ną jednostkę steru jącą. Ładowanie
i przesyłanie danych z głównego 
procesora do DAP trw a nieprzerw a­
nie, aż do chw ili przyjścia zapowiedzi 
następnego bloku danych i rozkazów. 
Mimo że w szystkie elem enty prze­
tw arzające podlegają wspólnemu pro­
gramowi, każdy z nich może ignoro­
wać dowolny rozkaz. Zapewnia to 
elastyczność pozw alającą na przysto­
sowanie m atrycy pam ięciow ej do pa­
ram etrów  rzeczywistego problemu.

Ponieważ fu n kcje  każdego elem en­
tu przetw arzającego są całkiem  ele­
m entarne, wszystkie operacje (w tym 
również operacje zmiennoprzecinko­
we), zaw arte zwykle w funkcjach  
sprzętu, są tu realizow ane przez pod­
programy. Obecnie IC L  opracow uje 
nową w ersję  języka FO RTRA N , tzw. 
D A P-FO RTRA N , um ożliw iającą użyt­
kownikom system u dostęp do m atry­
cy.

(Z.N.)

Odzysk energii 
w ośrodku obliczeniowym

Praktyczny system  odzysku energii 
zrealizowany zostanie w budowanym 
obecnie obiekcie ośrodka obliczeniowe­
go pew nej szw arjcarsk ie j firm y usług 
inform atycznych w Lucernie. Oto u- 
rządzenie klim atyzacyjne będzie prze­
kazywać wytwarzane przez sprzęt 
kom puterowy znaczne ilości ciepła do 
podgrzewania dwóch zbiorników wod­
nych o pojem ności 40 000 litrów. P o­
zwoli to osiągnąć potrzebną tem pera­
turę wody używanej do ogrzewania 
sufitowego części biurow ej ośrodka. 
W ten sposób pokryte zostanie ok. 
90% całkowitego zapotrzebowania na 
energię cieplną w okresie zimowym, 
łącznie z zapotrzebowaniem ciepłej 
wody do celów sanitarnych.

W dobie św iatow ej w alki o oszczęd­
ności w zużyciu energii rozwiązanie 
zastosowane £>rzez Szw ajcarów  na 
pewno szybko znajdzie licznych naśla­
dowców. Rozwiązanie to zapobiega bo­
wiem  dotychczasowemu i  bardzo roz­
powszechnionemu marnotraw stwu, ja ­
kim  niew ątpliw ie jest bezużyteczne 
odprowadzanie do o taczające j atmosfe-. 
ry znacznych ilości ciepła wytwarza­
nego przez pracujący sprzęt kom pute­
rowy.

(W.K.)
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T R Y B U N A  C Z Y T E L N I K A

Na marginesie artykułu „W Katowicach o RIADACH”

Lekturę drugiego numeru IN FO RM A TY K I rozpocząłem 
ja k  zwykle od czytania artykułów  redaktora Andrzeja 
Klim ka. Lubię tego autora za jego swadę i lekkość stylu, 
za, zaangażowanie i tak zwany dziennikarski ząb. Przeczy­
tawszy jednak napisane przez niego sprawozdanie z kon­
ferencji w Katow icach („W Katow icach o RIADACH”), w 
której dane mi było uczestniczyć, poczułem się ja k  gdyby 
zawiedziony i oszukany nierzetelnością m ojego ulubionego 
autora.

Tak się złożyło, iż sekretarz naukowy konferencji, inż. 
Ja n  Reydych, już po wydrukowaniu zaproszeń i m ateria­
łów zwrócił się do mnie z prośbą o przygotowanie refera­
tu pt. „Systemy szkolenia użytkowników maszyn cyfro­
wych w  k ra jach  uczestnikach porozumienia o J S ”, który 
skorygowałby nieco autorytatyw ne lecz nie poparte żad­
nymi dowodami sform ułow ania p. Urszuli W ieczorkowskiej, 
autorki innego -referatu na zbliżony temat. Opracowanie 
moje, rozdane zostało wszystkim uczestnikom przed kon­
ferencją , lecz jako że wygłaszane było poza programem
i na zakończenie obrad umknęło widocznie uwadze red. 
Andrzeja Klim ka.

Producent zatem nie tylko „przybył”, jak  to ironizuje 
red. K lim ek, ale wygłosił również referat poparty pro jek­
c ją  film ów i w ystaw ą dokum entacji szkoleniowej, która 
stanow iła jedyne m ateriały przekazane podczas konferen­
c ji —  zebranym.

Gdyby zatem autor sprawozdania chciał dotrwać do koń­
ca obrad, przypuszczam, iż nie cytowałby in extenso sfor­
mułowań p. W ieczorkow skiej, lub przynajm niej opatrzyłby 
je  własnym, rzeczowym komentarzem, na jak i bezsprzecz­
nie zasługują. Sform ułow ania te sprowadzają się do stw ier­
dzeń, iż szkoli także ELW RO, ale szkoli źle na niskim po­
ziomie, bez m ateriałów szkoleniowych, ale za to za wyso­
ką cenę — przypominają mi m oją dyskusję z pewnym za­
granicznym dostawcą, k tóry  zapewniał, iż urządzenia pro­
dukcji jego k ra ju  są najlepsze na świecie, nie dając wszak­
że na  to żadnego dowodu poza własnym słowem honoru. 
Zarówno p.. Wieczorkowska, jak  i pow tarzający za nią red. 
K lim ek nie dali mi naw et słowa, iż to co piszą jest praw­
dą, chociaż zaręczenie tak ie w trakcie konferencji pragną­
łem otrzymać.

W wystąpieniu swoim ustosunkowałem się do stawianych 
pod naszym adresem „zarzutów”, lecz skoro umknęły one 
uwadze sprawozdawcy (który jak  przypuszczam, w tym 
czasie „podążał do ZETO Katow ice na umówioną kawe z 
dyrektorem  naczelnym”) czuję się w obowiązku ,raz jesz­
cze je  ¡powtórzyć.

Obowiązkiem producenta i generalnego dostawcy jest 
przede wszystkim szkolenie w  zakresie obsługi technicznej 
dostarczanych urządzeń i w temacie tym żadna inna insty­
tu c ja  nie wypełnia i n ie jest w stanie wypełnić luki stwo­
rzonej przez ELW RO. Odpowiednio wysoki poziom kursów 
obsługi technicznej leży całkow icie w interesie producenta. 
Na podstawie wyników nauczania udziela on bowiem m ię­
dzy innymi gw arancji na dostarczane przez siebie urządze­
nia. Szkolenie hardwerowe stanowi 85% ogółu kursów 
organizowanych przez Ośrodek Szkoleniowy ELW RO, któ­
ry  prowadzi nauczanie w  .blisko 70 różnych specjalnościach 
Sform ułow anie zatem, iż „szkoli także ELW RO ” jest tak 
samo fałszywe, ja k  np. sform ułow anie, iż „maszyny cyfro­
we produkuje także ELW RO ”, ponieważ każe ono domy­
ślać się, że punkt ciężkości w tym zakresie spoczywa na 
innych enigmatycznych instytucjach. Zważywszy zaś, iż na 
przestrzeni sześciu lat istnienia Ośrodka Szkoleniowego 
ELW RO  zorganizowanych w nim zostało ponad 900 kur­
sów, na których przeszkolono ok. 18 000 słuchaczy, że obec­

nie szkoli się rocznie ok. 5000 osób a jednocześnie prze­
bywa w Ośrodku ok. 600 kursantów — jak ich  w ielkości 
oczekiwać można od instytucji, które zdaniem autora za­
bezpieczają w sposób podstawowy to czym ELW RO za j­
m uje się ¡marginalnie.

Ceny szkolenia prowadzonego przez producenta są wyni­
kiem  .rzetelnej kalku lacji kasztów których głównym skład­
nikiem  jest am ortyzacja 7 pełnych zestawów' kom putero­
wych których wartość sięga 200 min zł, przeznaczonych 
wyłącznie do celów dydaktycznych. Należy tu zaznaczyć, 
iż przy organizacji laboratoriów szkoleniowych, procesu dy­
daktycznego, pomocy audiowizualnych opieraliśmy się na 
wzorach zaczerpniętych z najlepszych rozwiązań znanych 
firm  zachodnich (np. CII). Aby móc twierdzić z pełnym 
przekonaniem, iż w artość kursów prowadzonych przez 
ELW RO jest na niskim poziomie należałoby przynajm niej 
uczestniczyć w tych kursach lub zapoznać się ze zdaniem 
ankietowanych kursantów.

Wykładowcami w  Ośrodku Szkoleniowym są z reguły 
byli konstruktorzy lub pracownicy serwisu o długoletniej 
praktyce i przeszkoleniu pedagogicznym i odmawianie im 
znajom ości rzeczy jest co n a jm n ie j nieporozumieniem. 
Spraw  związanych z poziomem nauczania nie można nigdy 
traktow ać jako tem atu zamkniętego, n iem niej wprowadza­
ne od kilku lat praktyki i kursy doskonalące dla w ykła­
dowców, ich udział w  uruchomieniach, stosowanie całej ga­
my środków audiowizualnych, ja k  również prezentowana 
na konferencji literatu ra szkoleniowa służą bezsprzecznie 
podnoszeniu tego poziomu, który obecnie ¡nie odbiega od 
poziomu nauczania w  innych k ra jach , uczestnikach poro­
zumienia o JS .

W ydaje się, iż niezależnie od wszelkich niedostatków n a j­
ważniejszą zaletą szkolenia prowadzonego przez ELW RO 
jest jego stały i perm anentny charakter w odróżnieniu od 
innych instytucji, które szkoleniem zajm ują się sporadycz­
nie, od czasu do czasu nie zw racając uwagi na konieczność 
sukcesywnego zabezpieczania kadr dla wszystkich użytkow­
ników  maszyn cyfrowych.

W świetle powyższego problematyczne w ydają się rów­
nież uogólnienia, k tóre wysnuwa autor na podstawie cyta­
tów z w ystąpienia p. W ieczorkowskiej. Zorganizowanie 
centralnego szkolenia w  skali kra jow ej, zwłaszcza zaś po 
stronie hardweru, jest utopią, ponieważ szkolenie to nie 
może przebiegać w oderwaniu od producenta. Je s t ..to re ­
guła, k tórej od lat hołdują wszystkie firm y światowe. U to­
pią jest również nadzór nad jakością szkolenia, który zda­
niem autora winien pełnić Ośrodek Badawczo-Rozwojowy 
Inform atyki. Je s t  to możliwe jedynie po stronie kursów 
projetkow ania i programowania, które stanowią małą część 
działalności Ośrodka Szkoleniowego ELW R O -SERW IS. W 
zakresie kursów obsługi technicznej nie pomoże „nowo­
czesna koncepcja system u szkolenia oparta na  sprawdzo­
nych wzorach”, która zdaniem autora istn ie je  w O BRI, 
ponieważ nie doprowadzi ona do „wyrównania poziomu 
szkolenia” w  przypadku kiedy nie ma do kogo równać.

O te j podstawowej prawdzie .zapomnieli zarówno p. W ie­
czorkowska, jak  i red. Andrzej Klim ek.

Kierownik Ośrodka Szkoleniowego 
ELW RO-SERW IS  

m gr Jerzy JANKOW SKI
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„Uderz w s tó ł...”

Do moich uwag o katow ickiej konferencji (INFORM A­
T Y K A  nr 2/78 — „W Katow icach o RIADACH”) nie mu­
szę nic dodawać, podejm ę jednak polem ikę z Autorem li­
stu na tem aty, które próbował przedstawić.

Opuszczając jako ostatni (!) salę konferencyjną po za­
mienieniu paru słów z Szanownym Autorem listu, zasta­
naw iałem  się, dlaczego w swoim wystąpieniu na sali obrad, 
z taką żarliwością atakow ał niektóre sformułowania autor­
ki w cześniej wygłoszonego referatu , Urszuli W ieczorkow­
sk ie j. Dopiero po zapoznaniu się z niektórym i faktam i do­
tyczącym i kursów prowadzonych przez Ośrodek Szkolenio­
wy ELW R O -SE R W IS, stało się jasne, że dla kierow nika 
tego ośrodka, są one jedynie hasłami wywoławczymi, pod 
którym i k ry ją  się bardzo poważne nieprawidłowości w te j 
„m arginalnej”, ja k  się w yraził Autor, działalności produ­
centa.

Czytelnikowi należy się w yjaśnienie, że referat Jerzego 
Jankow skiego pod tytułem : „System y szkolenia użytkowni­
ków maszyn cyfrowych w kra jach , uczestnikach porozumie­
nia o Jednolitym  System ie”, odbiegał od tematów przedsta­
wianych przez innych autorów  i nie został ob jęty  progra­
mem konferencji. Dlatego też w  re la c ji z katow ickiej im ­
prezy ¡nie ustosunkowałem się do te j wypowiedzi.

Jednakże J .  Jankow ski w swoim wystąpieniu nie ogra­
niczył się do przygotowanego przez siebie tem atu, ale ko- 
rzystając z dogodnej sy tu acji (referow ał jako ostatni), „roz­
praw ił” się także z w cześniej zreferow anym i tezami Urszu­
li W ieczorkow skiej, nie d a jąc autorce szansy na odpo­
wiedź.

K to zatem ma rację?
Oto główne kwestie. Z uwag wielu użytkowników w 

różnych regionach k ra ju  w ynika, że z jakością prowadzo­
nego przez E LW R O -SE R W IS szkolenia jest bardzo różnie. 
Na ogół opinie pokryw ają się w tym, że kursy z zakresu 
obsługi sprzętu są na dobrym poziomie, natom iast znacz­
nie gorzej prowadzone są kursy programowania i pro jek­
towania. Główne .zarzuty dotyczą złej organizacji szkole­
nia, co prowadzi do nieprzestrzegania planu zajęć. Bywa, 
że zajęcia nie odbywają się. Na niektórych kursach zda­
rza ją  się naw et kilkudniow e przerwy w zajęciach. Mało 
jest ćwiczeń praktycznych, długie są term iny szkolenia. 
Byw a też, że wykładowcy m ają  niew ielkie doświadczenie 
praktyczne, że Wiedza ich jest stricte  teoretyczna. Są to 
fakty znane kierow nictw u ośrodka.

Uwagi te pokryw ają się z cytowanymi przeze mnie zda­
niam i Urszuli W ieczorkowskiej, która „ośmieliła się” wy­
powiedzieć krytycznie o realizacji zadań szkoleniowych 
przez ośrodek w Książu.

J .  Jankow ski, w liście do ¡redakcji zauważa, że szkolenie 
jest działalnością „m arginalną” producenta. W  swoim r e ­
feracie (podaje jednak, że: M ER A -ELW R O  szko lić  m usi 
rów n ocześn ie  o k o l o 500—600 o sób  n a 30— iO k u rsa ch ,  a w 
Skali rocznej ©koło 6 tysięcy osób. W cześniej -dowiadujemy 
się, że na przykład czas przygotow an ia  in żyn iera  obsłu g i 
system u  z a m y k a  s ię  w  p rz ed z ia le  od  3 m ies ięcy  w  Polsce 
do 6 m ies ięcy  w  ZSRR. A w ięc pośpiech u nas je s t  ogrom­
ny. Zą cenę także niebagatelną. A jednocześnie jeden z 
użytkowników zapytuje dlaczego konserw ator, który odbył 
w Związku Radzieckim  specjalistyczny kurs bazowy na 
R-20 lub R-22, n ie  może być przyjęty na kurs w ELW RO 
dla zdobycia k o le jn e j specjalizacji, ale musi ponownie od­
bywać kurs bazowy płacąc kilkadziesiąt tysięcy złotych?

Inny „paradoks”. Kursy programowania na R-32 użyt­
kownik musi także zaliczyć w ELW RO, pod groźbą n ie­
otrzymania zakupionego systemu komputerowego.

Gzyżsby monopol? A na m iejsce w  grupie słuchaczy użyt­
kow nicy oczekują bardzo długo — szczególnie konserw ato­
rzy maszynowych nośników inform acji typu SOEMTRON, 
ale inie tylko.

W yjątkow o drażniąca środowisko inform atyczne jest 
spraw a wysokich cen szkolenia. Są one nieporównywalne 
do cen kursów organizowanych przez inne ośrodki podległe 
P TE, Zjednoczeniu Inform atyki, NOT i innym organiza­
cjom , k tóre szkolą często lepiej. I tąji cena kursów  pro­
gramowania w  języku P L  1/OS (w ELW RO 10 340 zł) była 
ponad dw ukrotnie wyższa niż w  ZETO Łódź i  około trzy­
krotnie wyższa niż w  P T E  (Katowice), w języlku COBOL 
JS/OS (20 680 zł) «koło czterokrotnie wyższą niż w ZETO 
Łódź ,i ponad sześciokrotnie wyższa ndż w  P T E  (Katowice), 
w języku PLAN około dwukrotnie wyższa niż w innych 
ośrodkach, a w  języku ASSEM BLER/OS (17 860 zł) około 
czterokrotnie wyższa.

J .  Jankow ski, tłum acząc tę politykę szkoleniową produ­
centa, używa zaskakującego argum entu: cen y  szko len ia
p row ad zon eg o  p rzez  p rod u cen ta  są  w y n ik iem  rz e te ln e j k a l ­
k u la c ji  k o sz tów , k tó ry ch  g łów n y m  sk ła d n ik iem  je s t  a m o r­
ty zac ja  7 p e łn y ch  z es taw ów  kom p u tero w y ch , k tó r y ch  w a r ­
tość s ięg a  200 m in  zł. Rozum ując w podobny sposób moż­
na byłoby dojść do wniosku, że aby zostać astronautą, 
trzeba kupić wspólnie z kol egam i-pilotam i ralkietę, która 
będzie jednak nadal należała do ośrodka szkoleniowego. 
Przy takim  założeniu n ie  w ykształcilibyśm y w k ra ju  ani 
jednego inżyniera, m arynarza, m aszynisty kolejowego.

J .  Jankow ski 'chciałby, aby przed napisaniem  tego fe lie ­
tonu p rz y n a jm n ie j u czestn iczyć w  tych  ku rsach ... Oczywiś­
cie przed w ejściem  na salę wykładową zażądano by od re ­
daktora IN FO R M A TY K I pokwitowania opłat za uczestni­
ctwo w kursach — według cennika Ośrodka Szkoleniowego 
E LW R O -SER W IS. Muszę am aitw ić Autora listu —  tak ie j 
konieczności nie ma!

Z innych uwag niew ątpliw ie słusizny jest postulat U. W ie­
czorkowskiej o konieczności „organizowania w  skali k ra jo ­
w ej szkolenia w  zakresie stosowania maszyn J S ”. Nato­
m iast n ie  można zgodzić się  z J .  Jankow skim , że z o rg an i­
zow an ie  cen tra ln eg o  szko len ia  w  sk a li k ra jo w e j... je s t  u to ­
pią. Oczywiście niie może ono być „oderwane” od produ­
centa, ale nie są to sprawy sprzeczne.

Tem aty szkoleniowe związane z obsługą sprzętu wym a­
ga ją  n ie  tylko czynnego udziału kaidr technicznych dosko­
n ale  znających aktualnie produkowane urządzenia. Koniecz­
na jest także możliwość prowadzenia odpowiednich dem on­
strac ji na najnowszym  sprzęcie. W tych w łaśnie dziedzi­
nach działalność szkoleniowa prowadzona przez ELW RO 
została najw yżej oceniona przez Czytelników.

Natomiast szkolenie program istów " może być prowadzone 
przez praktyków  z innych ośrodków. Można odciążyć pro­
ducenta od spraw  organizacyjnych i programowych, które 
mogą być kierow ane centralnie przez odpowiedni instytut 
prowadzący działalność dydaktyczno-naukową.

Powinny być też ujednolicone zakresy wiedzy na po­
szczególnych szczeblach ‘kształcenia, kw alifikacje  w ykła­
dowców, m ateriały szkoleniowe, ceny kursów i  kierunki 
rozwoju szkolenia.

A może Czytelnicy i słuchacze kursów  wypowiedzą się 
n a  te tem aty?

Andrzej KLIM EK

s s



PROBLEMATYKA BAZY DANYCH

ANDRZEJ BRANDT, WIESŁAW DUBCZYNSKI
Ośrodek Badawczo-Rozwojowy Informatyki 
Warszawa

Klasyfikacja systemów zarzqdzania bazq danych

W numerze 7/8 IN FO R M A TY K I zamieściliśmy k lasy fika­
c ję  system ów zarządzania bazą danych, zaproponowaną 
przez dr Z. Ryznara. Problem  k lasy fikacji je st niezwykle 
istotny z uwagi na konieczność uściśleń terminologicznych 
w stosunkowo nowym obszarze problemów, jakim  są sy­
stemy zarządzania bazą danych.

N iniejszy artykuł proponuję przyjąć jako podstawę k la­
sy fikacji wymagania staw iane wobec system u zarządzania 
bazą danych przez K om itet CODASYL. Raport Grupy 
Roboczej ds. Bazy Danych (Data Base Task Group) K om i­
tetu CODASYL określa następujące cechy wymagane od 
systemu zarządzania bazą danych (SZBD):
•  możliwość konstruow ania struktury danych optym alnej 
z punktu widzenia wielu zastosowań
•  równoległa obsługa dostępu do bazy danych dla wielu 
zadań
•  zabezpieczenie przed nielegalnym  dosty>em do bazy da­
nych oraz wzajemnymi zakłóceniam i pracy przez wiele za­
dań
•  możliwość stosowania wielu srategii wyszukiwania w ba­
zie danych
•  istnienie scentralizowanego mechanizmu sterow ania f i ­
zycznym rozmieszczeniem danych
•  możliwość opisu różnorodnych struktur danych — od 
niepowiązanych grup danych do sieciowych stru ktur da­
nych
•  możliwość m anipulacji elem entam i struktury danych bez 
potrzeby ingerowania w utrzymanie zadeklarow anych po­
wiązań
•  możliwość uzyskania niezależności programów użytko­
wych od danych
•  utrzymanie podziału pomiędzy opisem struktury danych 
w bazie danych a -sitrukturą danych w program ie użytko­
wym
•  zachowanie niezależności mechanizmu opisu danych od 
istn iejących  języków programowania
•  możliwość w ykorzystania bazy danych za pośrednictwem 
wielu języków programowania.

W ymieniony zakres fu nkcji użytkowych SZ BD  może sta­
nowić podstawę do k lasy fik ac ji i oceny możliwości tech­
nologicznych tego rodzaju systemów.

K LA SY FIK A C JA  SYSTEMÓW ZARZĄDZANIA DANYMI

Z punktu widzenia oceny fu n k cji użytkowych oferow a­
nych p rzez  mechanizmy zaw arte w system ach zarządzania 
danymi, przyjm ow ana jest często następująca k lasyfikacja  
tych system ów:
•  system y wyszukiwania danych (DATA R E T R IE V A L  S Y ­
STEM S), zaw ierające możliwości staw iania zapytań oraz ge­
nerow ania raportów
•  system y zarządzania zbiorami (F IL E  MANAGEMENT 
SY ST E M S), um ożliw iające zakładanie, aktualizację, staw ia­
nie zapytań i  generowanie raportów w odniesieniu do zbio­
rów konw encjonalnych (np. ICL-1900-DM S)
•  system y zarządzania złożonymi grupami zbiorów (COM­
P L E X  F IL E  SY ST E M S), pozw alające na reprezentację po­
wiązań między danym i i uważane za prekursorów SZBD  
(np. IB M  —  DBOM P, S T E P  —  O BRI)
•  system y zdalnego przetw arzania danych (T E L E PR O C E S­
SIN G M ONITORS) rzadko posiadające własną bazę danych, 
natom iast często rozpatrywane łącznie z SZBD, które wspo­
m agają
•  system y zarządzania bazą danych (D A TA BA SE MANA­
GEM ENT SY STEM S), charakteryzujące się posiadaniem 
większości cech określonych wyżej jako cechy SZBD

•  systemy zarządzania bazą danych ze zdalnym dostępem 
(ON-LINE D A TA BA SE SY ST E M S), realizujące kom binację 
fu n k cji ostatnich dwóch z wym ienionych rodzajów syste­
mów (np. IBM  — IM S).
•  system y zarządzania danymi o specjalizowanym przezna­
czeniu (SPEC IA L PU R PO SE SY STEM S), realizowane czę­
sto w technologii baz danych.

Z punktu widzenia wymagań sformułowanych przez K o­
m itet CODASYL pierwsze cztery typy systemów nie speł­
nia ją  niezbędnego minimum wymagań stawianych SZBD.

Ze względu na  tryb przetw arzania systemy zarządzania 
bazą danych możemy podzielić na:
•  lokalne partiow e (lo ca l batch )
•  zdalne partiow e (rem ote  batch )
•  adalne konw ersacyjne (on -lin e)

Inną (możliwą i  spótykaną k lasy fik ac ją  SZBD  jest ich 
podział z punktu widzenia zastosowania mechanizmów ko­
m unikacji użytkownika z bazą danych na:
•  SZBD  sam ow ystarczalne (s e lf-con ta in ed )  z własną, pełną 
w ersją języka m anipulacji danymi
•  SZBD  z językiem  bazowym (host-lan gu age) m anipulacji 
danymi, stanowiącym rozszerzenie możliwości funkcjonal­
nych dotychczas stosowanych proceduralnych języków pro­
gramowania (PL/1, COBOL).

Schem at koncepcyjny system u zarządzania bazą danych 
przedstawtano na rysunku poniżej.

FAWfć ZEWS(TKNA PAMiąi - OPERACYJNA

Schem at koncepcyjny systemu zarządzania bazą danych

Numerowane strzałki na rysunku ilu stru ją  realizację  
współpracy poszczególnych elementów system u:
1 —  odwołanie programu użytkowego SZBD  za pośredni­

ctwem komendy JM D
2 —  analiza odwołania i  zastąpienia jego param etrów  w ar­

tościami zaw artym i w w ersji wykonawczej schem atu 
bazy danych i  w w ersji wykonaw czej podschomatu 
wykorzystywanego przez dany próg nam użytkowy

3 —■ procedury zarządzania bazą danych ’in ic ju ją  operacje
wejścia/wyjścia na podstawie odwołania programu u- 
żybkowego i  in form acji zaw artych w w ersjach  w yko­
nawczych schematu i padach em atu'
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4 —• system operacyjny obsługuje fizyczny transfer danych
-pomiędzy urządzeniem pamięci zew nętrznej a pamię­
cią  operacyjną

5 —  fizyczny transfer pomiędzy urządzeniem pam ięci ze­
w nętrznej a buforam i systemu

6 —  procedury zarządzainia bazą danych w ykonują prze­
sunięcie danych zgodnie z  odwołaniem programu użyt­
kowego pomiędzy buforem systemu a obszarem robo­
czym ‘użytkownika zaw artym  w tym program ie użyt­
kowym

7 —• procedury zarządzania bazą danych -przechowują in ­
form acje  o wykonaniu odwołania. Inform acje te za­
w iera ją : w skaźnik bieżącej selekcji, ¡kody błędów, na­
zwę rekordu, nazwę obszaru

8 — w artości zaw arte w obszarze roboczym -użytkownika
są przetw arzane w  oparciu o fu n kcje  bazowego języ­
ka  programowania

9 —  procedury zarządzania bazą danych steru ją  w ykorzy­
staniem  buforów systemu.

K om itet CODASYL w raporaie DDLC z 1973 r. jak o  m e- 
chamizim um ożliw iający użytkownikowi kom unikow anie się 
z bazą danych zaproponował Język  Opisu Danych (JOD), 
który służy do:

•  definiow ania schem atu bazy danych, zaw ierającego w 
zdaniach JO D  kom pletny opis bazy danych wyrażany po­
przez opis struktury danych i metod dostępu do danych
•  definiow ania -podschematu bazy danych, zaw ierającego 
w zdanialch JO D  opis części bazy danych, na k tórą sk ła ­
dają się  ty lko te elemen-ty struktury danych, którym i za­
interesowana je s t określona fu nkcja  użytkowa.

Opis struktury bazy danych obejm u je następujące, za­
w arte w  baizle, naizwy i  atrybuty:
—  d a n y c h
—  dany-ch agregowanych
—  re k o rd ó w
— obszarów
— zbiorów.

Język Opisu Danych operu je  następującym i -podstawowy­
mi ipojęciaimi:

•  dana — najm niejszy , nazwany elem ent struktury logicz­
nej bazy dany-ch; w  bazie danych je s t ona reprezentow ana 
przez w artości
•  dana agregowana — nazwana grupa danych, w ystępują­
ca w ram ach rekordu
•  wektor — jednowymiarowy, uporządkowany ciąg danych
0 tej sam ej charakterystyce
•  grupa pow tarzalna —  ciąg danych, w ystępujący dowolną 
ilość razy w  tramach danego w ystąpienia rekordu; grupa 
może składać się z dany-ch, wektorów d innych grup pow­
tarzalnych
•  rekord — .nazwany ciąg zera, jed nej lub -więcej danych 
lub danych agregowanych; izbiór ten je s t określony w JO D  
za pomoicą zdania —  RECORD
® zbiór — nazwany aestaiw typów rekordów ; każdy zbiór 
zdefiniowany w  opisie danych zdaniem „zbiór” musi m ieć 
jeden -typ rekordu, określony jako  „rekord” .— w łaściciel”,
1 jeden iłub w ięcej typów rekordów określonych jako  ,.re­
kord-człon-ek1'; każde w ystępienie zbioru musi zaw ierać jed ­
no wystąpienie rekordu-w łaściciela oraz dowolną liczbę 
wystąpień rekordów -członków
® obszar — nazwa części bazy dańych, w ynikająca z po­
działu adresowalnego przedziału bazy danych oraz zaw ie­
ra jąca w ystąpienia rekordów i  zbiorów lub części zbiorów 
różnych typów
® baza danych —  wszystkie w ystąpienia rekordów, zbio­
rów ,i obszarów zdefiniowanych w opisie bazy danych 
(„schemat bazy danych”)
9  schem at bazy danych —  sekw encja zdań języka opisu 
danych, stanow iąca kompletny opis struktury bazy danych
® podschemat bazy danych — sekw encja zdań języka opi­
su danych, stanowiąca opis tych obszarów, zbiorów, rekor­
dów, danych i  danych agregowanych, k tó re  znajdują się 
w polu widzenia wybranego programu użytkowego lub 
grupy w ybranych program ów użytkowych.
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Wytyczne raportu D BTG  Kom itetu CO DASYL z kw iet­
nia 1971 r . przew idują, że komendy Języka M anipulacji 
Danymi (JM D ) -pełnią następujące funkcje:

PR IV A C Y  KEY— ustalenie usprawnień programu .i zadania 
do wykonania ograniczanych komend 
JM D  zgodnie z blokadami zadeklarow a­
nymi w  schem acie lub podschemacie

— przywołanie uprzednio zdefiniowanego 
podschematu do programu użytkowego

— zamknięcie wymłenionyCh\ obszarów
— skreślenie wystąpienia rekordu z ba-zy 

danych
—  ustanowienie wystąpienia lub w arunko­

w e pom inięcie ustanowienia wystąpienia 
określonego rekordu jako  bieżącego re ­
kordu obszaru (nazwy rekordu, zbioru). 
Ustanowienie w ystąpienia określonego re­
kordu jak o  bieżącego rekordu zadania

—  przesłanie zawartości danych elem entar­
nych wystąpienia ‘określonego rekordu 
do obszaru roboczego użytkownika

—  spraw dzanie postawionego w arunku w ' 
celu -uzależnienia dalszej a k c ji

— w łączenie przedmiotowego rekordu do 
w ystąpień określonych zbiorów, o ile nie 
je st on zidefiniowainy jak o  aiieopcjonalny 
automatyczny (M ANDATORY AUTOMA­
TIC ) członek tych zbiorów

— zastąpienie wartośai -wszystkich lub okre­
ślonych danych elem entarnych w ystąpie­
n ia rekordu przedmiotowego w bazie da­
nych w artościam i z obszaru roboczego 
użytkownika

— m odyfikacja członkostwa wystąpienia 
zbioru i  pozycji w ew nątrz zbioru

—  przechowanie zaw artości określonych 
wskaźników bieżących selekcji lub po­
branie nazw y-obszaru bazy danych

—  określenie sposobu w ykorzystania obszaru
i opóźnienie dalszego wykonywania za­
dania do czasu, gdy dozwolony będzie 
tak i sposób

—  wyłączenie przedmiotowego rekordu w 
w ystąpieniach określonych zbiorów, jeśli • 
je s t  on ¿definiowany jako  warunkowy 
ich  członek

—  wyszukanie m iejsca i  przydzielenie k lu ­
cza BD dla nowego w ystąpienia rekordu

—  przeniesienie wairtośoi danych elem entar­
nych z obszaru roboczego użytkownika 
do w ystąpienia rekordu

— włączenie rekotdu do zbiorów, w  których 
został on zdefiniowany jako autom atycz­
ny

— ustanowienie rekordu jako bieżącego re­
kordu zadania

—- ustanow ienie lub  warunkowe zablokow a­
n ie  ustanowienia rekordu jako  bieżącego 
rekordu obszaru (nazwy rekordu, zbioru).

Spełnianie przez system przedstawionych powyżej głów­
nych cech charakterystycznych system ów zarządzania bazą 
danych powinno stanowić podstawę do ich  k lasyfikacji.
Wymagania Kom itetu CO DA SYL posłużyły do zrealizow a­
nia szeregu im plem entacji. Jedną z nich je s t scharaktery­
zowany w  nr 9/78 IN FO RM A TYK I SZBD  RODAN, zreali- ' 
zowany w  Ośrodku Badawczo-Rozwojowym Inform atyki w 
Warszawie. Oznacza to, że wym agania określone w  -rapor­
tach Kom itetu CO D A SYL zostały pozytywnie zw eryfikow a­
ne w toku realizacji technicznej i uzasadnia przy jęcie ich 
jak o  podstawy do klasyfikow ania system ów zarządzania 
bazą danych.
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Bibliografia wydawnictw polskich z dziedziny informatyki

© Wstęp do systemów dyskretnych. STEIG LITZ  K. Tłum. wyd. 
;mg. z 1974 r. WNT, W arszawa 1977, s. 253, cena 32 zł

Cz. 1. F iltry  cyfrow e: liczby zespolone, sygnały cyfrow e i fasory, 
filtry  cyfrow e ze skończoną pam ięcią, metoda przekształcenia Z, 
filtry  cyfrow e rekursyw ne, analiza częstotliwościowa.
Cz. 2. G rafy i algorytm y: grafy  oraz metody ich  reprezentacji 
w pamięci kom putera, problem drzewa m inimalnego, algorytmy 
wyznaczania dróg w grafie, grafy zorientowane i sieci przepły­
wowe, sieci elektryczne. Książka stanowi wprowadzenie do sto­
sowania kom puterów w technice, a w szczególności do analizy 
obwodów liniowych w elektrotechnice.
Materiały przeznaczone są przede wszystkim dla studentów wy­
działu elektrotechniki 1 elektroniki. Założono, że czytelnik przy­
gotowany je s t  na poziomie kursu wstępnego programowania kom ­
puterów i je s t  zaznajomiony z językiem  FORTRAN. Niezbędna 
je s t również znajomość liczb zespolonych i teorii grafów.

© Cyfrowe układy scalone w technice system ow ej — K A LISZ J .  
MON, 1977, s. 720, cena 180 zł

Rodzaje z właściwości cyfrow ych układów scalonych: k lasyfikacja , 
zasadnicze param etry. Technologia i elem enty cyfrow ych układów 
scalonych. Podstawy teorii układów scalonych: algebra Bode’a.
metody m inim alizacyjne, podstawowe układy cyfrow e, analiza 
i synteza układów cyfrow ych. Układy T TL: m ałej skali in tegracji 
z serii standardow ej, z serii m alej mocy, z serii szybkiej, z serii 
S ch cttk y ’ego, średniej skali in teg racji (liczniki, re jestry  przesu­
wowe, pamięci, układy arytm etyczne, konw ertery kodów, m ulti­
pleksery), w ielkiej skali in tegracji. Zasady projektow ania syste­
mów cyfrow ych z układami scalonym i TTL. Układy ECL: za­
sadnicze param etry, budowa i charakterystyki, projektow anie 
systemów z układami ECL. Układy MOS: podstawowe konfigu ■ 
ró c je  układowe, układy w ielk iej skali in teg racji (re jestry  prze­
suwowe, pamięci m ikroprocesory), układy C-MOS, elastyczność łą­
czeniowa układów MOS.
Inne klasy cyfrow ych układów scalonych. W ybrane zastosowania: 
liczniki z przerzutnikam i m ałej skali in tegracji, układy impulso­
we z bram kam i m ałej skali in teg racji, m ultiplekserow e genera­
tory kom binacyjnych fu n kc ji logicznych, m ultipleksowe systemy 
transm isji danych. Dodatki: konw ersja liczb o różnych podsta­
wach. Sym bole graficzne układów cyfrow ych wg zaleceń IEC. 
Wykaz najczęście j stosowanych akronimów angielskich. 
M onografia przeznaczona jest dla inżynierów projektantów  syste­
mów cyfrow ych oraz dla studentów wyższych szkół technicznych 
na kierunkach elektronika i autom atyka.

© O rganizacja pamięci dla efektyw nego wyszukiwania inform a­
c ji  — GÓRSKI J .  PWN, Warszawa 1977, s. 95, cena 20 zł

Pojęcia podstawowe. Pam ięci stronicowane. Pam ięci nlestronlco- 
wane. Efektywne metody wyznaczania organizacji zw artej. Do­
datki: Łlgorytm wyznaczania podziałów zbioru na klasy. Liczby 
Stirlinga drugiego rodzaju. Przykłady zastosowania algorytmów 
wyznaczania organizacji zw artej. W pracy podjęto próbę opraco­
wania metod organizacji kartotek  w pamięci zew nętrznej maszy­
ny cyfrow ej, w taki sposób, aby minimalizować zajętość pamięci 
przy założonym, krótkim  czasie dostępu, do każdej kartoteki. 
M ateriały przeznaczone są dla projektantów  systemów kom pute­
rowych.

© Zintegrowane systemy autom atyzacji projektow ania SAPUO 
łC ES GEN ESYS — W OLPE M. ARKADY, Warszawa 1977, s. 191, 
cena 40 zł

W prowadzenie: autom atyzacja projektow ania, elem enty ZSAP
(Zintegrowany System  A utom atyzacji Projektow ania) i ich wza­
jem ne powiązania, tworzenie systemu, działanie systemu, ogólny 
opis systemu SAPRO, podsystem ZSAP. Rozszerzony język pro­
gram ow ania: uwagi ogólne o językach SAPROTRAN, ICETRAN 
i GENTRAN, instru kcje  dotyczące niestandardowych struktur 
danych w PAO, instru kcje  dotyczące niestandardowego wywoły­
wania programów, podprogramy i fu n kc je  pomocnicze. Język 
problemowo-zorientowany: struktura programu inżyniera, struktu­
ra i składniki rozkazów IPZ, zasady przygotowania programów 
w JP Z . Języki opisu podsystemów: uwagi ogólne o poszczegól­
nych w ersjach języka opisów podsystemów, żądania języka opisu 
podsystemów. Przykłady obliczeń w ram ach systemów w SAPRO. 
ICES i GEN ESYS. Podsumowanie i wnioski: ograniczenia pracy, 
ocena systemów SAPRO, ICES i GEN ESYS.

Praca przeznaczona je s t  dla inżynierów -projektantów  w dziedzinie 
budownictwa lądowego znających ogólne zasady programowania 
w FORTRANIE i m ających pewną praktykę użytkowania i pro­
jektow ania systemów inform atycznych.

® Niektóre zagadnienia związane z układaniem harmonogramów 
za pomocą maszyn cyfrow ych — SW ID ERSK I L. PWN, Warszawa 
1977, s. 95, cena 20 zł

Wyroby (pojęcie, k lasyfikacja , schem at, krotność). L ista części 
wyrobu. Czasy 1 term iny operacji. Harmonogramy dia produkcji 
jednow yrobow ej. Algorytmy na układanie harmonogramów dla 
produkcji jednow yrobow ej za pomocą maszyn cyfrow ych. Harmo- 
monogramy uproszczone dla produkcji jednow yrobow ej. Harmo­
nogramy dla produkcji w ielow yrobow ej. Harmonogramy dla pro­
dukcji sery jn e j. Załączniki: harmonogramy: analityczny, częścio­
wy, produkcji wielowyrobowej. W  wyniku przeprowadzonych 
badań okazało się, że proponowane w pracy metody układania 
harmonogramów produkcji w przemyśle maszynowym za pomocą 
EMC są w ielokrotnie szybsze od metod tradycyjnych i w ym agają 
m niej m iejsca w pamięci EMC. Opracowanie stanowi pracę dok­
torską wykonaną na Wydziale M atem atyki i  M echaniki Uniwer­
sytetu Warszawskiego pod kierunkiem  prof. dra hab. Zdzisława 
Pawlaka.
M ateriały mogą być wykorzystane przez organizatorów produkcji 
przemysłowej i programistów.

® System autom atyzacji projektow ania SAPRO. Podręcznik pro­
gramowania podsystemowego — WOLPE M. Wyd. Politechniki 
W arszawskiej, W arszawa, 1977, s. 261. Prace nad autom atyzacją 
projektow ania konstrukcji inżynierskich 16

Zintegrowane systemy autom atyzacji projektow ania. Rozszerzony 
język programowania SAPROTRAN. Język problem owo-zoriento­
wany. Język  opisu podsystemów DEFPO. Język opisu danych 
DEFDAT. Praca w ram ach systemu SAPRO. Rozkłady systemem 
SAPRO. Błędy wykrywane przez NPS SAPRO. Załączniki. 
Podręcznik je s t przeznaczony dla programistów, opracow ujących 
podsystemy i w łączających je  do systemu SAPRO.

© System  cyfrow ej analizy obrazów CPO-2. Praca zbiorowa, PAN, 
Warszawa 1977, s. 148. Prace Instytutu Biocybernetyki z Inżynierii 
Biom edycznej PAN, Nr 1

System y i zasady autom atycznej analizy obrazów graficznych — 
KULPA Z. System  cyfrow ego przetwarzania obrazów CPO-2/K- 
-202 — DERNAŁOWICZ J„  CHM IELEW SKI M., JA R O SIŃ SK I W., 
DERNAŁOWICZ A.
Stru ktu ra zapisu obrazów w system ie CPO-2 — KULPA Z. System 
podprogramów przetwarzania obrazów graficznych PICASSO — 
KULPA Z.
Konw ersacyjny system programowania zadań analizy obrazów 
PICASSO-SHOW  1 — NOWICKI H. T„ KULPA Z.
M ateriały przeznaczone są dla pracowników nauki i inżynierów 
zajm u jących  się problemami przetwarzania in form acji obrazowej 
i je j  zastosowaniem prawie we wszystkich dziedzinach nauki, 
techniki, m edycyny i przemysłu.

•  System  sterow ania pro jektam i. Tłum. wyd. ang. z 1976 r. Wyd. 
Ośrodka Badawczo-Rozwojowego Inform atyki, W arszawa 1977, s. 96, 
cena 92 zł. Europejski Program Badawczy Diebolda, Zeszyt 88

Sterow anie projektem : cele, d efin icje  1 potrzeba sterowania. S tru k ­
tura systemu sterow ania projektam i. Problem y, metody i podział 
odpowiedzialności. P akiety  komputerowe. Załączniki: wytyczne dla 
grupy roboczej. Słownik term inów. Metody. P akiety  komputerowe. 
M ateriały przeznaczone są dla kierow nictw a ośrodków obliczenio­
wych i programistów.

9  Podstawy algebry układów przełączających. Podręcznik pro­
gramowany — BR O M IR SK IJ J .  Wyd. Politechniki W rocław skiej, 
Wrocław 1977, s. 77, cena 11 zł

In stru kcja  korzystania z podręcznika programowanego. Treść pro­
gramowana. Dodatek. Zestaw ienie podstawowych sym boli i  wy­
rażeń. Skrypt przeznaczony Jest jako pomoc naukowa dla stu­
dentów Instytutu C ybernetyki Technicznej (Wydział Elektroniki).

Oprać. A.K.




